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laród , chiński wzmaga czujność ; 
wobec knowań imperialistów amerykańskich 

Odpowiedź Chińskiego Ludowego Komitetu W alki o Połcój 

na wojenną deklarację Mac Arthura 

PEKIN ~PAP) - Agencja No­
wych Chin donosi, że w odpowiedzi 
111a wojo\Vil'liczą deklarację Mac Arthu 
ra z dnia 24 mairca., rzeczntk Chiń­
skiego Ludowego Kom.itetll W alki o 
Pokój' i przeciwko agresji amerykań 
skiej złożył następujące oświadcze­
nie: 

je, podkreślaliśmy, że celem napa,st· ·. 
ników są Chiny i że w tej sytuaeji 
n.aTód chiński nie może pozostać oho 
jętny wobec wydarzeń w Korei. 
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W dniu 24 marca arcyzbrodniarz 
wojenny Mac Arthur złażył deklara· 
cję, która jest obe1gą dla narodu 
chińskiego i narodu koreańskiego. 

Domaga się on z całą bezczelnością, 

, by przedstawiciele ochotników chiń­
skich .i k-0reańskfoh wojsk ludowych 
p·rowadzili z nim pertraktacje i by 
podporządkowali się agresorom ame­
rykańsikim. Grozi on narodowi chiń­

skiemu, że Chińska Republika Ludo­
wa zostanie zaatakowana przez ame 
rykańskie i brytyjskie wojska inwa­
zyjne. 

Fakty dowodzą obecnie jasn<i, 2'e 
dopóki narody zjedn-0czone nie cofną 
swej haniebnej rezoJucji określają.cej 
w sposób oszczerczy Chiny jak• 
„agresora" i dopóki napastnicy ame­
rykańscy i ich wspólnicy nie uzna~ 
słusznego stanowiska Chin i innycl, 
krajów w sprawie pokojowego ur~­

gufowania problemu koreański~ 
oraz wycofania amerykańskich sił 
zbrojnych z · wyspy Taiwan, - Mac 
Arthur i napastnicy a.mer~ańsey -~ 
dą niewątpliwie starali się przedi,t­
żyć agresywną woj,nę t ro:iisze-rzye 
jej zasięg. 

pomlflożen1a siły· g·ospodarczej. · lu·dowej ojczyzny 

ZOBOWIĄZĄNIA WlóKNl".ARZY ŁóDZKl:CH 
Dla 

Sw-i~t& Pierw~zo•aiowego na 
, , 

ezese 
Hasło, rzucone przez metalowców z Pruszkowa, p<>derwa.ło do czy­

nu łódzką klasę robotniczą. Z dnia na dzień rośnie i potężnieje fa. 

la zobowiązań, jakimi za.logi fa.bryk włókienniczych, odzieżowych, 

metalowych, pragną uczcić Swięto Majowe. Z myślą o obronie po· 
koju, o wzbogaceniu naszego kraju, z uczuciem wielkiej miłości dla 
ojczyzny, a jednocześnie solidarności z międzyna>r'Odową klasą robo-

tniczą, włókniarska. Łódz podejmuje Czyn 1 · Ma.jowY. • 
Onegdaj w wielu zakłada.eh odbyły się uroczyste zebnma, 

na których robotnicy i praeownfoy umysłowi, personel tecb ni­
ezny podejmowali zobowiiązaoia. produkcyjne, 

Z P B im. Marchlewskiego nia. Towarzyszą im burzliwe i entu 
zjastyczne oklaski. Głos zabiera na 
czelny dyrektor, tow. Nowak, który 
w krótkich słowach dziękuje zało­

dze za tak liczne zobowiązania. -
Przy pomocy całej załogi - mówi 
na zakończenie - podniesiemy nasz 
zakład na wysoki poziom. Na sali 
rozbrzmiewają clługo jeszcze okrzy · 
ki na cześć towarzysza Stalina i to­
warzysza; Bieruta. Sta-Iin! Po-kój! 
Bie-rut! - skandują robotnicy. 

plan 29.620 metrów towaru, zmmeJ . Niech żyje 1 Maja - międzynaro 

szy ilość odpadków o 2.700 kg. oraz dowe święto klasy robotniczej! 

braków. 

Szereg podobnych zobowiązań pod 
jęły również inne oddziały. Ogółem 
zobowiązania. całej załogi przyniosą 

państwu 4.442,343 zł. 

w podjętej rezolucji czytamy mię 
dzy innymi: „my, lud.zie pracy, zje 
dnoczeni we froncie narodowym, w 
oparciu o przyjaźii naszego wielkie 
go s0jusznika, Związku Radzieckiego 
i Wielkiego Stalina. przyśpieszymy 

wykona.nie zadań drugiego roku Pła. 
n u 6-Jetnieg<i, dzięki czemu wzmocni 
my siły śWiatowego obozu pokoju. 

Niech żyje Wódz światowego Obo 
zu Pokoju towarzysz Józef Stalin? 

Niech żyje Wódz Narodu Polskie 
go towarzysz Bolesław Bierut! 

Niech żyje front narodu polskiego 
w walce o p0kój i Plan 6-letni? 

Z P B im Dubois 

W rękach kobiet, zebranych w 
świetlicy ZPB im. Dubois, szeleszczą 
kartki papieru, na którycQ. każda na 
pisała swoje, albo swego zespołu zo 
bowiązania I-Majowe. Załoga chcąc 
uczcić święto klasy robotniczej p0-

dejmuje poważne zobowiązania, któ 
re WYWOłują entuzjastycllrle oklas­
ki. 

Czyściarki z tkalni zobowiązują 

się pod.nieść wykonanie baz o 'l-3 
proc., kontrolerki przeglądać będą 

o 5 szt. dziennie więcej każda, prząd 
ki i tkaczki ?..obowiązują się P<Jdnieść 
wykonanie baz ocl 1 do 2 procent. 
Tow. Albin Przybysz majster zmniej 
szy postoje w SWYm zespole o 0,5 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

To bezwstydne chełpienie się Mac 
Arthura, taik Sllllllo jak jego poprzed­
nie oświadczenia nie są już nawet 
śmieszne i mogą zakończyć się tylko 
kompromitacją. 

Mimo to zapowied~ Mac Arthura, 
że amerykallskie i brytyjskie wojska 
inwazyjne przygotowują się do bez· 
pośredniego zaatakowania Chin, mu 
si być uzna.na za znamienna i naród 
chiński powinien zwrócić nai baczną 
uwage. 
Już na samym · począbku inwazji, 

dokonanej w Korei przez Stany Zjed 
noczone, Wielką Brytanię i inne kra 

Dlatego też cały naród chiński m11 

si zaostrzyć czujność oraz wzmóc 
świętą walkę i opór wobec Stanów 
Zjednoczonych, musi okazywać pom~ 
Korei oraz strzec i bronić bezpieczeń 
stwa ojczyzny dopóki wrM< z naro­
dem koreańsldm nie wyzw-01i całej 

Korei i nie wypędzi napastnik~. 
którzy zamierzaj~ dokonać inwazji 
Chin, 

Wszyscy Chińczycy 11owinni pam~ 
tać o obeldze, jakiej dopuścili się na 
pastnicy amerykańscy i n-arody zjed · 
noczone wobec Chin i powinni po­
wziąl'. stanowczą decyzję prowadi:e· 
nia walki aż do ostafecznej klęski 
imperialistycznych napastników w 
Chinach i w Korei. 

Narada tkac~y ' i maisłrów : 
Przedwczoraj w lokalu z·wiązku Zawodowego Wi.jkniarzy · 

odbyła srię CZXJrgalillizowana przetz. Zarząd Główny Zw. ~. Włókniarzy 

i red11-kcję „Głosu Robotnimego" narada tkaczy i majstrów, poświęco­

na upowszechnieniu przodujących doświadczeń w wa>lce o 100-proe, 
wykona.nie ba.z. 

W n=a<Wie uooał wzięli tkacze i majstrowie ookładów pnzemysłu 
bawełni·anego z Łodei i województwa. 

Po krótkich p;rzemówieniach pnzeds.tawicieli ZG ZwJ.ą~u Włóknia­

W świetlicy zebrała się cala zało­
ga pierwszej zmiany. Zebranie zaga 
ja sekretarz rady zakładowej, tow. 
Embrych, po czym na mównicę wcho 
dzi prządka tow. Malinowska. -
Dzień 1 Maja, międzynarodowe 

święto klasy robotnic:r.ej - mówi o­
·na - w roku tym obch9dzimy w wy 
jątkowo ostrej walce o pokój. 
Wszyscy ludzie pracy, przepojeni du 
chem postępu i miłości ojczyzny, 
zespoleni w narodoW3'11\ froncie, po 
dejmują zobowiązanfa produkcyjne. 
My również postanawiamy zwię­

kszyć produkcję w kwietniu od 1 
do 5 proc~ 

Sekretarz organizacji partyjnej, 
tow. Toma, odczytuje ogólne zobo­
wiązania poszczególnych oddziałów. 
W kwietniu przędzalnia. cienJmprzę 
dna da ponad plan 1320 kg. przędzy, 
przędząlnia średnia wykona 6.320 
kg. przędzy ponad plan, przędzalnia 
odpadkowa wykona 1835 kg. przę­
dzy ponad plan. 

Rośnie 
rzy, CZPB i „Głosu Robotnkt7..ego" rozwilinę~a się barda:o żywa dysku-

c ' . sja, w której ud'lliał wzięły 33 osoby. 

Zyn 1-Ma.IOWY D:vs:kusję podsumował prnewodniooący za zwią7..ku Włókniamy 
tow. Krzywaf1ski. 

Da·lszy ci;:ig dyskusji odbywać się będ~ie na lamach „Głosu Robot-

Z kolei zabiera głos prządka. Ma 
ria M~.rciniak z przędzalni cienko­
przędnej, zobowiązując się w kwie­
tniu wykonywać swą bazę produk­
cyjną przeciętnie w 106 proc. Prząd 
ka Wójcik wraz z całą swoją grupą 
zobowiązała się wykonywać bazę 

produkcyjną w 110 procenta.eh. 

Ludzie pracy z całego kra1· u niczego". Na narradzie wybrany został skład jury, które autorom kzech 
na.jlep!lzych wypowiedzi na temał: „KAżDY TKACZ MOŻE I POWI-

podel• m u •i q ObO • • od kC • NIEN WYKONAĆ SWĄ BAZĘ" - przytZ.na nagrody po 500 zł. 
z Wlqzan~a pr U JIRe W skład jury werel.i: z ramienia ZG Związku Włókniar.zy - tow, 

. Podobne zobowiązania podjęły 
tkalnia i wykończalnia, które .ogó­
łem dadzą państwu 278.068 zł. osz­
czędności. W drugim kwartale przę 
dzalnia cienka wyprodukuje ponad 
plan 3.990 kg. przędzy, przędzalnia 

średnia 19.HO kg. Pr.zędzy. Nato­
miast ~kalnia wyprodukuje ponad 

Setki ton ponadplanowe,j produk- Aparatury Precyzyijinej w SWID· KrzywańSki, CZPB - tow. Wojtkowski, KŁ PZPR - tow. Mamos, re­

cji, tysiące rclotych dodatkowych o- NICY za-p<YLna całą załogę z meto- dlllkcji „Głosu Robotniczego" - tow. Samsonowska, trzej przodownicy 

szczędności, pcwaine oszczędności dą inż. Kow.a~ewa, by um<Yiliwtić po- pracy: to • Wałęski, majster z ZPB im. Dubois, Janina Jurek, tkaczka 

węgla - oto treść dumnego meldun wszechne jej ~stosowanie od 1 ma z ZPB im. Stalina, Bronisława Beka, tkaczka z ZPB im. Dri.erżyńskie-

'ku złożonego na wspólnym zebraniu ja br. 54 e:espoły produkcyjne z wru: go or3r1; dyr. nam;, Zakładów im, Szymańskieg<1 tow, Pr.zybył. · 

całej ~łogii huty „KOŚCIUSZKO". sztatów mechanicz,nych PKP NR 4· ------------------------------­
Kolejno do mównicy podchodzą 

robe>tnicy i robotnice różnych od 
działów i odczytują swe zobowiąza-

„Swięto I-Majowe - pow.iedział post.anowiły tak gospodarować su­

.pnzodownik pr~cy, mistrz szybkich rowcami, by jeden <)zień w :m:iemą 

-------------------------- - --- wytopów Henryk Kowol - my, ro- cu przepracować na roaoszczędzo­
bomlcy huty „Kościas?l<o", powita• nym materia-le. 

Normy techniczne ułatwi11 walkę :~.d~!~~aj::;~rs: ~i:~!ai j~~; Troska o oseczędne oożyole ma-
. gwara.ooją . !5WY<lięstwa w walce 0 teriałów wysuwa siię na czoło zo-

0 oszczadnosć wania I • • pokój i Plan 6-fetili. w imieniu mo- bowiąeań również w wiielu :innych 

~ ~:f ich towarzyszy pracy zobowiiązuję ooikładach pracy. W tym kierunku 

Walka o oszczędne spala.nie :węgla przybiera stale na sile i obej­

muje oora.z to nowe zastępy palaezy. Inicjator wspóhawednietwa wśród 
paJaezy kotłowych, pala.cz z Zalkladów Pl'!1Amlysłu Wełnianero im. Wio­
sny Luclów tow. W. Chaijt, przeciętnie w ciągu każdego miesiąca 7JMISZ· 

czędza około 14 ton węgla, który z 1>0wod?.eniem zużyć moina w innych 
dziedzinach nasżej wciąż rosnąc~ gospodarki. 

Wezwanie elektrowni „Szombierki" do współzawodnictwa os:110Zęd· 

nościowego w spalaniu wę-gla rozszerzyło i pogłębiło dotychcr.rasowe 
osiągnięcia palaczy kotłowych. Apel załogi kotłowej „Szombierek" 'll&PG· 

czą.tkował nowy i wspaniały ruch wsPółza.Wodnictwa ~ędnośoiowe&'o 
w kotłowniach. 

Nie jest rzeczą przypadku, iż palacze ,,S7'0mbierek" właśnie Po 

przeanalizowa.niu wytycznych VI Plenum KC PZPR wystąpili z killl• 
ltretnym zobowiązaniem onia wezwaniem do wszystkich załóg kotło­
wych w kraju, Załoga „87.ombierek" podjęła to wezwanie świadoma 
tego, że walka o oszczędne spalanie węgla prowacbi do be7Jpojrednie· 
go obniżenia. kosztów produkcji. 

Na apel „Szombierek" odpowiiedziało w naazym mieściie dotychczas 

kilka<Wi.esiąt załóg kotłowych. Wezwanie to m. in. podjęli pal1łcze ZPB 
im. Stalina, ZPB im. Marchlewskiego, ZPB im. Kumckiego. 

Sprawa oszczędnego zużycia węgla sta.ie się więc naozelnYm zada· 
niem każdej załogi kotłowej, każdego palama. 

Podjęta jeszcze w roku ubiegłym p~ Pr~dium Rządu uchwała 
specja.łniie podkreśliła znaczenie wai&i o osrzoz.ędność węgU,. oraz zale• 
cała. odpowiednim instytu-ejom opracowanie w jak najkrótszym termi-
nie norm zużycia węgla. · 

Jedn~ do tej pory żaden z centralnych za.nądów ant też wyd?ia­
łów energetyki i ruohu przy więks.zych zakładach pracy, nie opraco­
wał konkretnych norm zużycia węgla. Cent.ralny Zarząd Przemysłu 

Wełnianego określił wprawd:llie formy współzawodnictwa międzyzakła­
dowego, a inne centralne zarządy jak ba.wełniany, czy d7liewiarsk:i wy­
dały odpowiednie instrukcje pod.ległym sobie komórkom węglowym w 
zakłauach, zalecając im wzmożenie walki o osmzędność węgla. Ale to 
nie rozwiązuje sprawy, bowdeqt nigdzie dotychcms nie przystąpiono 

jeszeze do opra<iowania szczegółowych nonn zużycia., a tymeasem 
właściwy r«mvój tej nowej formy współz&w-0dnfotwa uźależniony jest 
przede ws.zystkim od szybkiego W1Prowad7.ellia odpowiednich norm 
technicznych. 

- Normy - oświadcza na ten temat tow. Kobus - Dal~ z ZPB 
im. Harnaana - będą srezegółowym spra.wd7Jiane:in naszych morłliwe· 

ści i osiągnięć. Ja. sam na przykład. sta.ram . się spa.Ja~ węgiel 087.CZed~ 

ni.c, ale ciągle nie wiem jeszcze, czy pracuję wblściwie i jakie stlłd 

efe~tj'. Dla każdego palaC?.a norma byłaby kontrolą i bodźcem do dai­
szeJ •. skutecmej walki o oszczędzanie tak cennero surowea, jakiim Jest 
węgiel. · 

. Równocześnie powinny ulec likwidadi wszystkie brarki i usterki 
jai~1e is~eją jeszcze w 'mielu zakładach w przewodach rurowych, po~ 
m1eszczemacb, urzą~eniach parowych itd. Na przykład w ZPDz im. 
Durac:za na skute~ ~ueszczelnycb urządzeń i njfdopasowanych wentyli 
~raz mnycb PommeJszych us~rek ulatnia się 'Dezl>l'odUktYWnie około 

->o Proc. pa~y. Na skutek meszczetnych i nieodpowiednich garnków 

kon~ensacyJnY_ch. w Zakładach Przemysłu Papierniczego w Pabiani­
c~ch_ z1_1aczne. 1łosci pary ulatniają się w- powietrze. Podobne niedooiąg­
n1l(c1a 1 bralo występują w wielu innych zakładach pracy. 

. Przykłady t~ świadozą o braku troski ze strony ~ierownictwa tech­

nicznego zakłado_w o należyte zabezpieczenie wszystkich urządzeń ciepl 
n:vch, aby za.pobiec zlJ(<lnemu mairnowaniu choćby najmniejszej ilości 
pary. 

. Trzeba, .. a~y organizacje partyjne orM; rady za:kładowe zwracały 
większą. mnzeli dotychczas uwagę na. pracę i potrzeby pala.czy i na stan 
urządzen kotłowych. 

Palaczom tr.zeba okazać daleko idącą pomoc N' J b · 
· • t · • ie wo no OWJem 

zapomm~c 0 • ~m.d z; 
1
w walce o zmniejszenie zużycia węgla obok pala· 

czy musi <w~iąc u ~a cała załoga, wtedy dopiero uzyska się maksimum 
oszczędn~sc1, a oo Jest z tym bezpośrednio zwiazane _ wydatn· oboiż-

~e~l~~o:'ad':!as:ia~~; ~~~::ni=~~OWi jeden z ·zasadniczych w:runków 

,się d-0 WYtopienia ' w kwietniu · 1.600 idą np. wysiłki pra~:rwniików PGR 

'łon stali ponad pia.n. Osiągniemy to i POM, którzy jednocześn:ie przyspie 

pn.eclluł.adąc c?.a.S pracy pieców mar szają zą:,,końcu.enie . wiosennych ro­

tenowskich międ~ remontami · skle- 1bót polnych. 12-osobowa brygada 
pień". traktorzystów z PGR POGO'RZAŁA 

Szereg zobowląmń w różnych za- WIES, zespół Lisewo, pow. Mal­
kładach pracy' dotyczy u,powszech- bork e.aorze 50 ha na 7..aosrzczędzo­

nienia dośwdradczeń ra<Wieckich sta- nym paliwie i wykona orkę w.iosen 

:chanowc?w i :oocjonaol!iza~rów. Inż. I ną w 9 dni :ziamiiast w 15, wyk()lllując 
Słomceyns& z Zaikł>adow Wytw. 160 proc. normy pracy trakiorów. 

Majster Wałęski :: ZPB im. Dubois, który pocljqł powpi11e zobowiąza11ia na c::e.ść 
1 Maja • 

Z I ' • ł TEHEll-AN. W ostatnich 
ca ego sw1a a dniach policja teherańska aresztowa 

,~~ J~ _ JV--~-· :: ła wiele osób, które zbierały podpisy 

- NOWY JORK. _ w środę za- pod Apelem światowej Rady Pokoju. 

notowano na giełdzie nowojorskiej - KASSEL. - Amerykańskie wła 
gwałtowny s11adek kursu akcji. Kurs dze oku1>acyjne wyrazily zgodę na 
n•ektórych akcji w ciągu 15 minut pierwszy Po wojnie. oficjalny zjazd 
spadł 0 2 dolary. b. oficerów i żołnierzy znanej hitle-

- LONDYN. - DzisiaJ·, roz- rowskiej dywizji „Grossdeutschlankd", 1 
który odbędzie się w lipcu br. w as 

poczyna się w Wielkiej Brytanii se!. W zjeździe weźmie rówmez 
„Tydzień !\ił.odzieży_", organizowany udział b. dowódca tej dywizji gene­
prze~ ~rytyJską Ligę Młodych Ko- rał hitlerowski H. von Mant~uffel . 
munistow. BONN Zb d · · 

_ , • . . • , . .- l · .- • ro marze WOJen-

w an woJennych. kańskiej. , 

Wzmóc ·malkę młodzieży o pokój 
. i zjednoczone demokratyc;zne Niemcy 

stanowcze przeciwstawienie się 
snącej groźbie wojny". . 

PRAGA (PAP}. - Jak już donosi­

liśmy, w Libercu odbyła się konfe­

rencja młodzieży polskiej, czechosło­

wackiej i niemieckiej na znak pro­

testu przeciwko remilitaryzacji Nie­

miec Zachodnich. 

Ambasador A. A. SoboJew 
u premiera Cyrankiewicza 

Na wniosek delegacji polskiej u­
czestnicy konferencji uchwalili rezo­
lucję, w której czytamy m. in._: 

WARSZAWA (PAP) - Pre't es 

„My, młodzi Czesi, Słowacy, Po­

lacy i Niemcy, wyrażamy naszą nieu­

giętą wolę walki o pokój, walki prze· 

ciw remilitaryzacji Niemiec Zachod­

Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz 
przyjął w Prezydium Rady Mini· 
strów w dniu 29 bm. ambasadora 
nad?Jwycz.a.jnego i pełnomocnego · 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radz ieckich, p. .ATkadija A. Sobole-
w,a. · 

nich, walki o zjednoczone, demokra- Ra ym 0 n de D ie n 
tyczne i miłujące pokój Niemcy. 

w obliczu postępującej remmtary- w Warszawie 
zacji Niemiec .Zachodnich, wzywamy W!>-RSZAWA (PAP) - Na zapro• · 

młodzież wszystkich krajów europej- szeme Związku Młodzieży Polskiej 

skich do zwiększenia wysiłków w przybyła do W al'Szawy w dniu 29 
walce 0 ok·· I bm. Ray.monde Dien, bohaterska bo-

N 
P OJ. jowniczka f~aneuskieg-o ruchu obroń· 

. aszym wspóloym' zadaniem jest ców pokoju. _ 

······················-·····································································.·····: 
Konkurs· no wspomnienie 1-Majowe 

. . Pragnąc. na.~ąza~· do bohaterskich tradycji łódzkiej 
klas~ robo~cz~~' ktor~ ;ia przestrzeni d -u dziesięculeci 
rządow. burzu.a.zJ1 polskieJ (1918 - 1939) przeprowadzała 
SW? y:>oJOwe wystąpienia w dniu międzynarodowej solidar­
nosc1 mas pracującyc~, redakcja „Głosu Robotniczego" 
ogłasza 

I . . 
: ' . 

KONKURS NA OPOWIADANIE - WSPOMNIENIE i 
z przygotowań i przebiegu strajków oraz demonstracji i 

!·Majowych : 

. . W konk~1rsie mogą brać udział zarówno organizatorzy ; 
Jak l uczestm~y przy?'oto.wań_ i wystąpień klasy. robotniczej. i 
W _opra~wa.mu nalezy sięgac do działalności Komm1istycz- i,, 
neJ Partu Polski KZMP Le · z - -. , ~ , wicy wiązkowej. czerwonych • 
zwią~ow .. zawodowy~h i innych legalnych i półlegalnych ł 
orgamzacJ1 rewolucyjnych na te1·enie Lodzi oraz ośrodków i 
przemysłowych województwa łódzkiego. · i 

Rozmiarów opowiadań nie ogranicza się. : 

Termin nadsyłania prac upływa 15 kwietnia r ! 
Najlepsze opracowania zostaną nagrodzone. . 

~zczegóły odnośnie składu j~ry oraz wysokości nagród 
będą ogłoszone w-na:stępnych numerach Głosu Robot ·-
czego". " IU 

* * 
Redak · · • . OJ~ apeluJe do wszystlcich towarzyszy, czynnych bo-

Jowników z faszyzmem, organizatorów i uczestn'ko'w 1 M · 
wyoh z · • • a10-

. . rew? '!"OYJf!YC~ strajków i demonstracji ulicznych robot~ii. 
ozeJ .Łodzi i WoJewodztwa łódzkiego do wzięcia ud.,.ialu w kon 
kursie. ~ • 

~ZY~l. -_--.Rząd St~no\1 ZJ.edno m, generałowie hitlerowscy. Falken­
cz?nych za.groził rządowi włoskiemu hausen, Rceder i Bertram zosta na w 

w~.tr.~1ma~1en1 .„pom?"Y mars ha llow· przy~złym tygodniu przyjęci 1,;zez 
sk1e~ •.o tle. me zwiększy on. zgod· Adenauera W;;pomniani trzej zbrQd­

me dz ;~~z~f1:'!1 ~Vasz.:vn!flon u tempa I niarze zo :; tali uwolnieni z więzienia I 
P,~o. u t .~1 z >10Jen1owe1 I vrzygotu- w Belgii \\skutek inter\\ encji amery 

.............. „ ..... - •. ················-··············································------
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Za, dan1·a po' ISkl•e I 0 ruc· hu ZW.18.ZkOW:-egO Budże~ rozwo!u. eosp~da!~zego i kult~~alnego 
młode1 republ1k1 radz1eck1e1 - Mołdawsk1e1 SR R . . „ 

d f . • ' lk• k' • • Pl I • MOSKWA (PAP). - W Kiszynio- W ·Republice Mołdawskiej zbuduj9 
W naro Owym roncie w~ I o po OJ I an 6- etn·1 wie. odbyła się_ ~esja Rady Naj~ż: się ,w br. ~80 ~owY7h _bibli~tek, no-n 

~ ~ szeJ Mołdawsk1eJ SRR, na ktoreJ szpitale, złobk1 dz1ec1ęcł' itd. 

/Streszczenie referatu tow. Kłosiewicza. wygłoszonego na VII Plellum· CRZZ ~~~~;n:0~::i~u::::
1

~::z:
0

: 
WARSZAW A (PAP) - Dnia 29 bm, rozp00Z4lły się w słolicy obra• Stąd też szczeg6lną. opieką należy 9 Pamiętać musimy, że budowa ogróm.nej trosce pa1·tii bolszewickiej 

dy VII Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych, na którym zo- otoczyć te formy współzawodnictWa, podstaw socjalizmu w mieście i rzędu ra<i<Jieckiego o rozwój gospo 
sł.uuł przedyskutowane i wytyczooe zadania związków zawodowych na które mają na celu obniżenie kosz- wymaga przygotowania S-OCjalistycz- darki i kultiury młodej republiki ra­
nąjbliższy okres w walce narodu o pokój i Pl~ 6-letni. tów własnych. Musimy dbać o wpro- nej przebudowy wsi. dzieck.iej, o wzrost dobrobytu lud-

Obszerny referat. omawiający zadania związków zawodowych w II wadzenie do zakładów pracy nowej Nasze organizacje zWiązkowe mu· ności. . 
nku Planu 6-letniego, wygłosił przewodniczący CRZZ, Wiktor Kłosie.. techniki, o jej najszersze stosowanie szą. zate:n szerzej niż dotychczas mo 64 proc. wydatków budżetowych 
wicz. i jednocześnie stwarzać warunki do bilizować pracujących miast do udz'1e przeznaczono na cele społeczno-kul· 

najpełniejszego rozwijani.a myśli ra- lania pomocy wsi, do utrzymywania turalne . .Prawi~ 4-krotnie w poo:ówna 
cjonalizatorskiej, do zespalania w łączności ze wsią, do pogłębiania so- niu z rokiem 1945 wzrosną wydatki 
tym zakresie wysiłków robotnika, in- juszu robotniczo - chłop&kiego. na ośw'..atę. Powszechne nauczanie 
żyniera, technika, majstra, naukow- i O Hasłu narodowego frontu wal- obejmie w roku bież. 435.000 mło-

Straik we F rąncii trwa 
PARYŻ (PAP) - Ponad 33 tysit· 

ce pracowników kolei podziemnej t 
autobusów paryskich strajkuje na<lal, 
domagając się podwyżki płac i zr~w 
nania w płacy z pracowni-kami pre­
fektury. 

Około 10 tysięcy strajkującyc-h ma 
nifestowało w środę przed gmachem 
Min1stęrstwa Komunikacji, domai:a.­
jąc się przyjęcia p:rzez ministra .Pi­
nay. . 

W referacie swoim, przewodniczą- I frontu walki o pokój i Plan 6-letni. 
t!; CRZZ podkreślił na wstępie, że z Włączenie szerokich mas pracujących 
doniosłych wytycznych VI Plenum do udziału w realizacji planu może 
KC PZPR wypływają ważne i odpo- i powinno odbywać się przez jak naj 
wiedzialne zadania dla organizacji szersze rozwijanie współzawodnictwa 
związkowych. pracy. 

Po zob:azowaniu sytuacji między- 3 Należy pM"11iętać, że współza-

ca. ki o pokój i Plan 6-letni po- dzieży. 

6 W rozwijaniu wsp6łzawodni- winna być podporządkowana r6wnteż --------'------:------...-----------------1 . 
ctwa, w wal~ o wprowadzenlie cała nasza pTaca kulturalno-oświato­

nowych metod i>racy należy szeroko wa. W pracy tej będziemy podkl·eślać 
opierać się na doświadczeniach ra- sukcesy naszego socjalistycznego bu­
dzieckich związków zawodowych, na downictwa, sukcesy narodu polskie­
osiągnięciach przodujących robotni- go, pomnażające siłę naszej ludowej 
k6w i techników radzieckich. ojczyzny i stanowiące na&z wkład 

narodoweJ, mówca przeszedł do ana- wodnictwo powinno rozwijać 
lizy dotychczasowej pracy związków się tylko na drodze świadomie p<>dej 
z:i.wodowyc~, ws~azułąc zaa:-?Wti~ ~a mowanych ;przez robotników, inżynie 
n1edomagama, Jlllk 1 na os1ągmęc1a r6w, technik6w, inteligencję pracują­
ru.chu związ~o'!ego. W koń~o~ej ezę cą - mobiliz.ujących zobowiązań, któ 
ści przem6wiema tow. Kłos1ew1cz wy re ściśle określają za.mierzone prze­
sunął następujące konkretne zada- kroczenie planu. 

nia:t Poważne zadania starwia przed 4 N~leż~ _pamiętać,_ że każde 

"'! W walce o zwiększenie wydaj· 
' ności pracy nale-.i;y włączyć 

wszystkich pracujących do akcji 
wprowadzenia nowych norm: należy 
wśród nich upowszechnić współzawod 
nictwo o przekraczanie tych nowych, 
słunnych norm. 

związkami zawodowymi walka . . os1ągmęCle przoduJą<:YCh robot 
w obronie z.agrożonego pokoju. Wszy nikow, now~ u~~e metody .pra­
stkie organizacje związkowe muszą e.y. nspr~wmema t p<>mysły racJona­
raze.m z terenowymi, a także z fa- llzatorskie . tr~ko wtedy dadzą pełM 
brycznymi komitetami pokoju, brać ~ezulta~y, Jesh będą stosow!lne przez 8 Nasi działacze związkowi mu-
jak najczynniejszy udział w szero- Jak naJ~ze~ze mąsy pracUJ~ce. Dl~- szą wzmóc czujność i wydać 
kiej akcji popula.ryzowania uchwał teg? też działacze zw1ązkoW1 obo'?'1ą nieubłaganą walkę wszelkiemu mar­
berlińskiej sesji światowej Rady Po- zam są czuwać nad tym, aby kazda notrawstwu funduszów społecznych, 
koju nowa inicjatywa robotnik6w zo.stała by popTzez oszczędną. racjonalną gos 

2. Działacze związkowi poJbini przeniesion.a do innych. g~up iwiąz_ko pod:irkę zapewnić wzrost świad~zeń 
skierować całą swoją uwagę i wych, d<> mpy~h odd.z1ałow, do m- socialnyc,11, usług k~}tu!alnych i w 

energię na jak najszersze włączenie nych zakładow l branz. . ten spos~b przyczymc się do .. p~łnego 
wszystkich robotnik6w i inteligencji 5 w roku 1951 dokonać musimy I W'ykonam~ wrt!cznych. partu 1 ;zą-
pracującej do walki 0 plan, realizu- zasadniczego przełomu w wal- dµ w dz1edzune troski o człowieka 
ji!e· w ten spos6b hasło narodowego ce o obniżenie koszt6w wlasnyeh. pracy. 

w dzięło utrwalenia pokoju. 

11 Pamiętajmy, towarzysze, że 
działalność związków zawodo­

wych to w:eJka praca z masami 'i dla 
mas. Stąd też wszystkim aktywistom 
związkowym od m('ża z:~nfania po­
cząwszy, na działaczach Centralnej 
Rady skońc:llywszy, obce winny być 
biurokratyczne formy ,administrowa­
nia i komenderowania, nic wolno ni­
mi zastępować żywej, masowej p;ra· 
cy. polegającej na wychowywaniu i 
przekonywaniu. 
12 Nasi działacze związkowi mu­

szą wiedzieć, że warunkiem 
powodi:enia w każdym działaniu jest 
- jak wskazyvtał tow; Lenin - pro 
wadzenie systematyci111ej kontroli wy 
konawstwa. Tylko stała kontrola wy 
konanfo. podjętych uchwał, tylko sta 

Wespół z hitlerowską żandarmerią i gestapo !~o~~::~fe P::~:yc~0~~~~w ~a~ed1: 

mordowall. bo1~own1·ko·w· o niepodlenłość Polski. ~~~:~~:~~~~~~\ć"~~11~~~z1je ;:; 6 Wielka i historyczl\'a jest .walka o 
J ł I p I pokój i Plan. 6-letni, jaką prowadzi 

Zeznania oskarżonych odsłaniają dalsze szczegóły zbrodniczej azia a ności grupy opie a· pod kierownictwem PZPR nari>Cl nasi; I 
WARSZAWA (PAP). - W drugim l Jak W)"Dika z zeznań oskarżonego, I dokumentów i raportów wydziału z klasą robotni!!zą '!" piern'SZYth sze- ! 

dniu procesu kierowników nielegal- grupa Popiela prowadził3 iYW- dzia be~eczeństwa delegatury o s~ryto regach. 
nego Stronnictwa Pracy · _ sąd łalność szpiegowski\. bóJczych morderstwach na działa- W walce t.ej wyrastajig i wyrastać 
przesłuchał pozostałych oskarżo- Kwasiborski przymał rówoież, że czach komunistycmych. będą coraz liczniejsze śzeregi bojow-
nych Kwasiborskiego i Bukowskie- z ośrodka zagranicznego przycho- . W dokumentach t:>'.?h czytamy ro. ników o lepszą przyszłość narodu -
go, których zeznania odkryły dalsze dziły powaine sumy dolarów, prze- m.: .„celem naszym J~t 7ozpraco o socjalizm. 
szczegóły dywersji i szpiegostwa znaczonych na rozbudow.: sieci szpie wanie przede ws~ystkim kierowni-. ----------'------,-----:::-----------=------------------
prowadzonego w kraju przez gru- gowskiej stronnictwa. ~~w i;u;hu komumstyczneg~ 1 spar~ p • . d I •• d • k• • 
pę Karola Popiela. Kwasiborski przeprowadztl r6w- hzowame pracy orgamzacyjneJ - --.... ~~nozyc1e e e•ac11 ra Zlec IOJ r Oskad."żony Jórllef Kiwasilbonkli, w'1 nież rcmnowy na temat działalności PPR". _ _ P. 6 
eeprzewodniczący nielegalnego stron nielegalnego stronnictwa s dwoma „W ostatnie~ dniach. policja gra I • , 
nictwa Pracy oraz delegat do władz dostojnikami kościel?tymi· Tę sam;\ nat~a oraz zan~armena 1 gt;stapo s uzą s· ;·p· raw1•e zac· howan1•a . k .. naczelnych Unii" w okresie mię- sprawę referował biskupom Współ- zlikwidowały kilku powaznych . . .„ .• '."'" . - po OJU dzywojenn~ był czrońkiem Cha- oskariony Bukowski. · ' członkóWI kOO\tlńy 1" ~iły S'ter~~ 
decji. Po połączeniu się Chadecji Oskarżony w swych zeznaniach u- komunistycmych komorek przy me 
tt · NPR w 1937 r. w str. Pracy siłuje uchyHć się od odPoWieclzial- dwuznacznej naszej pomocy". ~ ·~ ° K. ,.p. • .,. ' • d • L. 
wszedł w skład zarządu głównego ności za zbrodniczą i zdradziecką ro Pr.teełucMwany następnie osk' Bu ' 0 „łJfte ' pG$18 18011 Jll1~pCÓW ministrów czterech mocarstw 
stronnictwa. Kwasib<»'Ski opiSa2 sr.e botę podłegtego mu tzw. wydziała kowski Stanisław - syn b. fabry- ż 
roko działalność tej części stronnic bezpieczeństwa, denuncJuJateego do kantłli zatrudniającego 1.000 robotni PARY {PAP). - Na środowym miazczende propozyqji trize<:h mo- go zaiatlnienia. Niemniej jednak, 
twa, która po wyzwoleniu prowadzi gestapo oras skryłobójcw likwidu- ków i aktywny działacz grupy Po- posiedzel'lliu ~stępców mini&trów carstw na pomądku dziennym .seajd pragnąc ułatwić osiągnięcte porozu­
ła podziemną robotę zgodnie z dy- ją,cego działaczy DiepGdległośdo- piela, opowiada w swych ~zna- spraw zagran:!cznych czterech rn<>- Rady iJVIinistrów oonamałoby roz- rmenia w sprawie porządku dzienne 
rektywamt ~az-Ywanymt z Loa wych. niach 0 różnych machinacjach fi- carstw ptv..edstawddlel ZSRR Gromy wiązanie rąk mądom tych mocairstw go_, delegacja !t'adrziecka uznała za 
dynu. Prokuratcr Wlloal tu 0 ujawnienie nansowych. ko, który jednoareśnie prz.ewodn1- w realizowaniiu ich polityk.ii. remilita możliwe zgłoslć nową propCYl.ycj~ w 

Buko"W!;ici ~ się również, czył obradom, zakończył przemótvle ryucji Niemiec i odtr<>dzeniie mLlita następującej redakcji: 
że otrzymał dolary z zagranicy nie rozpoceęte na popmedrum Po9ie- ryri:mu niemieckiego. Każde Oświad- „Rozpatrzenie przyczyn istnieją. 
przewiezione przez emisariusza Ty clzerriu. · ezenie, złożone tu w obronie propo- cel'o w Europie napięcia międzyna­
czyńskiegÓ oraz, że udzielił poufnych C'tTomyko podkreślił ... na wstępie, zycji trzech mocarstw, kazdy sprze• rodowe&"o oraz środków, niezbęd­
informacji brytyjskiej korespOnclent że pNedstawkiele mocarstw zachod olw wobec propozyc.tt radzieckiej w nych dla zapewnienia rzeczywistego 

Zobowiązania włókniarzy łódzkich 
(Dokończenie ze str. 1) ltnłcy oddziału tilca.rDi w 115 proc. ce, którą skontaktował n88tępnie z nich, wystę,pując pr7..e~wko propo- sprawie demUitary?JaOjl Niemiec i dłurotrwałearo polepszenia stosun-

Oddział rolowni zobowiązał się Popielem. - zycjom radzieckim, powta.raali nie- przekonuje naa coraz bardzteJ, ie ków między Związkiem Radzieckim. 
proc. Przewodnicząca rady , kobie- plan kwietniowy wykona6 w 120 Odnośnie swej działalności w uzasadnione i wyświechtane al-gu- dorlłiśmy do słuszneio Wńloeku. Stanami Zjednoczonymi, Anglią i 
cej tow. Kruszewska uszyje 3 pasy proc„ a p61rocmy do dnia 20 czer- czasie okupacji Bukowski zeznaje menty. Utrzymywali oni, 1'ż . propo- · · Delegacja radziecka - stwierdził Francją, włączając następują.ce za„ 
na przewijarki tarczowe. Majster z wca br. tj. o lJ dni przed terminem. rn. in. o swych kolejnych rozmo- zycje radzieąkie nie mogą być urn.ie Gromyko - nadal uważa rza nieuza gadnienia: o dernilitaryza·cjl Nle­
tkalni Łuszczyński zobowiązuje · się Ponadt.o szereg robotników podję wach ze znanym kolaboracjonistą, szcwne na porządku driiennym, gdyż sadnione zastrzeżenie przedstawicie- miec, o r~ukoji sił zbrojnych USA. 
podnieść ilość 0 2, a Jakość o 5 pro ło zobo~ indywidualne. Mię- prezesem RGO hr. Ronikierem. w rzekomo pmesąl'faa.ją de_cyzję Rady li tmech mocarstw wobec propozy- ZSRR, AnglU i Fra.ncji orM. w zwiit 
cent. Tow. Suszkiewicz w imieniu dzy innymi t.ow. t.ow. Sibilski i Bucz czasie których uknuł.o plan wrogiej Ministtów i że dlategó""n1lleży przy ojd delegacji rad7Jiecklej o włącze- zku z tym rozpatrzenie istn1dąr.ego · 
grupy remontowej zobowiązuje Bię kowski dzienne plany produkcyjne w stosunku do ZSRR agitacji wśród jąć prop<Y~ycje trzech mocarstw. niu do porU\dkU dziennego sprawy poziomu zbrojeń I sprawy· rozcłąg-
ustawi~ 1 wyremontować maszynę będą wykonywali w 120 proc., a ' ob. jeńców wojennych. W sprawie tej demilitfil'yzacji Niemiec j<ako odręb- nięcla kontroli międzynarodowej 
kl'zyżówkę do dnia 1 Maja. Rutkowska zwięksey swą produkcję zoatał wysłany specjalny memoriał , Delegacja radziecka ....:.; pow:iedział nego i samodzdelnego punktu, a to nad przeprowadzetlfem redukcji sił 

Wszystkie oddziały produikcyjne o 2 proe. do gubernatora Franka. , Gromyko - !ltw.ierd'l..iła. już, że u- ze Mrlędu na wa1ę ł a<ktuatność te zbrojnych: o Innych 'rodkaoh, ma-
dad!lą ponadplanową produikoję na ----------------------------------------------------------Ją,cych na celu usunięcie poźby woj , 

r=~F!:+:.~:~= O istocie konferenc1·i p·ana·mery· kańskiej ~~::1~= .. r-~:=:;;:: 
Zakłady im. Marcina Kasprzaka Zgłas'l.8.jąc tę propozycję - pov..'lle-

Pod hasłem walki 0 pokój i przed Dnia 26 marca rozpoczęła ń4 w Waazyngtonie Jdli chodzi o Wenezuelę, kapitał · amerykańaki Ameryce Łacińiskiej. Bank wskazuje prżede dział Gromyko - delegacja rad2!iec-
terminowe wykonanie zadań dru- konferencja ministrów spraw zagranicznych panuje nad 70 proc. tamtejszej produkcji ropy wszystkim na konieczność zwiększenia dostaw ka · chciałaby wyrazić nadziej_, że 
giego roku Planu 6-letniego robo- wszystkich państw zachodniej półkuli. Konfe- naftowej. Wenezuela jest największym ekspórte- surowcowych z tych kraj6w do USA. Tygodrtik me wczbudrJ ona zastrrz.eżeń ze stro-
tnicy Zakładów im. Kasprzaka po- rencja zwołana została przez Stany Zjednoczone, rem ropy ze wszystkich . państw świata kapitali- „BuHines Week" dowodzi, te w ciągu najbliż· ny trżech mocarstw. 
dejmowall zobowiązania na cześć 1 Jej oficjalnie stwierdzonym celem jest zorganizo· stycznego i jak stwierdził oficjalnie zastępca szych 10 lat kąpHaliści amerykańscy powinni 
Maja. wartość ponadplanowej pro- wanie polityczne i gospodarcze państw Ameryki Achesona dla spraw Ameryki Łacińskiej, Miller, ulokować w Ameryce Lacińskiej 8 miliardów do• 
dukcji wyniesie 104 tys. :rl. Wszyst Łacińskiej w sposób najlepiej odpowiadający wy- posiada dla Stanów Zjednoczonych tym większe larów, a „New York Times" pisze już o 16 ml· 
kie oddziały zobl>Wiązały . się pod- maganiom przygotowującego agresję wielkiego znaczenie, że na wypadek wojny ma być głównym linrdach. To santo ph;mo w~kazuje, ie tak wiei· 
nieść wydajność pracy i jakość pro- kapitału USA. Pierwszy 'i:>unkt porządku obrad źródłem zaopatrzenia floty i armii USA. Ostatnio kie lokaty kapitałowe wymagać będą „specjal-
dukcji 0 1 proc. konferencji brzmi: „Kwestia produkcji i dystry- monopoliści amerykańscy zainteresowali się rów- nych gwarancji" ł że układy w tej sprawie powin-

bucji dla celów zbrojeniowych oraz problem za· nie:!: pokładami rudy żelaznej w tym kraju. ny być realizowane w ramach t. zw. czwartego Z P W im. Gwardii Ludowej spokojenia wewnętrznych potrzeb gospodarczych W Brazylir - ruda żelazna - a ocenia się, że punktu Trumana, odnoszącego się, i•k wiemy, 
~espół młodzie~ Ob. Włelogór krajów południowo-amerykańskich", drugi mówi Brazylia posiada najbogatsze złoża ze wszystkich oficjalnie do krajów kolonialnych. 

skieO'o wyprodukuje w kwietnitt przę o zacieśnieniu „współpracy politycznej i wojsko· państw kapitalistycznych - należy całkowicie do Kraje Ameryki Łacińskiej na konferencji w 
" wej", a trzeci o jednolitym zwalczaniu „komu- dw6ch największych koncernów stalowych USA. Waszyn~tonie domagają się zwiększenia do· 

dzy ponad plan na sumę ponad 5 nizmu", to znaczy ruchu pokojowego. W niniej- Jeszcze inny przykład penetracji amerykań- staw urządzeń przemysłowych z USA, oo umożli· 
tys. zl Przędzalnicy podniosą jak<;>ść szym artykule zatrzymamy się nad pierwszym z skiej, to działalność koncernu amerykańskiego wiłoby im zor~anizowanie proaukcji przernysło· 
swej produkcji 0 1 proc. Fira.cowru.cy wymienionych punktów obrad konferencji. pod niewinną nazwą United Fruit („Zjednoczony wej u siebie. Na to jednak odpowiedział już 
pralni zaoszczędzą na mydle około Kraje Ameryki Łacińskiej z gospodarczego Owoc"). Trust ten rządzi Kubą i wszystkimi kra- wiceminister Miller, stwierdzając. :ie Stany 
3 tys. zŁ Pracownicy czesalni wełny punktu widzenia stanowią dziś kondominium ame- janti Ameryki środkowej. · Zjednoczone tylko o tyle gotowe są eksportować 
i argony podniosą wydajność 0 3 rykańskie. Wpływy brytyjskie i niemieckie, be.r· Konsekwencją opanowania krajów Ameryki Ła- środki produkc)i do Ameryki l.acińskiej, o ile " 
proc. Ogólna wartość zobowiązań dzo znaczne przed wojną, z111niejszyły się gwał- cińskiej przez kapitał USA są powszechnie zna- otrzymają pewność, że będą tam one zainstalo· 
wynOSi. ponad 1 m:iiln. rził. Zmnie,Jsze townie i utracone przez te dwa kraje imperiali- ne objawy kolonizacji. Nieproporcjonalna roz- wane dla „wspólnych celów obronnych". W od-
nie ilości odpadków przyniesie po- styczne pozycje przejęli Amerykanie. Od chwili budowa produkcji •urowcowej nie wiąże się z powiedzi na alarm o presji inflacyjnej w Arne· 
nad 10 tys. zł. oszczędności. zakończenia wojny, prywatny kapitał USA doko· rozwojem przemysłu przetwórczego. Surowiec ryce Południowej - a według ostatniego rlliliłoriu 
Zakłady im. Stefana Okrzei nał w krajach Ameryki Łacińskiej inwestycji na eksportowany jest dcl USA. W chwili obecnei, ONZ, wzrost cen w tych krajach od chwllPwy­

sumę 1,8 miliarda dolarów. Pona~to w formie według oceny Chase National Bank, 40 proc. su- buchu wojny koreańskiej wynosi od 7 do 18 proc. 
Zobowiązania robotników Zakta- kapitału rządowego napłynęło tam 240 milionów rowcowego zaopatrzenia USĄ pochodzi z Arne- - Miller zalecił wprowadzenie większych podał· 

dów Wyrobów F,.ilOOwYCh im. Stefa dolarów z opanowanego przez Amerykanów Ban- ryki Łacińskiej, . ków, ograniczenie polityki kredytowania produk-
na Okrzei, podj te dla uczczenia ku Międzynarodowego oraz 590 milionów dola- Eksploatacja surowcowa wiąże się · z olbrzymim cji pokojowej oraz wprowadzenie racjonowanfa. 
dnia 1 Maja, przyniosą państwu rów z Banku Eksportowo-Importowego, bę,dące· wyzyskiem klasy 1obotniczej kolonizowanych Innymi słowy, Miller zaleca pt'Zerzucenie całego 
122.929 zł. oszczędności. I tak oddział go agencją rządu USA. Lączne inwestycje pry- krajów. W Chile robotnicy w kopalniach mie- cię:iaru walki z inflacją na barki pracujących. 
"kór postanowił plan produkoyjnY. watnego kapitału USA w Ameryce l.acińskiej dzi, nale,żących do Anaconda Copper, zarabiają Realizacja achesonowskich zaleceń w Ameryce 
na kwiecień br. wykonać w lU proc. wynoszą obecnie niemniej niż 5 miliardów dola- mniej niż jedną piątą tegq, co robotnicy tejże Południowej nie będzie jednak łatwa. Pierwsze 
oddział strzyża.lni w 113 proc„ r<>bO rów i stanowią 40 proc. wszystkich bezpośrednich gałęzi prod.ukcji w Stanach Zjednoc11;onych. Rynki sygnały oddźwięku fali zbrojeniowej w Ameryce 

NA POMOC 
dla dzieci koreańskich 

Słuchacze JV kursu sekretarzy KP 
i i:nstruktor6w KW przy KC PZPR 
złożyli na pomoc dla dzieci " Ko.rei 
~ę .zł. 1.606,60. 

inwestycji tego kapitału zagranicą. Ameryki Łacińskiej zalewane są przez gotowe Lacińskiej, to wicllde stralki w Chile w czasie 
Kapitałowe inwestycje amerykańskie maję w wyroby z. USA, a miejscowy przemysł z trudem trwania. tam sesji Rady Społeczno-Ekonomicznej 

Ameryce Łacińskiej charakter specjalnie rabun- wegetuje. ONZ oraz rozruchy głodowe w Brazylii, gdzie 
kowy. Ograniczają się one niemal całkowicie do Rozpętana przez kapitał amerykański akcja bezrolni i ~lorolni chłopi organizufą pochody 
dziedzin produkcli surowców. Stosunkowo dro· zbrojeniowa zmienia niektóre formy wyzysku do miast pocf" hasłem: „Chleba, ziemi i pracy". 
bne inwestycje w transporcie przeznaczone są na krajów Ameryki Łacińskiej jednocześnie wyzysk Zaostrzająca się walka klasowa w Ameryce La· 
zaspokajanie potrzeb, związanych z eksportowa· ten zaostrzając. cińskiei musi w takich warunkach stać się 
niem wyd.obywanych surowców. W okresie po- Jeden z największych banków USA. Chase głównym elementem rozsadzaiącym spoistość pan­
wojennym najsilniej wzrosły lokaty kapitału pół· National Bank, opublikował ostatnio memoriał. amerykańskiego bloku agresji. 
nocno·amerykańskiego w Wei:teznell i Brazylii. nawołujący do zwiększenia inwestycji USA w K. WOLICKI. 

Sabotażyści 
· akcii 'siewnei 

przykładnie ukarani 
Przed Sądem Wojewódzkim w Ło 

dzi na sesji wyjazdowej w Kutnie 
rozpatrywana była w dniu 28 bm. 
sprawa karna przeciwko dwom pra 
cownikom POM w Bedlnie, Jerze­
mu Owczarczykowi, sprawującemu 
funkcje kasjera i księgowego, oraz 
Stanisławowi Stelmachowiczowi, bry 
gadziście. 

Kasjer Owczarczyk, wylicz.ając 
traktorzystom należność za prz€pra 
cawane dniówki, nie WYPłacał im 
peł:nej kwoty, lecz znaczną jej część 
przywłaszczał sobie. Ponadto nie 
odprowadzał do kasy otrzymanych 
opłat za pracę maszyn w polu. Na­
dużycia te popełniał przy współu­
dziale Stelmachowicza. 

W chwili obecnej, kiedy wieś kro 
czy ku socjalizmowi. nadużycia w 
POM, w niecny sposób krzywdząc 
traktorzystów, podrywają zarazem 
zaufanie do POM wśród małorol­
nych i · średniorolnych chłopów. 
Uznając wi11ę oskarżonych, Sąd w 

trybie doraźnym ska:r,ał Jerzego Ow 
czarczyka na 5 lat więzienia i pozba 
wienle praw ob:vwatelslcich i bGno• 
rowych na 3 lata oraz Stanisława 
Stelmachowicza w trybie postępowa 
nia zwykłego na półtora roku wię­
zJenia i p<>zbawienle pritw obywatel 
skich oraz honorowych na 2 laba.. 
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Imperializm ame?Ykański· . , 
wróg narodu polskiego 

l'mperi.aliści a.merykańscy byli l ska była zawsze tragiiczną postacią 
r.a.wsze vrrogami Polski, byli w historii, wielce nadużywaną". 

-.ze przeciwni r<>zm>]o<wi. naszego Czy to nie dosyć jaisne? Czy na 
~a, ikrore było dla nich tył-ko tle choćby tych wypow·iedzi nie jest 
o1n"bldtem przetairgów ścierających 
się interesów kapita.ldstycznyoh, jed-
nym z na.rz.ędzi w roz.grywce imperia 
listycz.nej i bazą wypad-ową przeciw 
Związkowi Radzieckiemu. W tajnych 
protokółach Rady Czterech (Wilson, 
Clemenceau, Lloyd ~ge, Orlando) 
z okresu Traktatu Wersalskiego znaj 
dlije się wiele dokumentów, świadczą 
C.fch o wrogim stosunku ~merykań­

skich imperialistów do Polski. St. 
Roecker, specjalny komisarz Depar­
tamentu Stanu i szef biura prarowe 
go delegacji amerykańskiej na Kon­
ferencji Wersalskiej, 'balk pisze w k-0 
mentarzu do tych proookółów: „Po­
lacy mieli być użyci do powstrzyma­
nia bolsa;ewizmu... do wszystkiego, 
tyiko nie do zbudowania zdrowego 
polskiego pańsbwa". 

Sta:nowisko to potwierdza również 
&merykański genei"ał F. J. Kern.an, 
w swym tajnym ra.porcie do Wilsona 
z 11. V. 1919 roku. 

„Jest naprawdę jednym z tragicz· 
nych wydarzeń na konferencji poko-
jowej, że słuszne prawa i interesy 
Polski... musi"ały być zami!cone, a na 
wet utopione w egoistycznych, koli­
dujących ze sobą interesach i zamie 
rzeniaeh wielkich mocarstw. Ale Pol-

Jan Koprowski 

zrozumiałe stanowisk<> . ówczesnego 
prezydenta USA, Wilsona, w spra­
wie śląska.? W latach burżuazyj•nej 
P<0ls.ki, gdy imperi>a.Uzan amerykań­

ski swob<>dnie bus.zrywiał na rynku 
połskiJtn, Polska - u~ywając słów 

generała Kernana - „nie była nigdy 
popieraną". Po wojnie, gdy Polska 
obaliła władzę burżuazji, zdradzają­

cej irnteresy naro<lu polskiego w imię 
interesów imperialistycznych, wro­
gość d<> Polski uj-awniła się w for­
mie ataku na granicę Pols.ki, popiera 
nia band szpiegostwu i w formie dys 
kryrninacji w stosunkach gospodar­
czych. 

Któż z,ainicjował jeszcze w 1946 
roku hitle):owską kampanię rewizjo· 
nistyczną, kto dał pierwszy podnietę 
i obudził nowe nadzieje na n01\'Y 
„Drang nach. Osten", jeżeli nie mr. 
Byr'!les, poprzednik Achesona na sta 
nowisku szefa Departwmentru Stanu 
USA"? Jakby na urągowisko wybrał 
Byrnes do s11•ych prowokacyjnych wy 
stąI>ień przeciwko naszym granicom 
zachodnim miasto Stuttgart, drugą 

po Norymberdze Mekkę hitleryzmu, 
dawną siedzibę hitlerowskiego Insty­
tutu Zagranicznego. I dzień ataku 
przeciwko naszym interesom narod-0 

Listy Dzierżyńskiego 
Ozytasz listr1 i myślisz: Litwa pelna dzieci1istwa. Potem 
jakie było to serce, SDKPiL i spis~k, 

~tóTe o Warszawie i Wiśle dużo trudu, ofiar tęsknoty, 

powtarzaJo to więzieniu wiersze, o których mówią te listy. 

wym był odp<>wiedni<> wybrany: był<> .,.ang·S1teryz.m amerykański. Rasowe 
to akurat w dniu, w którym 10 lat k.cmie, wywiezione przez hitlerowców 
wcześniej Hitler nadał Stuttgartowi do strefy amerykańskiej, mimo me­
miano „miMtta Niemców za-granicz· tryk po1skich i p;rzedsbaiwionych do· 

W<>dów, rostały przez tych gentelma 
nych". nów amerykańskich przewiemone do 

Kt<Y.i: to, jaik nie imperialiści ame- Ameryki jako „łup wojenny". 
rykańsey troskliwie i pieczołowicie Osolmym rozooi·ałem jest organ.izo 
baczą, aby przesiedleni z terenów wanie i finansowanie band dywersyj 
Polski Niemcy nie w·rośli w ziemie nych ' i siatek szpiegowslk.ich przez 
niemieckie, aby stanowili trzon ar- amerykańską dyplomację z ambasa· 
amii agresji wymierzonej przeeiw·ko dorem Bliss Lane na c7,ele. Obok 
Polsce? I któż to, jak nie oni przy- dywersyjnego d-.dała.nia przy ja,w-

nym pośrednictwie Mi·k<>ła.jczyka, któ 
klaskują antypolskim wystąpieniom ry zalrończ.ył swą karierę sromotną 
Adenauerów i Schumacherów, którzy ucieczką przy pomocy „dyplomatów" 
głps-zą wojnę „na wschód od Wisfy amerykańskich, gdy naród polski zde· 
i Niemna"? maskował agenturową rolę „w-0dza 

Dla odrodzeni.a m4Hta:ryzmu i fa· chłopów z Mars.załkowskiej", amery· 
szyz.mu potrzebni są Amerykanom kańscy imperialiści bezpośrednio ma 

czali ręce we · wszystkich ohydnych 
hitler-0wscy spece dawnego Wehr· aferach dywersyjno - szpiegowskich. 
machtu i byli kierownicy wojennego Proces WRN i WIN (Niepokulczy 
przemysłu Hitlera. Dlatego hitlerow i;ki, Mierzwa, Lipii1ski, Pużak, Dobó­
scy zbrodniarze wojenni wszelkiego śzyński i inni), proces „Cecylii" i 
autoramentu cieszą się taką opieką proces Robineau - że tylko :wymie~i 
amerykańskich podżegaczy wojen- my najważniejs;ze - odsłoniły zactę 
nych. Dlatego też, naruszając wła- ta wrog<>ŚĆ imperialistów amerykań­
sne zobowiązania i z-asady prawa skich, którzy posługiwali się do 
międzynaro<lowego, amerykańskie swych zbrodni zdrajcami narodu pol 
władze okupacyjne w Niemczech od- skiego. Specjalną rolę w swych pla­
mówiły wydania rzadowi polskiem~ nach wyznac~ali . sekcie „świadków 

. . - , . Jehowy", nu1JaCeJ centralę w Sta-
1ntl~ro~Visk1ch morder:ow narodu 1 .. bu nach Zjednoczonych. „świadko'".ie 
rzyc1eh W.arszawy, Ja~ Gruppenfuh· j Jehowy" jawnie występ_owaJ.i przec:'Y 
rera SS gen. H. Rhemefartha, czy , k<> walce narodu polskiego o pokoJ, 
Bacha. I co ujawnił.o si~ ~e s~c~ególną si!ą 

Czynia to mim-0 solennych zapew· 1 podczas zb1eranta; podp~sow pod Ap -
• • · T lem Sztokholmskim. Ale przede wszy 

men a~e1·ykansk1ego generał-a ay- stkim zadaniem ich było przekazywa 
lo~a, któr! ~ P_1·ocesie no.ryn~ber: nie fotografii obiektów wojskowych i 
sk1m pow1edz1al, ze „odpow1edziallll zdobywanie dla wywiadu amerykań­
za zburzenie Warszawy winni być skiego wiadomości, stanowiacych ta 
wydani Polsoe i osądzeni prze--t sądy jemnicę pa1wtw-0wą. 
polskie". Dys.kry.minacja gospodarcza impe-

B. guber.na.tor amery.Jrnń&kiej stre· rialistów. ~merykańskich w sto_sunk,u 
fy okupacyjnej w Niemczech, osła-1 d.o Polski Jes~ mn_ą for!Bą .w:alkt prze 
wiony gen. Clay, z.awiad-0mił Polską c1w:k<> naszeJ • n_1ezaw1słosc1 . narodo· 

· · · l" · · Rh · WCJ. We wrzesmu 1950 r<>ku ame-
MISJę W~Jskową V: Ber mie, z_e " ei I rykański minister handlu, Oharles 
nefarth l Bach me m-0gą hyc ~yda- Sawyer, na konferencji eks.p<>rterów 
ni, bo są p<>trzebni nas.zym ludziom"· amerykańskich p<>dał wiążącą ieh 
Prawdę powied~iał Clay. Hitlerow- wiadomość, że należy „wzmocnić w 
scy zbrodniarze wojemii jak Gude- sposób drakoński ~nti;olę to':"'a~ów 
rian Rheinefarth Mannstein Bach do Europy Wsch-0dmeJ , w teJ licz· 

którego nie mogły kraty, 
• grube, kute żelazo. 
oddzielić od ludzi i świata, 

l"tp 'są meczywi~ie nn.tt·zebn{ Ame· bie do Polski i że ,,Departament 
• I:"' H dl ' . ł . 'ł De­

Czyta:Jz listy i widzisz: Kraków, cy.kanom do organizacji wrojnych an u w scis eJ w.spo pi:acy z 
. . parlamentem Stanu uczyni wszy.stk<>, 

a w Krakowie robotnicy, partia, hord neohitlerowskich. by kraje Europy Zachodniej prowa-

od partii, cierpień i razów. Tajne dmki surowy zakon I Ta .sam.a. wrogoŚć querykańskich d'Ziły identyczną polity:kę eksJl<>rilo-
, , , . • ' imperialistów ujawniła się w stosun wą, jak Stany Zjednoczone". 

sprawa, ktora poswięceti warta. I ku do starań rz11du polskiego o re- Wskutek tej dy~kry;minacji gospo 
Czytasz listy do siostry Aldony Widzisz Łódź i ulicę Piotrkow\ką, stytue~ę mienia pol~k~g_o, „zna:jdują- ~rcrej , powsta1Ja V: Europie sytu~­
z Cytadeli Warszawskiej z Siedlec. po niej w piątym przechodził Feliks cego się w a.merykańsk:ieJ strefie oku cJa, ktorą d<>sadme charakte1-yzu3e 

. . · . . · pacyjnej w Niemczech. Amerykań- wypowie<lź Andera Frihagena, prze-
Czytasz listy i imesz, ze one ezoło gryzła choroba i troska, s'b.'ie wladize <>kupacyjne nie wydały wodniczącego K<Yro. Ekonom. ONZ dla 
zawsze wolne i niepodległe. ale ludzie nic nie wiedzieli. zagra.bi-0nego przez hitlerowców ma- Eu.Npy na. konrferencji ekspertów 
Nic nie mogło zdusić złamać jątlru polskieg<>, p<>wołując się na hi ek<>n<>micznych i s14łych cłelegatów 

, . , Czytasz listy i myślisz: tlerow.skie akity •Iromiskaty z.-WtrZeś- Komitetu: „powiększająca się sta.gna 
tego serca, ktore biło . . piia. 1939 roku, -wym>ierzone przeciw cja w stosunk.ach handlowych Zacho--
dla wolności. I była pamięć to Jego sprawiło serce, obywaiteloon polskim. Na. podstawie du ze Wschodem drogo k-0sz.tuje na-

0 niewoli i była miłość. że dziś możesz o Warszawie i Wiśle t~ch a:któ:W hitler-0w~y .od~li .zagra· r<>dy ~m:opy i ~Y Zjedoo~o!1e". 
poematy pisać i wiersze. ln?ny. ma:tąitek polski ~Lenueeki~ p<>· • Tak:ie . Jest obbcze amerY'kansk1ego 

Jest w tych ristach wiek historii: 
lata pracy, walki, nadziei; 
zeslanie w Ka,jgorodskoje, 
311bMyjs"kie śniegi, zawieje, 

. . • wiermkom, Amerykanroy grab1ezcy 1mper1alizmu - wroga nat"odu poł-
że w kra3u 03czystym, ktory usankcjon'O'Wali aikty gwałtu i kra- skiego. Takie są metody amerykań-
nowe drogi mosty przerzuca dzie'.i:y mienia p<>lskiego, dokonane skiieg.o imperializmu pokumanego z 
,.,,-,yną pieś~ rzeki i chm ~ przed 12. laty p;-zez _ic'!1 <>hecnych hi- . h~tler.owc;am~ i. odwetowcami zachcd-
l"' , ury tlerowskich SO]US'Dmkow. Na.wet w mo-ruem1eck1m1. 

l·i pierwsza ludowa rewolucja. drobnych ~h uwidoeznia się· L. KOCHAŃSIH 

Do Bngaju w.kroezyła wiosna. 
Spod śniegu wył<>lliła się wilgot­
na rz.iemia, z.a.1.li.eleniły pr-0stoką.ty 
pól obsianych oziminami, staja­
łYJm śniegiem wezbrał kręty stru­
mień i rozlał się , szeroko po gro. 
madzkich łą'kaich, a potem swym 
gwa.łWWlllym nu1:tem podmył i po­
niósł z sobą mos.t na drodze z Le. 
weg-0. do Pa:awego Bugaju. 

Z wiosną Lipecka łączyła wiele 
wspo:rp.ni.eń i mar.zeń tak pięk­
nych, że aż w gł<>wie się od nfoh 
kręciło, jak od idącego -0d pól cie­
płego, wiosen'l!ego zapachu. Nie 
Z3iX>mniała, bo nie mogła zapom­
nieć, mając ciągle pr.zed ooz,yma 
swe nęd-z.ne gosp<>dal"·&two: walącą 
się od 5tacr.-ości chałupę, wychudz<>­
ną krowę i kręcące si'ę koło ko­
mina byle jalk ubrane dz.ieci·a.ki -
tych cię~kich, przedwojennych wio 
sen, po których przychodz.ił przed­
nówek, pustki w śpichrzu, głód i 
wyrobek u bo,gaczy z Prawego Bu 
gaju. 

Po w<>jnie p()lepszyło się :unacz­
nie Lipeckiej - oddaliło się wid­
mo głodu oczekującego na przed­
nówku. nie robiła tyle u bogacz.y, 
pracowała więcej na swoim i jakoś 
wiązała „koniec z końcem". Ale 
wszystko to dalekie byfo od do­
brobytu. Lipecka marzyła o 
dniach, o latach, w których po. 
w.raicałaby z pracy w polu za­
miast d'O walącej się chałupy -
do lll-O'Weg-0, murowrunego domu. W 
jasnej .izbie d-ziecia;ki odrabiające 
lekcje._ Ma.myła o latach bez lę­
ku przed przednówkami, przed nę­
dzą, p11>niewierką i głodem. 

Z nadchodzącą wiosną marzenia 
Lipeckiej, pierwszy raz w jej ży. 
ciu, przestawały być tylk<> marze­
niami, stawały się czymś, co mia­
ło być rzeczywistością. 

W z.imie biedniacy z Lewego Bu­
g.a.jiu podpisa1li statut spółdzielni 
produkcyjnej III typu. W pla­
nach no.wo.p<>wstałej spółdzielni le­
i;ał projekt budowy kilku domków 
mm"owanych dla najbiedniejszych 
czł-0nków spółdzielni. 

N.adchodząca wiosna mi11!-a być 
dla biedniaków pierwszą, z którą 
nie łącz,yła się obawa głodowego 

przednówka, z Jr!tórą łączyły się 
nadziej€ lepszego, dostatniejszego 
życia. Z wi<>sną Lewy Bugaj przy_ 
stąpić miał do w.spólnych siewów. 
Władooność o wspólnych sie­

wach :na Lewym Bugaju wywołała 
duże w;rażenie w Bugaju P.raiwym, 
leżącym p-0 prawej stronie gro­
madZlkich łąk i Jaoętego strumie­
nia. Mieszkańcy P·raweg-0 Buga­
j-u, (w większości średniacy, nie 

licząc dwóch 15-hektai'Owych gos­
podarzy), urząd·zili nawet kilka 
burzliwych zebrań, na których o. 
maswiano wspólne siewy Lewego 
Bugaju. W sprawie tej wybra.ł się 
do Lipeckiej nieoficjalny „przed­
stawiciel" P<ra>Wego Bugaju, Kier. 
nowski, do Mórego Lipecka cho­
dziła kiedyś na wyrobek. 

- Cóż to, Lipecka - dziwił się 
Kiernowski - tak w tajemnicy 
p1·zed naimi założyliście tę swoją 
spółdz.ielrnię produkcyjną? w par­
tii jesteście, słyszałem, że niezły 
z was agitator. Nie moi;na to by­
ło i nas z Pi·a.wego Bugaju zaagi­
tować do tej waszej spółdzielni? 
Ja bym tam chętnie pr.zystąpił„. 

- A co wam, p.anie, po naszej 
spółdzielni - powiedziała Lipecka 
- Bo to wam źle na swoim? 
7 krów macie galantych, 3 konie, 
parobka ... 

- Nie mam parobka! - obu-
rzył się Kiernowski. Miałem . 
Ale teraz nie mam. 

- A Kolasiński? 
- Kolasiński, to nie moJ paro-

bek, a przyszły zięć. Na moim ro-

Wiosl)a w .Bugaju 
in, t:-0 praw<la, ale to jakby na. niem, posiadała tera-t dwie spół-
swoim robił. Rozumiec.'1e? dzielnie produkcyjne. 

- I taik, pa11ie, z tymi swoimi Pod koniec zimy powstał pro-
15 heHaram.i ehcielihyśeie do na. jekt połączenia obydwu spółd:z.i.el­
szej spółdzielni? - zapytała Li- ni. Projekt ten wysunęli biednia. 
pecka. · cy z Bugaju Lewego. 

- Z j·atkimi :piętnast<>ma? - _ • Po co _ mówi.Ii _ w jednej 
obUTz~ się znów Kiernow~ki. - wk>see mają być IVL dwie spół-
5 hektarów zapi~ałem na żonę, 5 dz,ielnie? Niektórz.y ma.ją ziemię 
n.a cól'lkę, trzy hel!Jtacy zięć weź. po obydwu stronach łąk i rzeki, i 
mie, a ja,? Ja mam tylko dwa trzeba będzie robić wymiainę. Nie 
he'ktąry. Z dwóm.a hektara.mi chcę lepiej połą<Ytyć się w jedną spół­
przy~tą.pić. Nie kułak żad'ell, a ooieln.ię? Będz.ie nas więcej., bę­
biedniak. Dwuhektarowy biedniak dzie nam lepłej. 
jestem, d.roga I.ipooka. 

W sprawie poią.c:zenia ob.y:<iwu 
Na tym &kończyła się roz1nwwa spółdzielni w Bugaju zo.rgani®wa­

między nieoficjalnym przedstawi- no nawet zel>ranie gromadzkiej 
• cielem Prawego Bug·aju i Lipecką, Podstawowej Organizacji Pa1tyj­
członkiem spółdzielni produkcyjnej nej, na którym wszyscy partyj­
w Lewym Bugaju. W tydzień póź-
niej Lipecka dowiedziała się, że na ni członkowie nowej spółdz.ielni z 
Praw~rn Bugaju ta•kże założono Lewego Bugaju, zgodnie po.parli 
spółdzielnię Pl'<>dl.l'kcyjną. wniosek o utworzeniu w Bugaju 

jednej, wspólnej spółdzielni pr-0-
- Wiosną rozpoczniemy wspól- dukcyjnej. Ale wiadomość 0 pra­

ne siewy - chwaHł się Kiernow- jektowanym połączeniu, z winy 
ski w Gminnej Radzie Narodowej. wezbranej rzeki, która przerwała 

- Widzicie, jak się to u nas p.o- połączenie między Lewym i Pra­
chopnie ludzi osądza - skarżył wym B·ugajem, dość późno dotarła 
się do Ma·dzia1rza, · sekretarza Ko. na Bugaj Prawy. Kiet·nmvski i 
mitetu Gminnego PZPR, Stańczyk, Stańczyk nie zdążyli pirZed ze-
15-hektarowy g·ospodarz z Bugaju braniem „objaśn;ć" członkom swej 
Prawego. - Na mnie i Kiern-0w. spółdz.ielni, ile to złego spowodo­
skiego mówiliście „lmłacy!", a my wać mo~e taki!\ polączenie się z 
tymczasem spółdzielnię założyliś- biedniakami. 
my. - My przecie-;;, jesteśmy · bo-

Do spółdzielni w Bugaju Prawym gatsi gospodarze powiedział 
wniósł 15-hektarowy gospoda1·z, Kiernowski na zebraniu , któr e w 
Kiernow.ski, „swoje" 2 hektary, sprawie połączenia obydwu spół­
Stań.czyk wniósł 4 ha (bo 4 „zap•i dzielni odbylo się w izbie szkolnej 
s.ano" na żonę, po 3 na obydwie na Prawym Bugaju. - A dlaczego 
córki), a resztę ziemi wnieśli śred jesteśmy bogatsi? Bo lepiej umie 
niacy, którzy (- „No jakże to, my pracować. Natomiast ci z Le­
takie bogacze, Kie1·nowski i Stań- wego Bugaju są biedni, bo nie 
czyk, do spółdzielni agitują, a my chce im s ię l'Obić w polu. I czyż 
będziemy robić indywid·ualnie ?"- ) mamy łączyć się z lu dźmi, któ1~zy 
także zapisali się do spółdzi elni nie będą chcieli pracować dla spół-
01·ganizowanej przez Kiernowskie. clzielni? 
go. Trochę co prawda krzywili się - Nie można! podchwycił 
że obydwaj bogacze tak mało zie- Stańczyk . - Nic będziemy praco­
mi wnieśli · do spółdzielni, ale Kier- wać z nyg·u~ami. Chyba że spół. 
nows ki i Stańczyk potraf ili im oczy dzielnia będzie J typu i będziemy 
zamydlić. I gromada Bugaj, pr ze- otrzymywać procenty za \'lln iesio­
dzielona łąkami i krętym s tn1111 ie- ną do spółdzielni ziemię. 

Laureaci Nagród Sto/ino wskich 

Fiodor Gładkow-
Nazwisko Fiodo1·a Gładkowa wy 

wołuje w Polsce osobliwe re­
miniscencje. Czytelnicy starszych po 
koleń nie bez wzruszeni.a wspomina· 
ją jego przepięlmą powieść „~ 
ment", która należała do niewielu 
dzieł literatury radzieckiej, przetłu­
maczonych na język polski za cza.­
sów sanacyjnych. 

cza &taje się, diziięki niezwykłej pla. 
styczności opisu, odbiciem dążeń, wy 
siłków, trudności, problemów spałecz 
nyeh, politycmJYch i obye"Zajowyeh 
owego czasu. 

Po „Ce~ncie" Fi<>d-0<r Gładkow na 
pisał wiele opowiadań („BrzozoW3' 
"'a.i" Matka" - Pr.zysięga" itd.) 
b , ,, ' "' „ ,, 
ora~ większą po'W'ieść pt. „Energta , 
nad którą praoował dz.iesięć lat -
od 1928 do 1938 roku. Dzieło to od• 
daje na przykładz.ie budowy wielkiej 
elektrowni wodnej t wórczy r6zmach 
stalinowskiich pięciolatek przedwojen 
nych. „Energia" rozwija na szer­
szy;m, epiekim tle motywy „Cenen­
tu". Następne lata Gładkow poświę· 
ca pisaniu osnutej na wł.as.nych p1-z.a 
żyoiach trylogii która roz.l'osła się do 
r<>mni·arów monumentalnej epopei 
przedrewolucyjnej Ros~. 

P ie1,ws:zy tom try logii - „Opo­
wjeść o diieciństwie" - ukaza.ł s~ 
w raku 1949 i uzyskał Nagrodę Sta· 
linowską dt·ugiego stopnia, drugi ;i;aś 
- ,,Wolnfoa" - wyszedł drukiem w 
roku 1950. Za „Wolnicę" autor otrz.y 
mał Nagrodę Stalinowską pierwsz.e­
go stopni.a. Oba utwory należą do 
najpiękniejszych dzieł litera tury ra­
dzieckiej typu wspomnieniowego. 
Tłem „Opllwieści o dzieciństwie'" 

jest wieś w guberni saratowskiej w 
lat ach osiemdziesiątych. Aut or rysu 

„Cement" krążył z rąk do rą.k nie je w niej w.strząsający obra z życia. 
tylko u nas w kraju. Przettumaczo- chłopskiego, staroobrzędowej wsi nad 
ny na kilkanaście języków, czy.tany wołżańskiej po zniesieniu pańs,zczy.z· 
był gorączkowo i z przejęciem w ca ny, jęczącej pod ciężarem p<>winno­
łej niemal Europie. Książka ta nie ści czynsz.owych i z.aległości poda.tko 
była „lekturą", była przeżyciem, za· wych, dławionej przez dwór. kuła­
powiedzią innego świata. T.aJ4e oto ków i administrację carską. 
wspomnienia odżywa.ją w pamięci na W dr ugiej części trylogii - „Wol 
wiadomość o przy2maniu Gładkowowi nicy". przenosimy się na d Morze 
Nagrody Stalinowsh.-iej. Kaspijskie, na ter en dużych przed-

Fio-0.or Gładkow urodził ;ię w 1883 siębior.stw rybnych, dokąd wywędro­
roku w rodzinie biednego chł<>pa w wali rodzice autora, wypędzeni nędzą 
saratowskiej guberni. Jego dzieciń- z :rodzinnej wioski. Tłem akcji jest 
stwo upłynę.to w nędzy i cięzldej pra zespół robotniczy, wyzyskiwany nie­
cy. Naukę zdobywał przezwyoiefają.c 'lnliłosier:nie pr.zez wielkiego handla­
olbrzymie trudności materialne i ży- rza ryb, harujący pOillad siły. 
'ciow.e. W r. 1901 zetknął się z Gor- dla eksploatującego ich niemiłos~er­
kim, Móry wywarł ogromny wpływ nie przedsiębiorcy. Formy walki · kla 
na. uksztMtowa.nie się jego indywi- S<J1Wej są tu bardziej świadome, a tnia 
duałnośei pisarskiej. Udział w ruchu rzenia -0 w-0lności przy.bierają wym 
rewolucyjn'Yiffi, praca nauox-ycielska, zists-ze ~ztałty. O ile na. wsi kaZda 
zesłanie, to dalsze etapy życia Gład- cha.fnpa chłopska żyła swoim ey­
kowa. Po Rewolucji Październikowej ciem, odsepa'l'owanym od reszty gos 
bierze udział w wojnie domowej, a po podail.-stw, 9 tyle widać tu ~lidarną. 
rozgromieniu kont rrewolucji, podej· więź kolekty-wu robotnicz.ego, kt.óry 
muje pracę literacką. ksą;tałtuje zupełnie odmierunie mysti 

„Cement" ukazał się w rokiu 1925 i psychologię uc.zestników zespołu. 
i stał się doniosłym. wydarzeniem w Oba dzieła sa także niecodzien­
rozwoju literatury radzieckiej. Za.po- nym d<>lwmenten:i obyc.z.ajowym epo­
czątkował on okres tzw. powieści re ki, zawierającym mnóstwo barw-­
k onstrukcyjnej, obram.>jącej socjali· nych szczegółów z zaikresu zwycza.. 
styczną -Odbudowę kraju. jów, nia.r.zecza i życia codziemiego ltt-

Bohaterem k<iiąilki jest ślusarz, Gleb du rosyjskiiego, kt órego niedola i wal 
Czumało·.v, który pow.r~ca z wo.jn~ ka z reżimem carskim jest głównym 
domowej do ceme~o~, w. któreJ) wątkiem utworów. Pisząc swoje 
praco~a.ł od ~łodosc1. ,Za.staJe fabry w.sp~mnfonia, Gładkow pragnął, aby 
kę ~i:'zczoną 1. opusz_czoną pr.z~z. ro- Tadzieeka młodzie-i: „odczuła, że jej 
botnikow. Staw'la. sobie za cel JeJ ~d wolność i szczęście - są urzec:zywist 
budowę, ale na.potyka na szereg me ini.eniem szlachetnych myśli • i dążeń 
p.rzemvycięronych na pozór prze· jej ojców, którzy odbyli t rudna dro­
si;kód. ~ s~o1:tojnym zaikątkll; prowm gę walki przeciw wyzyskowi, -pru­
CJł .radz1ecki-e3 roz.poczyna się .u~or- mocy, bezprawiu, walki w imię ZW>Y­
CZJ"W.a, pełna diramatycz.nyeh ep1zo- cięstwa ideału komunistyczne.,.0 f . 
dów walk.a o odbudowę obiekitu prze- twórczej wie:lkOści człowieka". Dzie· 
mysłowe~o, wa:1ka. ~wa dla. całe- ło Gładkowa. jest arty.s<tycz;ną wiz.jlJ 
go kr.a.3u, odradzaJącego się 7..e itej <Wogi i w.aii:J,."i. 
zgilszcz i Tu.in. Mała osada rO'botni- ROM.A:N KARST 

- Kito me ~ pracować-? l. - B&ją się 

d:z.ia.ł ktoś za. 
skiego. 

pod~k&w 

pleClllllli 
p<>wie­

Kiern.ow-Ja?\! - krzyJmęła Lipecka. - Ja, 
co pr.z.ez całe swoje żYcie mało rąk 
nie m.obiła.m do łokci, ja. me będę 
chciała prac.ować dla spót&ieltri? ! - Do i;półdzie1n:i dali po dwa 

hektar y, a resztę zostawili po d:asw . 
s~ nemu. Pan<>wie na dwóch g<>spo-

- P1rarowałaś, pracowałaś, 
it:0111>iZ<>wał Kieimow.ski -, aleś 
;nicrLego n:ie dop:racow.irła. 

- Bo na ciebie robiłam! 
kil-zyląięła J•achowlcz;o..wa. z P.ra.we­
go Bug.aj.u, która w okresie wojny, 
gdy męi;a jej wy;wiez.i.ono na robo­
ty do Niemiec, całe swe pięcio­

hektaTOwe gO!l>Podarstwo nrnsi2ła 
wydzierżawić X-iem-owskiemu i ży­
ła z wyrobku, z nę<Wnych oehła­
pów, które dawał jej rt.a tlrcrel"a­
wę. 

Do J-achowlczowej go skoczył 
Stańczyk: 

- A tyś me lepsi.a od Jsipeckiiej, 
t fu.! - sp~Ull't"~ł - G<>s.podYllJi, co 
sianio na łąkach gnoi. 

Jachowiczowej łzy napłynęły do 
-OCZU. 

- Mój Boże - powiedziała ci-
cho, jakby gniew i żal zdusiły JeJ 
słowa w kil.·taini. Mój Boże -
ki!w.ała żałośni e głową to ja 
swoje siano zgnoiłam? Cały ty­
dzień zupe tnie suchutkie siaoo le­
i;ało na łąkach, prosiłam Stańcz.y-

darstJwach, psi.ilikvew! powie-. 
d;ział ktoś inny. 

- Teraz każdy miał już coś do 
powiedzenia przeciw Stańczykowi 

i KiernO'wskiemu. Przypomniano 
im wszyst kie dawne g rzechy: wy. 
zysk i osz.ustwa wz.ględem odra­

ka: „Poży.cz mi konia, zwiozę sia- biających u nich biedniaków. Zde. 
no do s todoly ." Obiecywał, że da ma.skowano fikcyjny podZiiał g run­
konia, jeśli pomogę mu przy młoc · tów. I oby.dwie spółdzielnie połą. 
ce. Zgodziłam się. Pracował.am czyły się tego wieczora, a:le JUZ 

przy młocce. Ale bo to dał konia? bez kułaków, bez Kiernowskieg-0 i 
Zwkkał ci , zwlekał, aż opuściły się Stańczyka, którzy tak bar dz<> 
deszcze i siano na łące zamokło. 

I musiałam spTZedać krowę, bo n ie 
miałam jej czym karmić. Dzieciak 
mój pr zez całą zimę nawet kapki 
mleka nie dostał. 

Na wspomnienie dziecka zazwy­
czaj blade policzki Jachowiczowej 
zabarwi ł y si.ę rumieńcem g niewu: 

- Widzita ludzie krzyknę-

ła - taki jest Stańczyk i z tak.im 
mam należeć do jednej spółdziel­

ni ? Nigdy! Nigdy! Zresztą po co 
im nasza spółdzielnia? 

„pragnęli należeci" do spółdzielni. 

Zebranie chłopów z Bugaju ci~g 

nęło się do póiinej nocy.Po wyr.z,u­
ceniu kułaków, podpisaniu statutm 
n-0wej spółdzielni trzeba by­
ło przeC'ież om ow1c jeszcze 
wszystkie gospodarskie plany na 
p1·zyszłość. Trzeba było naradzić 

s·ię w sprawie naprawdę ·w'Spól­
nych już siewów. 

Do Bugaju wkroczyła wiosna. 

Z. NOWICKI 

, 
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Juliusz SłoWacki o polityce Watykanu 
W chW!i!li wybuchu powst.an:ią l!i- Oez~e, takie stanowisko bO-

stqpedowego, Słowuckl ma lat 21. leśnie deptęło na.rodowe uczucia Po­
N~~ iporywem wy1twoleńcze-J laków. Głos papieża Sllel'Okiim echem 
walki. młodadeńaze pióro pcety kre- odbił sie w Polsce i w Europ.ie, bu­
śli. szereg wierszy pąlfxiotycmych, ~i: gwal!towną reakcję, S'łu9Zny 
m. :Ili. "Odę do wohwści''. Ale Wt>- gniew i obuiv.enie. 
łanie ipilda w próżndę: ~isitoać ,J1ul1usz Słowacki 1t oalą sta11ow­
praeczy poetyck.i,m unrl~!:?lll.oro .. Po- crz.ością piętnuje ugodową polity\lcę 
ws1lurle l.istapadowe nliE' odwolałq Wart:ykanu, zabiera głos w imię pme 
się do największego źr<Xlła sił - kreśl<>nych interesów narodowych i 
do ludu. Nie l'OZWiązało sprawy na~ podeptanych uczuć. !Ma to miejsce 
wailrl.i.ejszej: wolności chłol>6w. To- w „Kordi~e" i w wielu innych 
też Qle Poparte przez olbrzy m.ią utworach, 
cr.ąść narodu-upadło mimo p~e w r. 1833, na emigracji, ogłasza 
gólnych alrt.ów bohat erstwa. Szl•„ Słowacki dramat o Powstat11u lifito­
checlde kiero\Wlictwo ruchµ w obł- padowy.m ipt. „Kordiąn", Przepro­
:t'V'.i.e, a.by ipow tanie nie pn:e1'()dzlło wadza w nim ostrą krytyk~ spisku 
się w rewolucję socjalną d nie %.IYlio i pawsta.nia lietopadoweg-0. Jako Po­
tło Dl'!ZYWilej6-w możnych, tł\.lmiło la.k i demokrata. dem.ntkuJe ~dradę 
jp()ryw wailk:l. Nieudolny dykta'tO'r-1 n11;rodawit• ama•a nieudolnoś6 sii:Ia.~ 
Chłopiclci, piraewlekał <lziałanla wo- checkich p1ozywódców, chłos~ a.pa 
jen.ne. Był w tym u:kiryty jntęres Ilię mJ:aicheoklero spolec2el\stwą, u• 
szlachty, która wolała „dogadać sii~" Jawnta. bra.k istotnych radykalnych 
z zaborcą, ~ iść na ust~stwa wo- h"'seł, które ro<Ołbt lilOl'Wl\Ó do wa.Ud 
bee ludu, ludowe muy. 

Kierowany ialkimi "Hllymi pob1,td W bezkomµroni.isowym obrachun~ 
kan~ pow~t:anrua l'llie iPOParl Wiaty- Jru nie zabnl'kło też o.~li.arżen.ira. pod 
ka.n. Papież wolał mieć -..,dobre sto- adxese.m Watykanu w związku z po 
sunki" rL carem Mtkołajern I i \llro- l'ftyką papieską wobec pow. tania. 
lał legalizować istniejący stan za- Zdecydowanie negaitywny StOf;unek 
boru, a.niżeli popierać ruch naorodo- do kościoła oficjalnego :l paple~ 
wo-owyzwoleńetiy. Ale taJ<,ie stano- jest tu wyrażony z sił~. :i<ronią 1 od­
:w.iS'ko boleśnie ugodziło w UC!l.ucia wagą, na jaką nie !Zdobył slię żaden 
~erZ'ł~Ych, którzy łudzili się, ze z poetów rpol~kh:h. 
IZ4'lad41\ u ~eża p~at"cie dla swo- Słowacki daje wyratl: swoim wła-
ich pragllliień naa:o<lowych. snym uczuciom i pnzekonaniom, a 

Spr&JW'a byla ~łośna i szei-olc.im ta:Icże wy1'afa opinię ówazesnej de­
echem odbiła się w Polsce. Ilustl'U- mokracjl polskiej. Bohaiter dramatu, 
je ona stosunek Watykanu qo W!alk młody spiskowiec Kordian, udaje się 
.'WYZWoleńcreych narodu polslkiego, do Watykanu, nfosie ze sobą garść 
stosunek negatywny, Wlrogi ~o- eierrri polskiej, nasiąkłej krwią mę­
:wym iintere$0!l\ PolskL czenników w wailce o wolność, z.a~ 

Dnia 1 mairca 18;!1 r. delegaot se'j- mieTza złożyć ją u s tóp paipleża; ja~ 
mu, S. Badeni, doręczył ~iei.Qw.\ ko symbol. martyrole gti Polsld. 0-
Grzego.raQWli XVI ~etycjc ~ądq pol czelruje wi>półczucia i :pomocy. 
skiego, w której czyt"Clmy: „SJ>OOxle- Ąle odomalowaina przez Słowac­
wa.my się, Ojc~ Swiętf, te .rączyn ~o scena spotk~ ~ papieżem, 
ocenió słuszność nuzyc)\ racji, żę bezli1;ośnie mweCll.y MJachetne ro­
pobłorosla.wi$1!i 117A-blę dobytą w o- jeł}ia młoooepcze. Kordian szukał 
bronie woblośei i wiary i r;w7lY~ obJ.•ońcy uciśnJienyeh, odwołYWał się 
się wata.wić za n3mi u władc6w do głowy Kościoła chrześcijańskie­
chrześc:ij&(\słt'ich, od któryoh i!łdamY go, ~BQUjącego pomagać clerpią­
jedynie ~ ni,epodle11ło8ci", c~ chciał wtidzieć naotnie&tni~ 

W odtpov.nie®:i n3 1n pepież Gra:e- Ch1'ystusowego na zd.emi - a ma­
ge>!"ll XVI wyda~ 9 miaa:ea 1832 :r. gło lKł hamebny pakt ~ gwałcicielami 
śną ~ę. w której n~ powslfia- narodu polskiego, cynforl.Tly ti~g po­
nie ,Jntcygą wichrzycieli" sk;eo?'O'W'a- lityomy, fryma.rczenl.e wolnpścią 
ną prrt.eCiJW' władzy „prawow.Ltyeh Pobkł dla c.elów wa.tykań!!ikiej po­
monudtów". Paitr.ioci polscy ot.iv.y- UtykL 
mali mieno ludrzi „o Q!.łycb zamia- Kordian - Słowacki odniai!M'ł w 
radl", o~E!!lld l!'X)$taili o głosu,eil!ie ;Rzymie urąganie cie1-p!leniu Pola­
~ ,,mddadowy<:h li kłaml.'iwych". ków, usływ;ał groźbę klątwy rzuco-

W()bee powstania li6'topadowego nej nie na kpronowane głowy tyra­
Watydaa!n $1tanął na stanowisku u- nów, leeL M cierniowe sk<ronie ję­
zn.aCia „pra'W'Ow.ilt.e~" władey. Pa- oząeYtih w niewoli Polaków. 
Pież potępił iwwsta.Jiców, nawołu- ot-0 fragment r02mowy Kordiane 
jąc do pokory wot>ec ai.ra, do C'ier- z pąpieżern, Grzegomem XVI: 
pli'WegO poddanti·a się ci.emięetwu • Papież: ,,Nicchaij waaz naród 
borCPJemu d roiewoli. 'WYIUbi w sobie oeniów jakoblń-

likich zaród, ntecb sU; weźmie I manie a: mocnymi tego $w.i.a.ta. W 
vpłter.za i radeł i sochy •.• Na po- ,,Beniowsk~" prrzestrzega nm'ód: 
bftych Pola.ków p(erwszy kl!ltwę _ 0 Polsko __ twa ·~·ba 
rzuctil..," " -..„ . 
Kordian - Słowacki, doznawszy w R.Qalie, 

izawcdu, odcllod2.d z Watykanu. Ale Tąm ,11~ lefiony sjedliwe n>blłotwa., 
poeta głosić teraz ~e do końeoa Ozy będwiesz czekać aż twój 
swoich dni rozs,tajność dróg papie­
stwa i Polsk:i. 
Słowacki tł.umam;y n~oWi pol­

$kiemu w swoich d2liełacll, że pa­
pie$1;wo sprawę religij ut.oŻ/lamia Il. 
inte.resami i eg<)'fzmem kasty ka<phlń 
skiej, wyżprrej hierarchii kościelnej­
utoi:Mmia wiarę e mcja s.tanu, żą­
dzą władzy li pragnieniem dóbr do­
czesnych. 

Poeta woła,: 
„.„Roma! 
Nie jesteś ty jui DG.nil\ l kr6lQw1t. 
boś Jest .feik anta.n eielesny 

. · łakosna 
a niisza. sel"C&ftl od ludów 

1 •Iową.„" 
WalkA w amię praw ludu, wol­

ność i prawda-<>to są drogow~kazy 
ukazywane prze2 Słowackiego. 

Poeta stwierdza, że papie~wo nie 
v.dolne jest do kie:rowi!nia kośdo.­
łem i lud~ością, gdyż - jak mówi 
- „wleCfle się u 'WYJ)adkami świa­
ta". · 

łańcuch '1J~?" 
Protesitując prv.eciw utożsamianiu 

interesów Watykanu e re)dgią, uwa­
żaijąc zależnoić Polski ~ Rzym.u 
r11a przyczynę jej zguby, wailca:y Sło­
wacki o niezaJe4ność W()~ papje, 
~y. Nie chce wjąz.ać losów Polski rz 
dziejami papiestwa. 

W tej walce Słowacld snk& OIJNU' 
cia. w ruchu rewolucyjno-demokra­
tycznym óworesnej Europy, prze­
chodzi na p.Mycje radykailłzmu spo­
łeoznego, k·tóremu daje wyraz w ta­
kich utworach, jak: „Ąnhellj", „Lil-
lt W~neda", „Belliiowski", „Fanta­
zy", „Do autora. ~eh psa.lmów" i 
„Wyjdzie stu robQtników" •. 

„Wiosna 1udów" zestaije Słowac­

kiego na pozycj~ch· lewicy: poeta 
wiemy w rewolucyjną rolę i w po­
wołainie ludu do zniszozeni:a siba.xego, 
nieprawego usfa:oju„. „Lud księgi 

praiw r.ozel)ne" - woła Słowa'ckt w 

„Od tylu lat - mówi Słowackii -
dzieją się wielltie rzeczy na ziemi i 
przemiany rlębolde dueha ukształ~ 

cają,ce, a prJez hier~rchię k-0$eieln;\ 
nile stę nie dzie,je •• , Praca. jero (Wa- 1848 r., w przededniu walk bary-
tykanu} nie wy111.da z ziemi ~o kadowych. 
mrno posiane _ ludami całymi nie W tej walce o nową Polzkę, a za­
Qka.~ała się w świętych QWC>Cllch, _ raeern w be'L}rnmpromlsowym potę­
w cnocie _ w szlachetnoś!li _ w pLaniu wsteciz:noi<:itwa, sall"'llWtyunu i 
przebaozeniu win _ w umiłowaniu papiestwa, Słowacki dopracow4ję 
sitt braterskim _ w dot~ymYWaniu się świadomości, że z niego, z jego 
słowa _ w l>ra.wdomówności _ w twórcrLości C1ZetiPać będzie lud wska 

POl'ardi;ie ps.-a.wdziwej !llie.msldch IQ- zan:ia • 
t\'resów •.• '' Woła on JPOd. · adTesem szlachec-
W~m potępieinie. pl'!2le'l; SłQ- ki.ej reakcji: 

waokiego postaci ~ XVl 
j~ ,,Poema.ł Piast.r. ' l>antyszka o 
tJlekle". Tu, w kręgu pjek:ielnyeh 
k<ttuszy umiesz~ Słowackli obok 
gnębicięli~rzaboroów, również i ll(l­

pieża. Poeta pok~uje tych, któmy 
na sumieniu swym malją wszelkie 
w.lny, są t.o: · ,,zbrodinliarme_ wielcy, 
kirwawi i . i;amot?ld„." 

Do mgadnlerrla ~ wobec 
Waitykanu Slowaoki.- wraca upor­
C2ywie w ciągu całej swej twórczo­
ści. W .wu W61Jedisie" piętnuje po­
litykę Rozymu ~bee słabycli, po­
dyktowaną prrz.ez !l'!aC\ię stan.u, t:r_zy-

„Nie pójdę ,: w&nu, ~ą drogą 

kłamnlł. 

Pójdę l'd:z:ie hld7liej i lud gójdzie 
za mną,!" 

Historia potwierdzJ.łe. wiarę poe­
ty, polska klasa robotnicza pmejmu 
jąc postępowe q'tiedzictwo prze~lo­
śai, rze crz.cią i miłością podjęła wol­
nościowe wska'uima wieiLkiego poe­
ty. Z1·eaiiizowała lideały Słowackie­

go, tak jak ucieleśniła idee Ko­
śctus:tki, !Mickiewicza, Wo~cla, aen. 
Dąbiro\vSkiego i wJelu innych, 

W· HOŁDZIE . TWÓRCOM KULTURY SOCJALISTYCZNEJ 

'Poz.a rodowodem Polski Ludolllej 
zostały rotP'iejące ognisk.a aJ11przań­

st'N8 !i zdrady na~dowaj, kosmopo­
lityzm.u i cyn:i.czn~h ektów w ro­
d!!llłju pap.leskiego błogosławdeń.etwa 

dola twórcy hit>lerowskich obO!zów 
koocentracy!lnych, osławdonego Poh­
l:a. :ro pa:ktowenie Il. wrogami nero­
du poliskiego wyprowiadza si~ li': an­
typolskiej Poliityki WatykOOlU, UJjsW 

niQl?lej już na pnzykładzie powstania 
listopadowego, a potęP'ionej właśnie 
przez Juliusm Słowackiego. 

(L I ST z MOSKWY) 
na marginesie kt6ryeh wypisane są. mi grupami lub w p<>jedynikę pri;e­
jego ręką liczne uwagi, świadczące ważnie młodzież, dla której Ostr<>w­
o tym, ja.k gł~b<>ko przemyilał sty- aki na za.wsze pozo;;tlqlie uosobie­
listy~ne piękno języka Tołstoja, jak niem bolszewickiego hartu młodych 
wnikliwie go e:tudiował. rewofucjonistów. W keiążee, w któ-

G. 'lllMOFIEJEW. 

Mikolai ·Ostrowski 
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Andrzej Małyszko 
Nałeżący do najmrodSIZego p<)ko- Wydany w 1946 ll"Oial ~ WłW 

lenia poetów ukł"aińskich AndrzC'J szy MałyS2Jki „OIMl7 IM&" crc je-­
Małynko, kt órego zbiore k Wlierszy go poe.mait „Prom~ lll d-ał­
otmymał Nagrodę Stailiinowską' szym k r okiem napm:ód w rocz:woje 
pierwsrz.ego st oprui.a, jest wychowan- jego talentu poetyckiego. Wyiraża. 
kiem Komsomołu. Jego debiutem jąc ucwcia i myśhl. SVU'Ojego pom.. 
pootyck!im był wydany w 1938 roku lenia, ucieleśndając żywe, ~t-
1tbdorek wierszy pt. „Liryka". Po ne doświadczenia l'QdWecklej oj~ 
nim ukla2;ały się „Listy żołnłen:a zny, Małyszko CO'rati to blirc;b:i.ej ~ 
Ąrmii C.zerwonej Andrzeja Bajdy" nawJa tak sloW111jk1 jako też ~ 
(1940} oraz „Ukraino moja!" (1943). niczy ton swojej poetLj!i.. Jeden Il. ~ 

tworów tZbioriku „Cztery laita" po... 
święoa ilVIałyszko wiel:k;iemu wodr.o. 
w.i narrodu radmeokiego, towąny.. 
szowi StalinoWli. Z całą ińłą swego 
talentu wyraża w :Q.dm uceucia bez„ 
graniez.neJ miłości, jaką ży.Wi m.ło­
d'l:ież N dziecka dla swo~o ~ 
Cl.eta i wodiza. 

'VnzY lata temu MałY$Zk() ~ 
dlZ'ił Stany Zjednocv.one Ąmeryi~ 
Północnej. Owocem t e j jego podró­
ży za oceari. jest właśnie nag:odza­
ny ostat nio tomik 'll.l'ierszy „Za bł'"' 
kitnym m~m". W wi~oh ~ 
g<J 1tbiorku rz.Il8Jjdujemy obr ILY fy­
c:ia we wsp6łcu.esnej Ąmeryce. A·t„ 
mosfera walki o pokój i de~kra.. 
cję, świadomość iprzewagf sil po\tO. 
ju i wolno4ci nad siłami reakcji irl'l· 
perialistycznej prrz,enik.a WSZ)'6tJde 
ostatnie utwory Mały~. 

Razem z ,,Przyjaciólimi 1 WToga. 
m i" K . Simonowa oraz „Ani:ielsiki­
rni wrażeniami" Barta.na są one do· 

Zwróciwsrz.y się do ludowej twór-~ wodem tego, że poezja radzi~ 
czości ukra!ińskiej !Małyszko w swo- !lllłjmuje ważną pOllycję na tronde 
ich wiers2'lach przetwo:rv.ył na swój walk:Ji o ppikój i demokrację. Zbio­
sposób jej motywy i obraQ:y, Par- rek „Za błękitnym morzem" Jest 
ty.ina pos'tawa poety, OJ~ani=ne po dużym osiągnięciem a.rłysty~yRJ 
ozucie wspólnoty w stosunku do no- młodego Poety, jako przyJdll.d lll'Yld 
wych ludrzi, ludzi radrz.ieckich, po- prawdziw ie re&lbtyczneJ. bojowej, 
mogły Małyszce przcrz\vyc:iężyć nie- pariyjneJ, pa.triGtycznej ł przeniknię 
bezpieczeństwo sitylia.acji motywów teJ atmosferą W6Pólczesnoici rew~ 
ludowych. · luc~jnej. E. M. 

Andrze} Małyszko 

list .za ocean 
(Fragm anty) 

SPotkałem ciebie na Broadwayu 
SmiertelnY wroru! W dni okropne, 
Kiedy fa.szyścl, jak pi(lll.eje 
Pa.lili ~ta Eurqpy. 

W dni, kiedy Rol!j<l z Ukra-in1t 
Dla robotników całej ziemi 
:Była nadzieją i jedyną 
Zwiastunką prawdy i natchnieniem. 

Do nas wśród bitew przyszł~ sła.wa. 
Ni krolm nie stąpiwllzY w tył, 
Biliśmy wroga 7,a Warszawę, 
Pra11ę, pudapeszt - z wszystkich slł. 

I Jeśli rozwalolte śoi.a.ny 
Wzwyż wyrastają dzisiaj m6w 
MyśmY przynieśli im tę zmianę 
I żYcie wróeil im nasz trud. 

Tobie fałszywe świecą błyski 
I reklam opłaconych kłam 
Snułeś marzenia o !IWYCh zyskllflh 
I wtedyś już knuł t.gubę nam. 

A matki poprzez łzy i męki 
Ocldały nam los dzieci swYch 
z na.dzieją wyciągały ręce 
Do nas, obrońci>w krajów ich, 

A ty? Czy byłeś raz choa:la.żby, 
Gdzie śmierć okropną sLeje staJ? 
Tyj poił kobiet ró,f spnedażny.ch 
Dla oleble fokstrott, tango, ba.l! 

Ostatnim dzielić się suchareQt. 
Na. froncie niera.,-; było trma, 
A tyś pszenicę topić ka.zal 
I za toś zyski w safe4 pchał. 

Wrogu! My <1zekać IMk nte bedd• 
Ni prawd od ludzi takich jak t;„I 
'l'Y znC1W'll sznur na.rollom przęd.ztellllł 
I fronty nowe, · g'Wałtów akty. 

By znowu Kijów mój koeha.nJ 
Smoleńsk i hardy Stalingrad 
Ogniami bitew omiatane 
Wdychały eza.rnyclt dYJn6w Gllld. 

I 

By dzieoi w Wiedniu I W&.rna.wie 
Wśród mąk na świt. oez~kiwały, 
By znów padały ufalt krwawiąt\ 
~ocbanych dzłewM!łł ~eh elala. 

O wrogu wśolekb' t j)odstępny 
Twych uczuć nie za.kryje nic! 
Już ci nie ukryć wilczych zęb6W 
Ani Hitlera rysów skryć! 

I nie licz dziś na wa.lkę ze JUD~ 
Faszyzmu })()111'0bowcze eza.my, 
Jam wieczny prawdą ml\ bezdemt' 
Ty - wr6J narodów, a Ja - naróclt 

Przelrnył 

. Boh.da:n. D'ot:d00191ri 

NiM~ tem11 Ceirtirame Archi­
wum Materiałów Literaokich w Mo­
skwie zna.la.zło się w posiadaniu 'ftO• 
wych materiałów o wielkiej warto­
:;'Ci ogólnokulturalnej i ld.terae.kiej. 
Otr:eymało e>no literacką. spuściznę 
po znanym pisarzu, A. · Serafimowi· 
czu (rękopisy~ notesy, listy itp.). Od 
zw.ierciedfa.ją one ż:ycle i twórczość 
tego wielkiege> pisarza radzieckiego 
w okr~ od 1874 do 1946 l'. Między 
:illnymi, wśród ręke>pisów, znajduje 
się 26 nie:manyeh dotyeh.cza.s i ni­
gdzie pmedtem niedru:k&wanyeh 
opowiad,ań i nowel Serafim<>wicza 
oraz kilka napisanych przez niego 
scenariuszy filmowych. Są też listy, 
pisane do Sera:fimowicza przez pisa­
:rzy tej ntla.ry co Korolen1ko1 Kuprin, 
Bunin, Fadiejew, Szołochow itd. 

Liczne, ułożone w chronologicznym rej wpisują swe WT&żenia zwiedzają· 
porządku fot<>grafie zapoznają na11 z cy muzeum, czytamy ntlędzy innymi 
b<>haterami największego utworu pi- t:a.kie proste słowa, skreślone ręką 
sana - „Jak hartowała sit at.al". chińskiego stu-denta, kt6ry bawię,c w 
Jak wiadomo, OstroWfiki w utworze Moskwie, wstąpił do muzeum: ··'!:!~ 
cym pokar.ał wielu najbliższych mu ja książka była. z nami, młodymi 
ludzi, z któ.r~i stykał się w czasie Chińczykami, gdy walczyliśmy o wol 
swej mł10dośei, p.ę.łnej naaniętlnej wa.I ność naszego kraju. Twoja książka 
Id o zwycięstw~ r-ewolueji. jest ter.az z nami, gdy budujemy do-

Sy;p~lnfa pisa:riz.a. znajduje się w brobyt i $ZCZłŚCie w wyJ:wolonej oj~ 
stanie nietkniętym od dnia zgon.u czyźnie". 

MÓJ ' D ·z IE ·N 

* • „ 
P,rzy głównej ulicy Moskwy, pri;y 

ulicy Gorkiego, w ołbrzy:mim wielo· 
piętrowy.in g,maehu, M trzecim pię· 
trze, znia.jd'Uje "!>ię m'll!Zeum poświęco 
ne twórezośei, d,;iałalDGśei oraz ży­
ciu 'Wlielkiego pisa.r• radzieckiego, 
Mikołaj.a OstrOWS!kiego, twó:roy pow. 

„ szechnie zna.nego utworu .,Jak bart.o· 
.wała się stal". 

Muzuem to mie§ci się w mieszka 
niu, w którym Ostrowski pracował 
~ szereg lat i gdzie zmarł w 
.gi:u®iu 1936 :roku.. Nie jest ono wiel 
kie, składa się z 5 mal:yeh pokoi~ 
pełnych pamiątek po wielkim ~Y 
młodzieży bolszewickiej. 

Szczególne zainteresowanie wzbn­
dza.ją w zwiedza.jąc:ym je rękopisy 
utworów Ostrow.sldego. Jak wiado· 
mo, po wielkich przeżyciach w okre· 
sie pi~ych lat walk rewolucyj­
nych Ostrowski stracił w-z.r«>k i przy 
kuty chGr<>bą do łóżka bądź to dykto 
wał swe>je pełne bolizewickiego za­
pału i wielkiej pi-awdy życiowej 
utwory, bądź też pisał je sam z po­
moc, specjalnie przez siebie skon• 
struowanego przyrządu. Ze wzrus.21e­
niem ogląda.my pożółkłe kartki szkol 
nych brulionów, zapisan7ch nierów­
nym charakterem p~. ręką niewi­
domego pisarz.a.. 

Pod ~em, , w specj.a.lnyoh gablot 
kach, znajdują się n()tesy Ostrowskie 
g{). Są one dowodem, jak s.ta.rannie 
opracO'WfW.!!ł swoje utwory, z jaką 
pieczołowitością dbał o literaeką ja. 
soośc i ezy.stość stylu. Na.wet będr: 
iiuż ~ym pi>Sarzem, Ostrowski c1ą 
g}e prace>wał nad s woim stylem. Wiel 
ką. pomocą pod tym względem były 
dla Ostr-0wskiego dzieła klasyków. W 
jednym z pokoi, o-glądamy wielkie 
szafy, pełne książek. W oszklonych 
gablotkach widzimy ulubione przez 
Ost?O..wkiego dzieła Lwa Tl>ł&toja, 

OstroWiSkiego. Niewielki pok6j, wy- * • tł 
S<>kie, ok;ryte żołnier.$ldm k<Xlem łóż W pobli2lu jednego z na.jwiękseych 

.„Dzwonek telefonu wdziera Ilię w 
seń i niepok.r>jące zjawy uciekają trwo 
żliwie... Budzt1 się. Pi6rWszym uświa. 
domionym uczuciem jest ból. prun.i­
kający wu2Kine bcJ<Władnością ciało. 
Więc tal( - przed paroma sekwidami 
trwał se:n. Byłem w nim mł\o<ly i sH­
riy, pęd4iłein. jak wiMr na dzieh1ym 
.kmriu naprzeciiw wsehodztcego tłoilca. 
Nie otwieram oozq. To zbyteczne: w je 
dnej chwili przypominam sobie. Przed 
o8miu laty ciętka ehorooba i:wallła m1orc 
ria łoże, przykuła doń beirwładnościl;l, 
sga!liła Wllt"oK, przemieniła weeyatko 

ko, s?;a.fka. z nieodłącz;nymj książka- I teatrów moskńewslóch, Teatflru im. 

wokół w cz.arn.q noc. Osien1 lat 1 
Ostry fiey~y ból atakuje mnie 

gwąłto•wnie - tpl"2lelliikaj1;1cy, bezlit~­
;ny.lmtykt()IWl)ie czynię pierwszy gest 
oporu - zaciekąm mocno zęby. Na po 
moc śpi.esey mi drugi d:11Wonek telefonu. 
Wiem - ~yeie m•ku;uje pr.zechYs~awić 
.się. Wcbodrzi matka. Przynosi rannł pocz 
tę - gazety, książki. listy. Mam dziś kil 
ka ciekawych wizyt. Życie wobywa swe 
prawa. Precz z cierpieniami! Krótkie po 
raune zm1tganie kiończ.y i;ię, jak z111wsze 
111WYci~em życia. 

- Szybcj'Cj mamo, Ml)'bciej ! Umyć 
aię i jeść!.„ , . 

Mikołaj Ostrowski 114 lośu ~ieTci„ 

Matka zabiera ni~itę ka.wę. Słyszę 
już ra:rme powitanie mojej sekretarki 
Alekaandry Pietrowny. Jest )?\lnktualna 
jak ziegarek. 
Wyu06zą mnie do l!llldu, w cien 

mi. biurko o.raz ncilka. drewnianych 
krzeseł, citaru>wii wneti:ze tej ostat· 
niej przystani pisarza, z której nie 
sądzone już mu było wyjść żywym. 

O popularności Ostrowskiego, c 
pietyiZmie, jakim <>tacza.no postać pie 
wcy młodzieży rewolucyjnej, świad· 
czą ogromne stosy listów, które 
e>trzym.ywał z najdalszych zakątków 
Związku Radzieckego Ol'&Z z zagra· 
nicy. Liiit,y pisała przeważnie mło­
dzież, oddając w pełnych umiłowania, 
rzewnych, prostych słowach hołd te· 
mu, który stwoJZył nieśmiertelną po 
stać Pawła Korczagina. 

Ni&wielkie muzeum, zwiedza. Nezny. 

W&ehta:ng<11Va - znajduje się inne 
mur.eum, będące niegdyś tniesz;ka• 
niem. Mieszkał tu i tworzył znakomi 
ty kompozytor rosyjski, Skriabin. 
Zwraca na. siebie uwagę skr<'mność 
umeblowa'l'liia kdMcu małych pokoi. 
Drewniane kroosła, k~lka stolików, 
~walonych książ~ami i nuty, nuty„. 
Jest ich pełno na biul'l„"U, na stołach, 
w szafie„. A ~dku po.lroju st<>i 
forte pia.n„. · 

dnew. Ws~tko tu jest przygotowane 
już dio pracy. śpie!Zę do życia. Oto dla 
czego wiSeystkie moje pragnienia st 
mecierpliwe. . 

Czytajcie ga"llety. Co tam na granie)' 
włosko - ahis)•ńskiej? FMeyznr - ten 
oihłąkaniec z bomb~ - fllWl'ócił się w 
iamt11 11tr001ę. Niikt n~ wie ki-edy 
gdzie rzuci tę bombę. 

Gareta mówi: skompliGs:owaIU1, po­
wikłana pajęcm sieć, ttosun,ków mię­
dZ)'lnarodowych, nierozwiąulne sprzecz 

Tak to w Moskw.ie, w skre>mnych ności 'Dhankrutow;mego imperiV.izmu„. 
na. poz~r muzeach, s>wianych duchem Grou wojny na· ksllłałt oz.ameg<> kruka 
prarwdrawego :p'.ie.tnmu, p.rzeehowują ~oei się nad świat«n. Dożywająca 
się pa.mią.tki po tych, którzy tworzyli 1 ewych dni huri:.ua.zja wyprowad7.a' aa 
dla ludu. P~ eren~ -e ostami;e recetlWY, ,._, fasz.y.-

st~kich „bohaterów". Ci przy poino 520.000 egzempla.rey. To pri.ec.id eała 
cy topora i powroza szybl;;o ZaM'racają armia ksittżek„. 
kulturę burżuazyjną z powTotem ku śre TulJ'Ot licznych nóg, Dcno«n.y imieoh. 
dniowiocm. W Europie dU&no. Pach- To idą moi goście, bohatenkie d,;iew 
nie krwią. Ponury cień 191 <l l'!oku wido czyny naszego kt-aju - 15p$dochroąiar 
cmy jem nawet blepe01111.. Świat gorącz- ki, które pobiły rekord światowy w sko 
kowo zbroi się„. k"U z opói nio11ym ot1vltl'ciem spad.ochro-

- Dooyć, czytajcie o życiu nurego nu. Wraz z nimi przyszli konuuunolcy 
kraju 1 pracujący' przy ru>wycb zabud~anlacb 

I elyszę hicie eeroa swej ukochanej w Soczi. • 
ojczymy. Wstaje przede mną mło<ly 1 Stłumion.,. łoakot prae dlt>latuje i te 
wspaniały, k"itnęcy zdrowiem, tętniący r C11ów huclowy, M tu, w~jera się w 
radoki@ życia niezwycię:ilony Kraj Rad. ci&zę tego sadu. W nlyłli przedstawiam 
Jedynie <>na, moja ojczyzna socjuli&tycz afłhie, jak pokrywaj'! się il!Sfaltem i 
na wzniosła W)'tSoko szt:mdar J>Ol..oju i b etonem nawierzdmic ulic n1oj&go mia 
kultury światowej. Jedynie ()Ila •two- steczka. I tam, gd zie jeszero przed ro„ 
rzyła prawdziw@ przyjaźń narodów. kiem rozciągalo się pustkowiC. wzno 
Jakie to llzczękie być synem tej ojczyz llZQ się dzi ś 1>lbrzymie pałacowe gma-
ny !.„ - chy sanatoriów. 

Aleksandra Pietrowma czym listy. Wieezór. W domu ai&a. Goście ode-
Przychodzą one do mnie re wseystkich ezli. Czytają mi. Lekkie !!tukanie do 
zakątków niezmierzonego Związku Ra- d:r~Yi. To ostatnie przyj{!Cie przewi­
dzieckiego, - WładywMtok, Ta:s7.1kienf, duane w rozkłądzie drisi&jsugo dnia. 
Fergana, Tyflis, Białoruś, Ukraina, Le Korespondent „Moscow Daily Neww". 
ningrad i M~kwa. żle mówi po rosyj&m. , 

MO'Skwa, Moikwa, serce świata! Tc - Czy prawdą jest, że był pan zwy 
ojczyzna k-0r~po11duje z jednym ze czajnym ropotnj kie.i~1? 
swych synów, ze nmQ, alltDrem ksi11żlci ! - Tak. Palaczem„. 
„Jak hartowała się stal' '• mlodyllt po- Szybko szeleści po p11pierze jego ołó 
czątkujQcym pisanem. Tysiące tych li- wek. 
stów, poukładanych &tnll'annie, t-0 mój - Niech mi pau powie, czy bertho 
największy skarb. p an citt'!li ? Pl-zecież jest pa.n niewid o 

Kto pisze? WseybCy. l\llodziei pracu my, pnykuty do łóżka od suiregu lat. 
ją~ fahryk i zakładów przemy&owych, Nigd y nie wpadł pa.n w rozpacz z po. 
marynarze flooty bałtyckiej i czamom:ir wodu bez.powrQtnej utl"aty 4'Z>CZ1!ścia wi 
skiej, lotnicy i pionier z.y - wszyscy dzenia, poruszarua się? 
śpieslllf podzielić się swą myśli;t, OJ}O• Uśmiecham si~. 
wiedzieć o uczuciach rozbudzonych - P o pr""tu nie mam na to flft-

przoz ksilłżkę. A kai dy li<St czegoś uczy su. Szcz~foie jest róż11orakie. I ja je&tem 
1 o coś wzbogaca. Oto jeden wzywają9 bardzo szczęśliwy. Moja l!ragedia oeo­
do pracy: Drogi towarzyszu Ostrc>wski ! h~sta je6t po.·zesłonięta zidumie1vaforą. 
Z niecierpllwości1;1 oczekuje.my Twojej 1,11~<0wlar~!n1;1 rado&clt tworl!elńia j ~ 
nowej pDwieści „Zl'Oclu ni z hurzy". swmdomosc1Q, że również moje ręce 
Pitsz j'l sz)-hciej. Powim.ieneś napisać klttdą . cegły na budowany przez nn 
ją jak najlepiej, Panrięta1j, czekamy na W'Spam aly g111acl1, któremu na bnię _ 
!ę książkę. Życzymy Ci zdrowia i wsze! socjalizm. 
kiej pomyślności. Rohfłtnicy wytwórni „.~oc, Zasypiam zmęczony, ale 1: słę 
amoniaku w Ber einilkowie„. hok.1m zadowoleniem Przeiyć jesicu 

Inny list donofil o tym, iż pow~eść jeden dzień, naj?Jwyklejsi;y, przeżyć go 
moja wyjdzie w 1936 r oku w kilku d<>hrze„. 
wyda.""''lictwach p łl}Cl'lllo' 11 na.kładzi.~. pr:i;el, W. Kiwane 

. , 
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Władysław Rymkie wicz 
·< 

" .. liemcy nie będą mięsem armatnim 

Siła 
W numerze lutowym francuskiej 

. „Nowej Krytyki" („La nou~ 

<relle oritique")' któl'& dum-n~ i słusz 
Die nazywa slabie w ppdtytule orga 
nem walezącero mar.ksizmu, rmajdu­
jemy interesującą wypowiedź reda.k­
ej} z ].)O'Wodu przejazdu amerykań­
sld.ego generałą Eisenhowera przez 
Paryż. „Amerykański dowódca prze­
jeehfJ prz~ Paryż nie ja,k z.dobyw­
ea, lecz jak niedostrzeżony przez ni 
k0&0 turyata. I jeśli pan Jules Moch 
:robt z amerykańskiego renerała zu· 
cha.1 to tylko wobec d"Ziennikany an­
gl~·aanerykai1iskich w recepcyjnym 
salonie hotelu. Nie odważyłby się 

jednak przedstawić go ani na zebra 
niu publ~nym -ani w zakładach fa· 
brycznych wobec robotnik6w. Bo­
wiem jesteśmy we Francji na tym 
etapie, że zjednoczone. akcja mas 
pracujących potrafi reakcyjnym rzą· 
doin burżuazH nie tylko utrudnić, ale 
również uniemożliwić wojnę0• 

Jest to znamienna wypowiedź. Zna 
mienna w świetle genialnego isformu 
łowania Józefa Stalina w wywiadzie 
udzielonym korespondentowi „Praw­
dy": „Pokój będzie zachowany i 
utrwalony, jeżęli narody uimll w 
sw~ rece sprawę zachowania pokoju 
i będą broniły jej do końcą". 

Słowa te dodały otuchy ws21ystkjm 
ludziom na świecie, miłującym pokój, 
słowa te zagrzały do walki wszyst­
ltj.eh obrońców p0>koju przeciwko pod 
żegaczom WQjennym i podpalaczom 
świata, słowa te, wreszcie, stały się 
natchnieniem ludzi, którz-y brali 
udział w pi~rwszej sesji światowej 
Rady Pokoju w Berlinie, odbytej w 
dniach 21 - 26 lutego. 

Z tekstów pnemówień de)egat6w 
aa pierwszf sesję światowej Ra.dy 

Pokoju bije tyle siły moralnej i wia 
ey w ?:WYclęstwo Obozu Pokoju,' te 
zdolne .S& one przekonać na.wet na.j­
ba?dziej sceptycznego mieązkańca 

EuroJ>Y Zachodniej. Wairto przyito­
czyć part cytat. 

Pierwnll eesję światowej Raia, Po 
koju otworzył P.ieti-o Nenni, któey 
złożył raport z odgłosów, fakie W'f· 
wołałr obrady Drugiego Kongresu w 
ró:Mty.eh krajach, ora.~ stwier4ził ob­
jawy atrachu jaki oka.zujt iirnperU..U 
styczni podżegacze W'()jenni 11 powo­
du wzmagającego się ruchu pokoju. 
Podkreślił ~ pogłębiające się mię­
dzy nimi różnicę zapatrywań ora.z 

• • • • 
n1ezwvc1ęzona 

trudności, wobec których postawił ich .sobnienie moralne r~~ Stanów także dzikość sy~tematyczaa. : niszeze 
ruch pokoju. Nie mogił oni zbroić s~ Z.ied-noezonyeh w na.i·odzie amerykań nie miast, idzie nieprzyjaciol mógłby 
i przygotowywać w~jny bez jednocze skil)\. znal"~ 11ehroniellie, mątfll,kra i bom-

b d · W.remcie, w pasjonującym je;k zwy budowanie uekodieólr". Lub notat-
snego w~ u za.ma l'O!lną.cych prote- . . . ka, ja:lq} poda.je ,,Manehester GuM-
stl w w opinii publicznej. Rzeczą kle przemówiemu, IIJa Erenburg dian": Wicekonsul StanóW Zjednoczo 
obrońców pokoju jest pogłęb'iać i przytoczył sława sen&.tora a.merykań nycli w Fusa.nie zgnbiimzy swą kul' 
umncn.iać te ma.sowe sprzeeiwy, •rga skiego Williama. Fulbrighta: - My tkę, za.meldował o tym wła~. W 
nizując zarazem ludy do konst'ruk- preyjdziemy Europejczykom z :PCIDI.<>-. ki!kia. dni pótniej szef policji doniósł 
tywnej pracy prą a~laniu poko- Clh nisz.cio:ąe ieh miasta. panu konsulowi: 1,Wseystko w po­
jt( 9wiatowego. „Tylko barPa;reyfiea - s~erdził r.z~dku, jestem właśnie w tr.akoie tor 

Przedstawiciel Fr~:ncji Yne Far- Ilia EMnb.urg - mógł wypowiedzieć t"Qrowanla dwóch pod~jrzanych o kra 
ta.kie słowa. Ale my, którzy jesteśmy dzież pańskiej kurtki '. 

&'• wypowiedział pogllld, że trzecia Dl I · i t h b ~' posłannfkami zagrożonych :11arodów, a uzupo men a ye ,,o 1'& ow 
wojna 6wiĄtowa jest do uniknięeia i nie pozwolimy na tę niesłychaną obyczajowych", świadczących o pozio 
pokój może być ocalony, jeżeli naród mie umysłowym i zezwierzęceniu 
niemiecki zechce akor111y11tać z przy· zhrodnię i w tych godzinach, pełnych ~merykltllskich barbarzyńców warlo 
słurufece1ro lt\U prawa i powe~mie tragedii i nadziel, wołamy głośno, że jeszcze przytoczyć wzmiankę rcporta 

decyzjo pr:r:eciwko remilitaryzacji• nic dopuści_mY do. ~ojny'_'. . . . . żową z „Associated Pi:ess": „Rektor 
Niemiec; którt to deeyzJt wyra;i w Co przecn:staw1aJą. te~ w1elk1eJ s1- Uniwersytetu w Princetown Harold 
referendum ludowym. le. moralneJ narodów, pragn;lcych W. Dodds oświadczył, że całkowite 

utrzymania pokoju, panowie Truman, ro'lbrojenie jest jedyną drogi, która 
Delega.tkĄ Belgii, Izabella BI1;1me, Attlee i inni ? Panowie ci nie mają prowadzi do pokoju światowe:o ~ 

ośw!adciyła: „Trzeba uderzyć we do przeciwstawienia nic oprócz zbrod jedynym wirc spoaobem, prowad-zą­
~rzwi paktu atlantyckieiio. ~rzob~ niczych żądań ich kapitalistycznych cym do rozbrojenia jest teraz uzbroić 
:.l!l}dnć zwoła.niia Konferencji. P1ęc. iu J mocodawców. Ale ra~ ze swymi się po zęby". 

Jesteśmy przekonani, że nic to pa.­
przygotowae do tego 0d.P<>wlednu~ at~ mocodawcami popełniają oni błąd, o nom Haroldom W. Dt>dds nie pomo-
mosfert przy pomocy „otwartej dy- któl'ym wspominał JUZ marszałek że. Rosnące na całym świecie, jak 
plomacjl", która uml)żliwi . narodom Buhranin: „Zasadniczym błędem wo również w Stan11ch Zjeclnoczonyoh, 
zmuszenie l~h„ rzQdów do zawarcia dzów".imrżunzji jest to, że wyolbrzy- sily moralne i polityczne Obozu Po­
Paktu Poko1u . nliajl} oni znaczenie planów wojen· koju sparaJiżl)ją dalsze zamiary 'f,WY 

Reprezentujl}cy Niemcy Johannes ~ych 1 układają je bez oglądania się rodniałych SU!leńeów. świadcz!} o 
Becher w swoim plomiennVllt prze- "li . k . i 1 tym pierwsze poczynania światowej „ · na mo:i; . woscl e onomiczne mora - Rlldy Pokoju, jej apel w sprawie 
mówieniu, rzucił pod adresem węzyst · h kr j · " - ne swo1c Il ow • Paktu Pokoju i ulronstytuowanie się 
kich Niemców pytanie: „Czy pozwoli Osta.tnie lata W)'kazały, że w sa- delegacji do Organizacji Narodów 
my aie eksploatować przez obcych? mym obozie podżegaczy wojennych Zjednoczonych. Miliony mężczyzn i 
Czy ziodzimy się na zmasakrowanie nie może być mowy 0 jakimkolwiek kobiet całego 8wfota popieraj, ak„ 
przez obcych?" 1 d j tywnie działal!Wilć światowej lfady, 

potencjale mora. nym, g yż Zi'i'a a ta czuwającej nad utrzymaniem poko~ 
Amer~k!Ulin John Darr z godną przedstawi.a rozpaczliwy qbraz. roz· ju. Ludy potrafill wstrzymać i ob~ 

uznania odwagą stwierdził wręcz: przężeni.a moralnego. Przykładem władnić rece zbrodnil\rzy, usiłuJlł• 
„Wielu pyta dziś, czy Stany Zjedno- niech będą. takie ,,wypowiedzi" praso I cych wzniecić .pożogę. nowej . w~jny. 

.· . . . Pełne potwierdzenie znaJdUJą tu 
czone powtórz, zbrodnię hitlerow- we~ J~~ie. zna.JdUJemy V:_ przegl!Jdz~e przewidujące wskazania Józ&fa Stali-
ców ,i rozp~tają nowt wojnę? Odp-O' „Trme piszącym o woJme w Korci: na w wywiadzie, udzielonym kores­
wiedź na to pytanie znajdziecie nie „Aby wygrać, trzeba narzucie na- pondentowi ,,Prawdy": ,,Dlatego Uż 
tylko ,,.. granicach Staoow Zjedn~zo szym ludziom konieczność postawy i szeroka kamp1utla na rzecz zachowa~ 

• . . • - . rtła pokoju jako środek zdemaskowa-
nych; zaleiy ona od walki o pok6J ezynow iaaJbardz1e1 okrutnych 1 dz.i• nia zbrodniczych maohinaejl podżera 
na całym 'wiecie". Darr zwrócił przy kich. To nie znaczy - tylko zwykła czy woje1u1ych ma obeenie fl1l&c1enie 

tym. uwag, na pogłębiające się odo- I nieunikniona w walce dzikość, ale plerw•zorzedne". 

e tym, Ile Ner, aibiel'lljłcy :i Łodzi I liehego pok-o.su, żbieraje lll'zy, a nawet 
pt"łlwie wny~tkie ściekowe i kitnaliu cztery pok01Sy wyborowego sim1a. Nie 
cyjne nl-eeiy•to~, mimo swego niez.byt zaww.i.e jednak pr:r;eetr:&e~Q przy łYl" 
miłego zapechu, j69t dla gruntów pr.zy za&id racjonaln.ej i. eik~micm1ej goo-
ległyeh do ,Uego hłog~P.Wieństwem, podarki wooą Neru. 
~ od d~ mwłne1:'3CY rolnicy. Chootyczna i marnotrawna ~oda?' 
Przez zalew przybrzeżnych łqk wodn- ka bogactwem Neru ekJIPOtiła Qall%e wła 
mi NM"µ, zawierającymi ogromne ilości d• do zaiiinteresow&nia się tQ epr-ą 
ni.edi~ych dl. .-ośliltl 11&węoow, jak i przeJXpwedzenia w r;wiąz~u z tytn 

lllZotu, fuefo.ni, pol81811 i wapnia, I ubo- prac bad11Weiiycii, majfcych na celu do 
gi,di i k-Y'llśnyeh ł11k ~aet j~iwg-0 kł.adne okJ-etlenie najwłaśei'IW!zych i zg<> 

dnych z nauke i prakityk• apoeobów w 
żytkowame wód Neru dl& celów rolni 
CZ)dt. 

PRACE BADAWCZE 

Prowad:rAll!le od 4 lat w majątku do-
św.iiadmalnym Po-1iltechniki Lód1Jd.ej 

PuC4'llliew prace nauk:oiwo - hadirwoze, 
po.zwalają już obecnie na podstSJWie do 
tychc7All90wych doświadczeń wyciągnąć 
z nticli preiktyczn,e dla ro.lniellwa wni~ 
Id. 

Pociąg wio-
zący deleratów 
polskieij klasy 
robcnniczej na 
Konferencję w 

J. Szczapiń~ Jedni' namię­
tność - ntepa.wiś6 
do wojny, do Pl"iY 
got.owujących ją 

imperłali1tów. 

Delegatka nc Europejską 
Konfereneję Robotniaq 

Berlinie, przejechał most na 
Odrze rankiem 22 marea i nie­
długo Potem stanął na dworcu we 
Frankfurcie. 

Peron dworca falował zbitą ma­
są ludzi, transparentów i sztanda­
rów. Okrzykom powita1nym nie 
było końca. Kiedy patrzyłam na 
roześmiane, radosne twarze mło.. 

dzieży niemieckiej z fDJ, biegną­
cej do okien naszego wagonu, zro 
zumiałam, że hasło p"'yjaźni rrle 
miecl(o - polskiej, to nie puaty tra 
zes, że przyjaźń ta istnieje i sta. 
Je się Posłębi!ł, że w NRD rośnie 
nowe, postępowe spoleczeństwo. 
Długo rozmawiałam z H. Fie­

dler, szwaczką z Łodzi, przesiedl0-
ną do NRD. Opowiadała mi z o­
żywieniem, że nigdy jej w życiu 
nie było tak dobrze, jak obei::nie. 
Ukończyła kurs, · z.ostała nauczyciel 
ką w Silberdorf, nie zbywa jej na 
niezym. Dzieci, ktÓl'e uczę - za­
stanawiała mnie powaga, z jaką 

to mówiła - często proszą: „rób­
cie wszysitko, by wojny n ie było!" 

Pófoiej, w Berlinie, spotkałam 
Resncra, dawnego robotnika z 
Księżego Młyna, który obecnie jest 
działaczem związkowym w Berli­
nie, pddającym wszystkie swe siły 
walóe o utrzymanie pokoju. 

.Zupełnie inna jest sytuacja prze 
l!iedleńców w Zachodnich Niem -
czech, gdzie celowo, z zimnym 
wyrachowaniem, trzyma się prze­
siooleńoow często w nieludzkich 
warunkach bytowych. Łatwo 

wi~ wysnuć wniosek, gdzie budu­
je się spokojne życie dla wszyst­
kich, a gdzie stwarza się sztucznie 
takie warunki, w jakich najłatwiej 
o tanie mięso armatnie. 

Ale nie uda się im - imperiali 
storn - z.naleźć to mięso w Niem­
czech. Wszystkie wystąpienia dełe 
ratów Niemiec ZachodDich nacecho 
wa.ne były rłębOk- wilar!ł w siły 
mas pracujących, wiar!ł w p0ko. 
jową przys:dość sw@jero na.rodu. 
A delegatów tych było blisko 400, 
l~rezentujących ludzi z różnych 
ugrupowań politycmych, o różnych 
światQpotilądach. 

Ale llłC.Yło ieh wnyetklch Jed. 
no prap.lenle - zachować pokój 

de Nerodoiwa w Lodzi, od neregu lat 
poważnie dotujQ nie tylko praee mm­
koiwo - badawcze, ale rówJ1ieł prace 
wodno-melioracyjne w dolinie Neru. 
Pueproiwadzo~ obecnie prace wodno­
melioracy jne w dolrrym biegu Neru, po 
ZIWOlł 11a wyko:nzystaniie dla rofoiotwa 
wó.d Neru róWillież w okresie jeeieunym 
i lloimowym, w którym ' to okresi~ ogro 
mne bogactwa Neru l'Je stMtą dl11 gos­
pod~ki nllt"Odawej heąiow.rotni'I! epły­
waj Q do morza. 

Rzadko można obserwować tak 
wspaniały nastrój siły i jedności, 
jaki bił z w szystk ich wystąpień. 
Bez względu na to, czy mówił Nie 
miec, Włoch, Fl'ancuz, czy ŃI,.< 
glik, mówili oni wszyscy o j ednym, 
O tym, że mbtęły bezp0wrotnłe cza 
sy, kiedy narodom można było 
wojnę na.riuci~. Mylą. się cl, którw 
myślą., że Niemcy, jak b&ra.1lki, 
pójdą. pod śmiercionośne poo(slf.i. 
bo mli chce jakiś tam Cloy i ba.a­
kłerZY z Wall St reet. 

Przedstawiciele krajów europej­
skich zapewniali delegatów nie.. 
mieckich, że nar ód n iemiecki w 
sw ej walce przeciw r emllitaryza.. 
cji swego kra ju, n ie jest samotny, 
że zwartym, nieprzezwyciężo'nym. 
murem za n iemieckim narodem 
stoją masy pracujące wszystkich 
krajów. że n arody E uropy nie do. 
puszczą do r ealizacji podłych i 10.­
dzących w bezpieczeństwo ludów 
świata - zamierzeń kliki imperia.. 
listów. 

Daleko, podchwytywane przez 
przechodniów, r-0zlegały się z gma 
chu :aatl.lsza, gdzie odbywała się 

Konferencja, okrzyki „Ami, ro ho­
me! ''. Wzi•osły on e do prawdziwej 
bur zy, k iedy młodzież niemiecka 
na ramion.ach wYnk>sła prze<lstawi 
ciela zachodnio - n iemieckich ~ 
kładów }lagen-Haspel, 'l'rllch a , za 
kładów, w których zrodziła sit: 
myśl zwołania tej Jconfere.ncji. 

Herman Kr auze, tkacz z Zacł)od 
nich Niemiec, mówił do Jil11ie po 
zako1iczeniu konferencji: 

- Siły agJ"esor6w li\ wielkie, ale 
kaidemu wiadomo, łe siły mas. na 
rodów są więk11ze. I dla.tCl'O nie 
udb. się nikomu nakłonić Niemców 
do przekształcenia swej pięknej 
o,fozyzny w dymiące qltszcza. 

SKARB. Opowiad-.ia e-&t.-ech 
pisarey bułg~icl1: Daskalowa, Kor 
lijczewa, Kara!law0tva i Stoj@­
odzwiercladlają etapy ei~tkiej dr" 
gi, jaką przebył na?'6d buł1ara)d. 
Znajd ujemy w nich odbicie walki lu 
du bulg1m1kiego, dQżqecgo do wp 
w&lcnia społecznego i politycznego, 

~·;·~r~~~ 

... .J 

n ·oiarowa demol~racj a 
W doświadczeniach w Puezniewie wy 

próhoiwane są tr..zy systemy naiwodnie- ' 
nie., a miarwwicic: zalewowy, stokowy 
i pod,gi~kowy. W oheonym roku, dzio 

NIElJIPORZĄDKOW ANA 
.GOSPODARKA 

Wa.Ją si12 ciosy pięści policjantów, 
płynie !..."?ew, azc~kaj4 stalowe kaj. 
da.nki. A w dalazej perspektywie 
n<>.cy Slng-Singu, k.n.tol'łfa albo -
WS'Zystko jest możliwe! - elektry. 
e@lle kr.zegło„. 

Cóż to jest? ~raw:a z bandyta­
mi, zaskoozonymi na miejscu zbrod. 
ni'! Nic podobnego! TQ, „amerykań­
ski spi>SÓb życia", Talki, jakim jest 
w :rzeczywistości. To dolarowa. „de­
mokxacja" bez me.ski, w całej swej 
®rzydliwej iptode. 

Ludzie, ktorych amery'kańscy foto 
reporterzy uchwycili na klisz.ach w 
Nowym Yorku, Filadelfii ezy Rich. 
mond'Zie, podczas codziennych już w 
Stanach Zjednoczonych awantur po­
licyjnych, nie popełnili żadnego prze 
stępstwa .. Jedni spośród n.ich demon­
strowaLi na ulicach przeciw krwaiwej 
polityce wojennej, za. pokojem. Inni 
wystąpili w obronie swych ekonomi. 
cznych praw, żądając wypełnienia 
mn&w zbiorowych, z.aw.artych przez 
przedsiębiorców ze zwią:zkami xawo­
dowymi. 

W monopolistycznych Stanach pod 
stawowym prawem jest bezprawie, 
wygodne i dogodne dla krętaczy z. 
Wall-Streetu. Prowadzl!C z.h!·od.niczą 
~!itykę roz-pętania 'l\'Qjny, wywołu­
jąc wojenną histerię, i·zą,dzące lmła 
Ameryki zaciekle zwalczają w.szys t­
k ie najeJemenr,a.rniejs:.e de1nok1·aty. 
czne pra.wa pracujących. 

J~nczie przed półOO?lll stuleciem r. 
JÓrq, Beniaanin Fra.nklin, wybitny 
uczony, llt!l'Z~tni~y przy opraco­
waniu amerykańskiej konstytucji, r. 
~ryez4 i sarkazmem pi~ł o swej 
ojczyźnie: nBrogosławion.y jest ten 

kr.aj, gdz.ie wymdar prawa i upraw. 
nienia można nabywać ~ gotówkę.„ 
Nie "każdemu krajowi przypadfo w 
udziale ta.kie dol>rodziejatwo.„" A w 
naszych czasach, kiedy, m6wią.c sł<>­
w.ami wielkiego ameryka.ński,ego pi­
sarza, Teodora Dreisera, „w Ame­
ryce wzrosła, okrzepła i teraz bre­
dzi o wiecznym panowaniu władza. 
pi~niądza., która pod względem bru­
talności, okrucieństwa, bezduszności 
czysto nerono~kiego despotY21lJ1u nie 
ma sobie równych", amerykańska 
konstytucja stała się, jak pitsał Drei 
ser „świstkiem papieru". 

Tak więc na.jbard'ziej reakcyjna 
ustawa Ta:fta-Hartley'a unU:estwiła 
w Stana.eh Zjednoczonych swobody 
z.wiązkowe, na nowo wprowadzając 
tak nienawistny dla robotników, a 
pożą.dany przez kapitalistów sądo­
wy zakaz s.tl'ajków. Tak więc m rocz­
na us tawa Mac-Carrena zakuta w kaj 
da ny myśli Amerykanów, przewidu­
jąc zamknięcie w obozach koncentra. 
cyjnych tych wszystkich, którzy wy­
powiadają źle widi:ia11e prr.ez rzą,d , I 
to je:;t Walf-Street, poglądy. 

W obecnym e.~asie dla tego, aby 
dostać się d1' lochów amerykanskie-

k!i otrzymaniu z Mimisten.twa Rolnic- Włn4cieiele grtmfów w gómej ezęki 
go gestapo „wystarcza - według twa i Reform Ro!Jiych deszcrowni, ~ Neru, którzy pi~"Si wriento•wali się 
słów amerykańskiego działac:r.a dzie wprowadzony do dośw.iadcuń ró w jego n:iedoceniMJych w.rtościach na­
zwią.~k.owego Josepha E<lissona - w.nieis i syetem -s.ztucmego 1A'IU!zania. wozowych i biologicznych, 7Alołali pr7A)d 
być członkiem zwifłzkiu zawodowego, Załp~eniem doświilQc:zeń pucuiiew- ~jnq u~ać od ówcmesnych wład~ ad 
zwolenn~kiem pokoju, wyraiz.ić się &kich było ®'zymimie odpowiiedfll na ~riietracyjnych formalne uprawnienia 
ujemnie 0 amerykańskiej polityce w JtMt~pujqce pytania: wodne, po71Wa'1aijące im na rwdnl'iernc, 

1 ] k. · " --· · z · do 18 dni trwaJ'uce, przetrzV1n""'anie na Korei lub u 'l'aiwa.nie, nie zgadzać . a i .syatem natl!O<wiiema, "' .za e.r „ , - , -· 
i 1 M h 11 " • noici. od warunków, jest tuJjodp~ twoich łQkach wód N«iru. - Nad,nil!Ql(l 

S ę z ,,p a.nem &'N! a 11 .„ niejuy dla k~ltury lqk? i zbyt długie pr7~trzym}'W'a.11io wody ml 

Tu wsz.echwładza. polieyjnej pa:t:kd.11 2. Jaki jeśt ll~}włakiwuy dla wege- łi!knch, nie tylko nie poprawia ich war 
oraz niepow.str$ym'lln& saanowola zło tacji i jakości 1biorów okre11 irwania tości • odwt-otnic, wybitnie poganza 
tegO' WOTka stanowi właśnie amery. zalm.vu? jaiko' c eią.na. 
kańs-k\e „państwo swo-body", dola- 3. Jaki je$t najuiaściwszy dobór Obeenie pneprowad2mn11 w Pucznie-
rową. ,,demokrację". traw? wie pod kierunkiem 'Instytutu Zoote-

K'Urtyna fałszywej „demokracji" 4. Jaki je~t wpływ ~ib wodq chnkz.nego d<1świ11dezenia z iywienie111 
bl i Neru na rośliny uprłlWne, a w azc:e- krów mloomych sill'!1em z tych właśnie 

jui n.ie może ukryć przed ask em gólno.fci na konopie i roili.ny okQpowe. prl'JCirygowanych łąk, wyka=ją niezhi· 
dnia bestialskiego wyglądu amecy. Pł'zeprowiadzon.e pnez Wydział Wo cie zmnioj&zMie li~ jego wartości odży 
kańskiego imper ializmu, teiro same- dno _ .Melioracyjny Pl.'eT-ydi'll.m Wlloje~ wczej w porównaniu z 1ianern z pucz­
go, o kt6rym wypowiedziane iz.ostały w6fJ11kiej Rady Narod·OOl'(ej w Lodzi 0 _ ~ki.eh .łąk, iracjo11Ranie . ilrygowa­
przez Lenina. owe gniewne słowa: blil'~nia rocznej iloici pr1A'J{lływu wo- nyc.h. 
„l'i:z.ed nami z.upębiie llll&'i imperia.. dy w Neu..e, dow<>dą, nie:tJhici~, że ży Racjonalna g06podatka wodą Neo:u 
Hzart, któl'y nie uważa nawet z.a p(l. c~1>nośne wooy Neru, :nie &IJ eikooomici ~t nic do pomyślenia w ramndt -­
t r:zebne przybrać si· ę w .co kol wiek, I nie wykorzystane i że obiizar mogący z I chowniey indywiduahlych g06pocla-rstw 
myśląc że i tak jest wspaniały". dobrod:tń.ejstwa Neru przy racjonalnej - 1r..astOBO'Wa11ie h()W\em właściwego S)' 

Sk . ~ h'tl ó b · t' 1 dyetryhuoji wody konystać, moie być atemu nawodnienia, jak również zastow 
~p owane ; .l ero":'c W • e? 1~ • w porówllloPlniu l1J6 ~anem obecnym, wanie włuściiwycb form gospodarki tak 

stwa a~ery.k.an.skich. imperia.hstow trzy a nGwet czterokrotnię miiększony łl)kowej jak i rolnej, uzaleiinioue jest 
na obcych ZJ.em1aeh l w swym włas. i objąć prrieetrzeń do 10.000 ha. od przeprowadzenia 57,eregu robót ziem 
nym kraju wywołują nienawiść ora2 10.000 ha gruntc>w k1'r'Z)'•jtcyeh z I110-wod.ayc.b, możliwych do wykonania 
pogardę u ws~y&tkieh miłujących po wód Neru, to niezw)'lkle zasobna baza jedynie w ramach gospodarki k«ektyw 
kój n-arodów. pas2:owa dla bydła - to utrzymanie nej. 

dla około 30.000 krw, co w pr1..elicze- Mało i ŚTeduiorolui chłopi doliny Ne 
ni.u na mleko wyrażać sio będzie cyfcą ru zdają eohie z tego l![N."QM'(' i doma­
dziefilątków milionów litrów roez.Ue. gając się cOINlz głośniej P"zcjścia z go­
Dosmiteozne zaopatmenie w zdt1owe. i spodarki indywidualnej na spółd~el­
świefo mJ.eko ni.e może być dla rohot czą, oezek\1ją od wbd.;o; a.dministraeyj­
nfozej Lodl'li eprmvą oboojęm,. nych uporządkowania g0t9po<larfoi wod­

i;iej Neru. OcZdkują tego specjalnie 
C.ENNE W ARTOśCI BIOLOGICZNE. chłopi, ktc>rzy goepodru.-ując dzisiaj na 

W drwili obecnej w ~im:e wo­
dnej Nerµ 11zeo.oegó-1nie w okresie wi'<>­
selllłlym i letnim panuje chaos i anar­
chia_ Dawne prnedwojenne v:praiwni~a 
wodne roZilllaj,tych bogeczy Wliej&kich 
i młynarzy wyw<>łują ten &kute.k, że 
cenne wartości iuiwozowe i bfolo~cz­
ne Neru, przez nieracjonalne i zl>yt •Hu 
gie przez nich przetreymywenle wód 
Nem , nic 5ą w ptłni wyikorzyt!"lane. Po 
mijając b()wiem znaczenie irygacyjne 
i biologiczne Ne1-u, sama jego wllł·tość 
naw-o.z01Wa, wyraa:a l!.ię na po.dstawie prze 
}lTOwadzonych analiz i obliczeń, cyfrą 
okoł"' jedentt!m milionów złotych ro­
c21nie. 

jałowych i pia'5za;ystych gnmt.ach, dzię 
ki zll(!błQtmOśei i nieracjonalnej go.spo 
daroe wodnej bogaczy w gór.n.ej części 
Neru, poz;baiwieni. SQ możliwości korzy 
stania z jego cennych własności, a tym 

samym poprawienia tJWojego bytu. 
Z tych względów chaotyczna. be:i;pla­

nowa, indywidualna gospoda.tka w doH 
nie Neru -qstępić musi miejsca plan.o­
wej w ramach spółek wiodnych, kolek 
tywnej, racjonałnej gospodarce, umoili 
wiającej korzystanie z Noru, nie jednej 
czy dwom. rue większej ifości &półek 
wodnych w dolinie Neru. Wyniki· do­
świadczeń puczniewskich pozwolą już 
dz.isiaj na praktycme ich wykorzy~timie, 
przy porządkowaniu ;M1>odąrk.i wodr.ej 
w dolinie Neru. I 

"""~dujemy ue„ucia głębokiej 
wdzięo7..ności i miłu.ści, jakimi 1tbda 
rza lud buł1t: a1'eki Al'mię Radz.ieclc'ł, 
która • ~l'Zynios?a mu upragnionę 
w-0hlosc. 

_ ,,ZRYWAJĄ NAM DACH"'. Opo 
w,ia.dani.e piisarza albańskiego A. 
Cqci, jest frągmf)utem pmniętników 
autora, przed5taiwiającym tra,ia.ne 
życioe wyzyskiiwll!l'lej w nieludzki 
spooób w przedwojennej Albanii 
biedoty wiej~ki.ej_ Książka zaopatrzo 
n.a jest we w'ltęp inf ormujęcy o au.. 
torze 

„HlSTORlA LAT 1814 - 1849". 
Kfilążka i.unooego rad meckiego A.. 
Jefimowa Wy!PeŁnia lukc, ją'k• 1ta• 
niowil brak syntetycz11ych, opartych 
na pod&tawaeh nauki matik8iMow­
skicj, Olpl'aeowań z zakł-esu h.i6todl 
nowożytnej, l etit to w pri)'lltępny 
sp()Sóh podaaa historia Eure>py od 
upadku Napol"oua do Wiosny Lu. 
dów, ze sz.czególnym u.względnie. 
niem rewolucji """ ł'nmcjt, Niem­
e-uch i Włoszech. 

„SPEKULANT". Po'wieść norwe 
skiego p1sarH E. Bol&Uula pokQ'IJ 
je nam powojenne życie pewnego 
fai>r ykanta, k~óry podczn-s okupacji 
Norwegii współprao1>wał z Niemca 
mi. Jest to clDSkonała ilustracja zja · 
wiska 1()rziecl10odzenia hurżuuyj­
nych kollah cr.ran<tów z czasów woj. 
ny na P'ozycje imperinl,i.zmu an1ery. 
kań,,-kicgo, ogamiającego IWylni. ma 
ckami Norwegię. 

„BALZAC, STĘNDHAL i ZO... 
LA". Wydana prrez „KsiąZ.kę i Wie 
dz-ę" praca krytyka węgier&kiego 

G. Lukaesa d<lada si~ z ttzech !'Ol 
praw : „Straooo1e d udreuia Ballla­
rn'", „Balz.ac jako krytyk Stendha 
la". „Setna rocznica urodzin Zo­
li", 

„W TAJDZE"'. Z1~ąny wtor i ł>a 
da,cz Daleki~go W~chodu, W. A.rse­
lliew, opowiada w tej ksi.ężee o 
.,Vynl pobycie i przygodach w taj­
dze. Zaznajamia on nee.ze młodlli.ei 
z przyrod,, ludźtni, zwieri~tami i 
ptaetwem tych malo nem zoan'!ldi 
krain. 

DooenlQjąc 
zużycia wód 
Ministerstwo 

Rolnych, jak 

01\Rezeń.łe s·aojonalnego 
Neru dla rolnictwa, tak 

R 1>lnictwa i Refo~m 
rówon.iez Wojewód:i;ka Ra-

Inż. JAN K.AWCZ.4.K I 
Dy!·ekt11r Ośrodków Dośw. 

Politecht1iki Łódzkiej. '---------------• 
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Jean CatoJo 

l{ariera Rohe.rta Sch u m ana 
Robert Schuman jest obeeniie mi­

nistrem spraw iw.granicznych F\ran­
cjd. Jeś1i przy,jmymy się jego „dr<>­
d~ życiowej" okaże się, że rzaMtał 
on na ten ooży świat w 1886 roku 
w Luksemburgu i że z racji urod~ 

- ni.a jest właściwJe obywatelem tego 
państwa. 

PROTEGOWANY ADENAUERA 

przeistoczył się w monsieur Schu- jezuitów - Konrad2 Adenauera. 
mana. Odtąd pr~y rozwa'2llłn<iu jakiegokol-

W 33 roku żyoia rrostać Francu- wliek problemu francusko-niemiec­
zem, i to Illi.elegaWnie, me mając kii.ego wystaroz.yło, by Adenauer na 
prawd2lilwej Francji - to trudna pomknął o jakichś WsiP<Jmnieniaoh, 
spraw.a. Afe o Schumana tro~czyli aby Sphumain momenrbail111ie tracił 
się jego protektOI'Tly. Ojcow:ie jezud- chęć stawiian!ia oporu. 
ci prnesłatli swojego wychowanka ,Pmeci 30 · mie,siięcy wszyscy ci pa­
pi:ostą drogą do francuskiej ohNeś- nowie pracowali z wielką godiwoś­
cijańs~'ied deinoIDracji, a niemieccy c.ią i w ścisłej ta•jemnicy. Naleilało 

Ojcowie joouici, pod których czu- faibrykanci : broni poleciili go qpiece wp-1·owadzić dla podżegacrzy wojen­
łą opieką pozostaw,.ał . Schuman, za- &ruicusk.ich fabrykantów, kt órzy sfi nyoh wa oceanu taką formułę od­
lecill pupilowi Niemcy, jako że pod nansowali wy.bór Robei-ta Schumana budowy agresywnych Niemiec, któ­
berłe.m jego cesarskiej m<>Ści, Wil- na posła w depait"IJamencie Mooeli. r3: n ie ujaw:nialaby zbyt jaskrawo 

Głównodowodzący wojsk agresorów amerykańskich 

helma II, będz.ie mógł nie tylko wier Aż do 1940 roku poseł Robert 
nie służyć dla dobra za•konu, ale Schuman star.rumie ukrywa się w 
znajdzie perspektywy kariery oso- cieniu. Wolał bronić iiinteresów swo 
bistcj. Robert Schuman usłuchał ra ich pmełożonych na ta1jnych 11<>5ie-

T e m p o 
dy i przyjął obywatelstwo niemiec- dzen~ach komisji pairlamentam.ych, 
kie. _ na nieoficjalnych zebraniach, w ści­
Początkowo na ultrareakcyj.t\ym u słym kole mufanych, ałbo na przy­

niwersyteClie w Bon.n, potem w Ber jęciach - be<z zbytecmych śwdad­
linie, w końcu zaś w kancelaorilli ad- ków. 

do DOKP w Łodzi, prz.edstawiłem wokata w Strassburgu, n a anekto- Zdrada 1940 roku nieoczekiwanlie 
dowody. wanej ziemi kancuskiej, Herr Schu wysunęła Schuman.a na pierwsey 

17 grudnia 1949 roku. Czekam na man starał się w pocie czoła usp;ra- plan. 16 crzerwc:a Petail.n wprowadrm 
odpowiedź.. w:ieclliwić zaufanie swo:ich pasterzy go w eh.imłkterze sekoretama !ltanu 

giwania się imper'ii.alitzmow.i nienriee 
łciemu nie,prrz.erwanli.e demaskuje się 
planem tIBbrojell!ia Niemiec z.acbąd­
nich, mucając wyv:wamJJie na;jSw.ięt­
szym uczuciom narodu f!ranouelde­
go. Na prómo jednak. jego opie­
kunowie stalt'ają się nazwać jego 
czyny „firancuską polit~". ~ 
świiait widrni już dziś Scbumami ta­
ikJim, jiak·im jest on w 1"2.eUl:Y wtiSto­
śoi. Każdego d:Il!ia ~ty pneym.oszą 
odgłosy stJrasznego W!Zlbunen;ia, ja­
kie ·okazuje nru.-ód franousiki pol:ity• 
ce ;remi!liJtlacyl!:acj.i. Niemiec, prowo­
d~om tej po'.lit yki i je-j wyww 
oom. 

' 
fe&ystow.scy hai.i:id!l.Qtr'l!!Je 

z właściwym im tęp;,m u­
·pomrn przedillnit..ą swój „ekspeey­

dośw:iiadmyć go na 

Tłum. E. P, 

„Pożytek" z bawehty 
17 stycznia 1950 roku. Czekam na duchownych. W owym croasie spot- do swojego „reądu". 

15 października 1949 roku. Wybra 
łem się dziś w podróż do Mińska Ma 
zowieckiego. Wydawało mi się, że ka_ 
sjer w Pabianicach policzył mi ciut, 
ciut za dużo za bilet kolejowy, ale 
nie je.stem tego pewien: pierwszy 
raz jadę z Pabianic do Mińska. 

odpowiedź. kał się z Schumanem pewien mło- Po wojnie Schuman został wezwa 
17 czerwca 1950 roku. Tak jak 17 dy agent z organirzacj~ jezuickiej, o- ny prv.ez sąd. ~kłax:tme wysrcll::oleoi 

16 października 1949 roku. Wczo­
rajsze podejrz.enie zamieniło się w 

pewność. Kupując mianÓwicie bi­
let kolejowy z Mińska Mazowiec- , 

kaQ:ując mu prayjarz.ną protekcję. sędtz..iow.ie uma•li byłego wspóllpraco 
grudnia 1949 roku i 17 stycznia 1950 Był to ... Konrad Adenauer. wnrka PetaJna :w „niewinnego". Już 

roku: czekam NauC1Zyoiele zawyrokowali. że na- w czerwoo 11946 roku Schuman o­
na odpow~edż i stąipil czas dopusrz.czenia Schuman~ traymal tekę miniska fim:.inSów. 
myślę, że gdyby do „kręgu wtajemniczonych". · Schu- P,rawdę mówiąc, był to „okres prób 
nasze pocią·gi man został prowodyrem partii „cen ny". Zza oceanu dop:iero obsei;.wo­
kll["Sowały w ta trum", podpory ces·araa, Watykanu wano Schumana, ale umiał on 'tak 

Nieprawdą jest, jakoby przędza 

służyk jedynie jako surowiec do pN 

dakcji. Zastosowanie jej - jak u=r . 1 

aktyk~ ~których naszych zakła­

~w - jest o wiele szersze, niż mf• 

kiego do Pabianic slwierdził~m, iż 

jest on tańszy ... o 560 złotych, niż 

. opłata za przejazd z Pabianic do 
Mińska. Bardzo dziwna historia. 
Nie wiem, co zrobić, ponieważ, jak 
wiadomo, „po odejściu od kasy żad. 

ne reklamacje ~lędniane nie bę­
dą". 

20 października 1949 roku. Poradzo 
no mi w ZPB w Pabianicach, gdzie 
jestem zatrudniony jako ślusarz, a­
bym mimo wszystko reklamował w 
DOKP w Łodzi. 

- Kasj~ się pomylił - powie­
dzieli mi towarzysze. - Przedstaw 
dowody w dyrekcji i raz dwa zvv.rócą 
ci nadpłatę„ .. 

l'r listopada 1949 roku. Napisałem 

Andrzej Małyszko 

Opowieś.ć 

o iednei książce. 
Europejski iegnajqc brzeg 
wr.acal Amerykanin, powiedzmy, Di:el.·. 

l wiózł ze sobą przez długie noce 
prze::: dal oceanu błękitną 
twarde jak stal myśli robocze. 
u~ośC jamą i szczytną, 

Na transatlantyku w salonie 
fokstrocili się młodzi i starzy, 
on roś w roboczym kombinezrmin 
cza.s $pędzał wśród maryn«l'Zy. 

Goście tłuste mięsiwo żarli 
i tuczyli się w smakołykach 
on roś na boku posiłek mamy 
cich-0 i skronmie ł:rkał. 

Goście 11ucili senty11wntalnie 
a jego pieśń brz1niala jak orkan 
kiedy z zalogq pod wiatry nawalne 
śpiewał o strajk1tjących portach. 

Goście na sali filni podziiwiali 
o gangsterach, ludziach na dnie.„ 
01i zaś mocniejszą od stali 
czytał „Historię WKP(b)''. 

K-0ńc:y się podróż. W porcie ojczystym 
:;rialazl się .statek. I wyszli. 

Hitlerowscy :::broclniar:e. 
11odżegacze wojenni z Trizo11ii, 
kto tylko paszport „zachodni" okaże 
jest jui: z policjq w harmonii. 

~ tei; wśród gości wielnwi:ni wielce 
de GauUa i Fnmco bandyci, szuje. 
Chyba tylko Hitlera z Goebbelsem 
do tej galerii brakuje. 

Obok titowski krwawy oprawca 
i szereg pomniejszych zbirów. 
Str4i dowody i:yczliwie sprawdza: 
1cszak to Ameryka - jakbyś tu wyrósM 

Lecz oto ze statku schodzi na brzeg 
ÓW Ameryikanin, powiedzmy, Dżek. 

świdmi<J szpicle ślepiami'wilkórc: 
go&: przyodziany z prosta 
i robotników wita go kilku, 
wifc - podejrzmia postać! 

Robią rewizję. Patrzą dokładnie. 
Naraz ze strachu stracili dech 
oto w u.:alizce znaleźli na dnie: 
„Historię WKP(b)" ! 

Rzekłbyś, bomba straszliwa p11dl,a 

i wstrzqsa huk nieboskłonem. 
Otoczył,a go :;graja zajadła 
policyjnym hordonem. 

Czekałbyś, z wutka1111 buchnęło lawą 
- banda ciemiężycieli 
kładzie na książce pieczęć ::: obawy 
by z książki pożar nie strzelił: 

Dieka do celi. Kajdan stal ostra 
ręce jak żqdło kqśliwie tnie„ . 
Ale z nim razem do walki poszło 
11i.eśmierteln11 „Historia Wl(P(bl'. 

Th-ze!oiyl G. 

śłl\ ludzie o tzw. ograniczonym ho· 

ZAMIAST SZYBY 
kim tempie, w i państwa. Roz.pocrz:ęła się zakuliso- szybko ą;adowo1ić swoich nowych planów Wall-St.reetu. !IRJięk.i czlłjnej 

wa robota Schumana w politycrz.- pre.ełożonych, że 24 listopada 1947• :radzieooe1· ""'li,...•.ce pokoJ·owe_. li .;i-... ~ czas, że w ZPB im. Marcllłew· jakim pracują ""' ••.r· ..- ............ . 
niektórzy urzęd- nych kołach kato1ickiich Ndemiec - roku stanął na czele ·rządu ń"ancus- ki wy.trwałemu oddrl'Jiaływiain!iu mlę- skiego atrwałiłb się przeświadczenie, 
ruicy DOKP w imię rosnącej sławy nadśwlętszego kiego. Schuman wprowad0i'l wów- dzy.naTodowej, de~kora:tyCllllej o.pi- rR; O'kno oszklone to rzecz nienormał· 

tronu. Jednocześnie niemieckie fa- ~s ustawy skierowane pmeciw kle· nii publimnej - setm-eit stał ·się se-
Łódź, to !Podróż bryki broni. pocllęły powiel"ZJać mu sie robotni'CZej_ Podpisał agresyW;ny kretem poliszynela. .na' i • ~k gorsza ochrona p!'Z'ed 
rz; ŁodrzJi do Ko- „sprawy sądowe". pakt w BJ.'!Ukseli, brał udmał w lo.n- RJENEGAT z LUKSEMBURGA zinmem, ni'ż okno w.ywatowane nie· 

luszek trwałaby parę miesięcy. świetnie zatp0wladająca się ka- dyńskich obrada'Cih, które postawiły SPRZEDAJE F1R.ANCJĘ o<loprzętłem. Dlatego tci, dawaj w 

17 sierpnia 1950 roku. Byłem w riera Rober.ba Schumana oostała krzyżyk na .. gwaran~ji "bezipieClZeń- Minister AcheS?Jl rz:ostał więc ~· ty~h zakładach stosować ,..,py~hame 
Łodzi, w DOKP. Powiedziano mi, przerwana w kulminacyJnym punk- stwa F.rancp. „Gabmet ~h~ana szony do odk:r:l'.cna kart. W p&łowoe <>kien bawełną! Bardzo to ła<hric .,,,, 
że sprawa w toku. Mam czekać na cie. Wybuchła I wojna śwdatowa. odznaerzył się rekordową llośo1ą ta- ·Ub. roku opublikowany został ame- . . 

Sohumain pr.zywdziaił mundur żolnlie kich właśnie zdrad :inrt:eresów naro- rykańslki plan odbudowy wojennego glądało. Niestety, pomysł 1lle znalnł 
odpowiedź! l'Tl.la. lllli.emieckliego. · dowych. Nia początku lata 1948 ro- potencjału Zachodnlioh N:iemiec. A- uznania u świadomej części załofi. 

ł7 p&ździemika 1950 roku. Czekam ku musiał on ustąpić pod niaci&kiem che.son okazał przy tym S(>eejalną 'Dziwacy jacyś, czy co; zdy~-
na odpowiedź. .JBS2'JOZE JiEDN.A ZMIANA obU'l'lleni~ wszystkiich ucwilwych „delikatność" naeywając ?lian .t~ -kowali go jako karygodne mamotr.-

2 listopada 1950 roku. Co się oowle OJczy~ FTanc~ow. „plooem Schumana" - nnech0!J i · 

cze, to ni1! uciecze. Po rocznym 0 _ 1~~1~~~. j:i~~~~~~~ ; 0 
:i=~~KU ~s:cu::e~· ;'~~o~=~~~ siwo. 

śRODEK DEKORACYJNY 
czekiwaniu otrzymałem dziś raz dwa weiżnych rozmyślań. Może na&tGła plan oznaczał oddanie całego meta-
odpowiedź iz DOKP Łódź N K[)RM już poł'a, aby rooste.ć się z tą „oj- Protek1onz.y Schumana postanowi- lurgicznego i węglowego przemysłu Zdrowy to i mądry pogląd, te mr-

(08}300-49 z zawiadomieniem, że po myrz,ną", która okaooła się' słaJbszą, li wtedy umieścić gt> na· spokojn:iej- państw rzachodnio - europejskich, a leży dbać, jak się to mówi, 0 kulturę 
lecono mi zwirócić nadipratę w kwo- ni!ż mogło się to wydawać?! !Może szej posadzie. W li!PCU l948 roku po w pierwszym rzędzie Francji - pod miejsca pracy. Niby, żeby było CZ'f-

w::ięc 1·edna•'- koru·ec końców ... Fran- wdemyli mu mi!Itisterstwo spraw za- wfadzę amerykańsko - niemieck~go sto i ładnie. Bardzo stara1"• się o te 
cie 560 złotych. "" · h ,_.. · t ·1 G „ 

oja? W 1919 roku Her.r Sohuman grarucznyc • w ,,, .• orym rzas ąpl e- mO'Ilop0<lu Ruhry. w ZPB im. Rewolucj\ 1905 roku. Wpa 
11 gnidnia 1950 roku. Dziś otrzyma orges'a Bidaiult. Kitoś dowcipny W ślad za tym 24 pa.ździernika dli tam niektórzy nawet na oryginał· 

łem zwrot nadpłaty. Ponieważ DOKP mógłby zlll2Jairtować, że na Quali 1950 roku na posiedzeniu Fran- ny pomysł, żeby w celach dekoracyj· 
załatwia spraWY raz dwa, przetG d'Orsay minlistrowie pnz.ychodizą i cuskiego Zjazdu Narodowego ogło- nych używać niedoprzędu oraz przę· 

odch<>drzą, ade Watyikain zawsze po- s-zony został amerykański dyk- dzy, ściągniętej z cewek. \V jaki spo-
nadpłatę tę wypłacono mi już W no rł.OStaje. lat o odbudowie airmii f.a.szysto~- sob? Rozrzucając ją po sala<:h pro· 
wef walucie. w WYSOkośoi 5 zł. 60 Robe.rt Schuana.n stanął na ~le· skiej w . Niemczech Zach~ch. dukcy;jnych, ba, nie omijając nawet 
gr., zamiast starych 560 złotych. Nie mi.n'istea:.stwe. spraw zegran;ioznych .Prrzesb:aszony bm'zliwymi obradami, ubikacji. Niby, te to tak ład· 
bardzo to się pokryw·a, bo jako żywo bez w~ędu .na zmiany gamnetowe, Schuman .. przez cały az,as pode= 5' ·nie: jakby, uważacie, tu i ówd~ 
560 rz:ł. w sif:arej walucie = 16 złotych tak Cfl.ęSte w osOO!tDlim cmsie. zebrań milceał, jakby nabrał wody śnieżek poprószył. A oto, że w związ 
80 groszy w nowej. Więc pytam: kto Sohuirnan został min:istl'em ~raw w usta. Ale posłowie - . patlr.ioci po, ku z ' tą „de)!:oracją", zwiększają ~ 
mi zw.róci pozostałe H zł. 20 gr? Nie zagranicznY..ch niie tyJko rz;e wu..ględ111 starali się wyjaśn1ć narodo'Wi sens fat~nie kosily produkcyjne zakła· 
chce mi się wierzyć, abym ja właśnie łQll g,ię1Kóść swego karku. l~er.i:alli- tego milClZeni.a. dów, to mało kogo gło- boli. 
musiał ponosić koszty biurokrafycz_ śoi z Wiaszyng,tonu wstlllPQw.:;irli w ~- "' * 
nego tempa w załatw.ieniu reklama ty;m C2laS<ie w nowy okres .swojej po Kariera Roberta Schumana. ztllie-
cji przez DOKP Łódź. lrityki pmygotoweń do nowej woj- J:'lla ku swojemu logiicmemu zak?'1-

WALERIAN KIERZKOWSKI „Atrakcja" Zakladri Zbiorowego Zywie· ny. Po podpisaniu agresywnego pak ~eni'U. Po 30 latach tagnego wy$bt-

ftNa podstawie korespondencji AW 
SOR<lra Zielińskiego z ZPB im. ffe 

lfJolucji 1905 roku.) 
Pab:iiaillli.ce, ul. Ogrodowa Nr 4. nia na Placu Niepodległości. tu aittantycktiego proosrz.M oni do od- -------------------------------

_____ ...:__ __ .=__ ______ _;_ ________ _:_______ budowy hivlerowsikiego wojennego 

Zmysł. do galaBterii 
iarsenału w .Zragłębiu RUhry i hitle­
rowskiiej armi!i w N!i~ zaochod Ni:ebezpieczna komórka 
nicih. Faktycznie, nie można powiedzieć, 

Wiprowa~en-ie w życie tego ~ku aby budynek przy ulicy Pokładoweji 
To dobrze, owszem, i pożytecznie, wu za gadanie?! - wrzasnął. - Jak pmeciwko pokojowi, :za~e0ało w du- 51 w Rudzie nie pozostawiał wiele 

Z·e mamy u s1·eb1·e na P ab1'an1·ck1'ei' 34 pani· śm1·e zwracać mi uwag<>? Nie ·e· · ""' F~~c·· W"-śme· 1 
... z J mierze vu ~~ ~1. .... · prze do życzenia, jeśli chodzi o WYe:ląd, 

galanteryjny sklep PSS. Dobrze rów- 'esteś chyba, kobieto, przy zdro- mysł francuski należało nas.tawti:ć na konstrukcję M"-

nież, ładnie i, że tak powiem, pczy- IWYoh zmysłach! dostawę SU'l'OW<:a dla arrse:naru Ruh- chiitelkitoDJicrz.ną i 
jemnie, że w sklepie tym obywatel Hm, hm, jakże niewiele potrzeba, ry, a tymcmsem zamiast tego, fran- t. p . Nie jest też 
kierownik wyróżnia się galanterią. ay uprzejmego skądinąd i grzeczne- cusk;iej młodzieży gotowano !OO mię fortunne z -----" 
źle 1·ednak i brzydko, że galanteria ...., b 1-'- w ·k skl u galanteryj· s "' · go „.. t 

I'&- o . !U\:ro m a ep - a armavme w a.wan11U11Ze ain yra uwagi na porzą-
obywatela kierow.nika sklepu galan· lnego PSS Nr 293 wyprowadzić z rów <:Wieckii.eij. O:\ca~ło Slię, że F.rain.Clja dek i bezpieczeń 
teryjnego nie dotyczy na ogół robot· -nc>Wagi i galanteryjnego sposobu by- 1mogła rzniweozyć cały ten pl:an, je- stwo prrz:eciW1PO- I 
niczej klienteli. cia. Wystarczy maleńkie zdemasko- •Śli się weźmie pod uwagę fa\lę pro- żarowe · _ że 

Ot, np, 22 marca br. kobiety pracy wanie uprawianego przezeń s.ystemu testów, jaik!ie on wywołał. sllrych budynku ~ 
z Pabianickiej stwierdziły, że oby- „noga nogę wspiera" (chodzi o poń- .zas· dłs fotelu minister· il 
watel kierownik sprzedaje lepsze ga h ) · iia zy na :u,a - Illie jest opróżnio 

k h k 1 k d k czoc y .„ nym na Quaii d 'Orsay, Schuman ea- ny, lecrz. ZaJ'"'tY pod tzw. komo' r·k1'. 
tun i pończoc poza o ej ą, <> o- T lk dl k' d k "' . ł . d . ł •. . d k y o aczego ta ie z emas owa czął g.rorna<Wić wokół siebie „sztab" Wł , . . , . 
nuiąc g ówme „roz zia u wśro o- nie ma świadczyć o braku zdrowych spośród ludzi, 'ittórych chętnie mu· . . asme z tJ'.rm kon:iork~m1 zda;·~y 
legów i koleżanek z sąsiednich skle~ zmysłów? Wręcz przeciwnie. Chyba, podsunęła kl!ika francusko _ nie- •ła się tam d ziwna historia. Własc1-
pów. że mowa tu o braku zmysłu do tole· mieckich maig.natów stalowych. ,cielka budynku przy ulicy Pokłado 

Jedna z robotnic próbowała zwró· · h h · • - · · 
d rowama pewnyc c wytów mew„as. c1 W tym ~.,.;. Am~~v.•-~..,;ć by""• weJ Nr 51, Sumerowa, wyeksmito-

cić uwag~, że taki „system sprze a· h ł h dl ł ""'=~ ~-..J"'"~ .u 
ży" trąd kumoterstwem. A na to ob. wyc zgo a w an tt uspo eczmo- 0a:jęci tworze.niem mail'!ionetkowego wała z komórki na strychu robotni. 
kierownik, tak pełen galanterii wo· .nym„. rządu w Bonn. Na jego CG!:ele posrta- tka, Stefana Farynę. Sprawa otarła 
bee swoich kolegów i koleżanek,. aż · (Wg •korespondencji w.iii człowfiek.a znajomego Roberto-,.się o Prezydium DRN Łódź-Połu-
sponsowiał z oburzenia: cóż to zno· Stanisław<t Kłosa : ŁZP Gum.) wd. Schuma.now:l Il; tajnej służby Ul dnie. Faryna otrzymał oficjalną decy 

Pięć kost.iumów· Eisenhowera 

Jaski ni owi t>(; Gan~ste1· · Zbir K n· Kl11x~I(lanu Generał U7~A 

zję, oddalającą jego skargę o Pl"ZY­
dział komórki na strychu „ze w4}ę 
dtt na bezpieczeństwo budynku". Fa 
ryna przyznaje, że n iby decyzja w 
za5adz.ie słuszna, ale„. 

Kómórkę Faryny na strychu zaję.. 
ła gQspodyni Sumerowa i, rzecz jas- . 
na, nie trzyma jej w stanie próż-
0nym, lecz załadowała tam różne cfęt 
kie graty. I tego Faryna właśnie 
nie może zrozumieć, że jego rze. 
czy w komórce na strychu ,,zagra­
żają be2lpieczeństwu" lichego istotnie 
budynku, a rzeczy ob. Sumerowej -
nie. Wprawdzie można to niby tłu­
maczyć: jej, Sumerowej, chałupa, ma 
tedy ona prawo przyczynić się do 
zawalenia własnej posesji. Nie po.. 
dzieła chyba jednak tego stanowaeka 
P r ezyd ium DRN Łódź-Południe? 

(Na podstawie korespondencif 
Stefuna Faryny) 

Kosynier śmieret 

/ 



' 
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SUKCESY ZST Nr 4 W OSINACH Ksiqżki wędruia pod strzechy · 

Większość robotników Zakładów czak, Pietrzak. Zieliński, podjęli się I z . biegiem czasu Uruchami~no Od 1 grudnia ubiegłego roktt. za- K'I. on~rni@ wi~1· !~i~ -. ~twi0ni~ ~olf orv 
. Ser.z'F~u Tr~nsportowego Nr 4 w pilnowania fabryki. wciąz nowe oddziały produkcy1ne. łoga ZST Nr i przystąpiła do pracy ~ ~yU Y Ił IJ 
Os:imich dol?rze pamięta okres pt,zed Nieliczna · grupka, składająca się Na przełomie lat 1947-18 z inicja według nowych norm, · w głębokim W celu ułatwienia każdemu Ażeby · dobra i tania ksią:iika 
wojenny, kiedy rządził tu fabrykant nie w.ięcej niż i 30 robotników, za- tywy organizacji partyjnej zostaj_e przeświadczeniu, że walka 0 no;we człowiekowi pracy i uczącej się trafiła d<> każdego człowieka pra 
No_rblin. Ciężkie to były czasy, lata 'bt.ała się po kilku dniach do roboty. w fabryce wprowadzone współzc.\- normy to walka 0 zwiękswńą młodzieży jak najsprawniejszego cy w mieście i n.a wsi, „Dom 
bi-eC:ly i wyzysku. Fabryka Norblina O tym jak prącowano wówczas, opo wodnictwo _pracy. W tym pierw- wydajność, 0 ujawnienie i wykorzy nabycia książek Dom Ksiażki" Książki" wyszedł z książką w te 
była jedyną w Cf1lej okolicy, toteż wiadają towarzysze: Przybyszewski, szym okresie na czoto współzawod :stywanie ukrytych rezerw. produk- organizuje poza '~p~zedażą kslą- ren, poz~ księ.gar~ie . . Dobra i, ta­
włsściciel jej ;wykorzystywał bezli- Malinowski i inni. W opustoszałych niczących wysuwa się robotnik cyjn)'.c~, 0 stale wzrastającą pro- zek w księgarniach, cały szereg ,nia ksiązka z1aw1a s~ę bezpo~red ~ 
tośnie robotników. Zarobki ich były salach, po których hulał wicher, roz. tow. Kapusta. Robotnicy widząc, dukCJę. . . : . placówek · masowej sprzedaży ksią n.io w hali fabryczne], na w~1'. w 
nędzne.· a redukcje groziły stale. Ro poczęto naprawę okien, dachów. po 1z współzawodnictwo umożliwia W pierwszym miesiącu pracy na żek. . świetlicy, stołówce ks1ązka 
botnicy pracowali w ustawicznym sadzek. aby budynki zabezpieczyć osiągnięcie lepszych wyników ):>ro- nowych norrn~ch załoga wypełniła We wszystkich «klepach PDT społeczno-poli~yczna, naukowa, fa 
lęku o jutro. p~zed dalszym zniszcz~nie~. Głę~o dukcyjnych, wyższej wydajności pra plan pr~duk~yiny ~ 150 procen~r:~ i MHD znajdują się działy sprze;- ch?~a, ksiąz~a ~e~etrysty~, 

Przyszły ko~zmarne lata okttpacji kie doły zasypywano ziemią. zwozo cy - masowo przystępowali do te- Dzięki os1ągmęc1om we wsp z daży książek. Setki „księgarn ks1ązka uprzy1emniąJąca wypo-- . 
hitlerow.skiej. Faszyści wywieźli na ~o ją, czym kto II\ógł - taczkami, go ruchu. W poszczególnych .eta- wodnictwie międzyzakładowyT . w wiejskich" we wszystkich . spół- czynek. 
roboty do Niemiec znaczną cz~ść wózkami. Ambicją owej ~arstk! ro- pach na czoło współzawodniczących 1950 roku, Zakłady Spr{ętu .r~;ns dziclniach na terenie województ- Książf<:a staje się pomocą W Poe! 
załogi. W fabryce zatrudniano prze botn~ków, wtedy już qosp?darz~ ~~ wysuwają ślę tow. tow. Lakierni~. portoheJo. N~r:z zdob~~ s:!a:Jr wa łódzkiego staje się ośrodkami ni~sieniu poziomu umysłowego· l 

ważnj.e jeńców wojennych:- , kładow, było lak na1wczesme1 Dąbrowski. ślusarz Krzyżanowski, p:ze~ .° 01 wys · g ę t . . książkę ludności fachowego mas ludowych, przy• 
Zwydęska ofensvwa Armii Ra- przystąpić do produkcji. kh ofiarne wyrabiający ponad 150 proc. nowej p1enięzną. M .Kordas I ~~f:kf~jma w czynia się do wzięcia świadome• 

„ ·· k wysiłki ni~ pozos!ały daremne. Co- normy. Malinowski„ szlifierz Sztark- · · gp udziału w budownictwie Pla-
dzieckiej ·wyzwoliła miasto oraz 0 0 raz więce1· ludzi zgłaszało się do pi;a man, u.zysktt1·a.cy obecnie około 200 
lice spod. farzma' okupanta. Fala 1 K nu 6-letnieg-0, w budownictwie 

] Ś i . ł . d , • d . cy. . . procent normy produkcyjnej -i wie li, Nowe władze zw1'qzkowe PSS w utn1"e SOCJ
0

alizmu. wo ho c zrruot a Je noczesnie ro zi W reszcie w mai· u ruszyła produk wielu innych. 
mych wyzyskiwaczy. Hitlerowcy Nową, zataczajc1cą szerokie krę 
nie zdążyli wysadzić w nowie- cja„ W końcu roku ·fabryka zattud Załoga zakładu ZST Nr 4 odnjo gi akcją sprzedaży książek po 
trze uprzednio podminowanej fabty niała. już około 300 robotników. sła poważne sukcesy na odcinku pr'? w marcu odbyły się Wy-bory do interesowano się także klubem ra- przez kolporterów obejmuje „Dom 
ki, dzięki czemu ocalały mury. ,Ma- Wyłóniły się poważne braki - dla dukcyjnym. Plan 3-letni ukończonl'.l> nowych władz związkowych przy cjonalizatorów, toteż nie przeja- Książki" wszystkie zakłady pta-
szyny zostały przez hitlerowców wy zał<>9f nie było mieszkań. · I znowu przedterminowo w lis5opadzie 1919 wił on specjalnej działalności. cy, fabryki i szkoły na ~erenie 
wiezione, sale produkcyjne św:_.:iły sami robotnicy zajęli się remontem roku'. a dodatk?.:"'a yrodt:~cja_ przed POVl?Szechnej Spółdzielni Spożyw- W dyskusji podkreślono, że no- województwa. 
pustkami. W ~styczniu 1945 roku w zniszczonych budynków mieszkał- stawiała wartosc wudu milionow zło ców w Kutnie. Sprawozdanie z do- we władze winny zwrócić uwagę W najbliższych dniach ruszą do 

zakładach panowała cisza. Nic nie nych, znafdujacych słę obok fabrvki. tycUhf. l ł t tychczasowej pracy koła związko- na sporządzanie planu urlopów na akcji kolporterzy gminnych spół• 
wskazywało n;:1 to, aby mogła .tu kie S . ' " k k k na w swe si1Y z;;i oga przys ą- wego złożyła ob. Krystyna sta. 1961 r. by nie powtórzyły się błędy dzielni i listonosz€ wiejscy. Dot-

. dyś zawrzeć twórcza praca. Bo prze topnio~o . z ro u na r_o pa_r piła z otuchą do realizacji zadań • popełnione na tym odcinku w roku rą oni z dobrą i potrzebną książ-
cież nie było ani czym. ani co wy- maszynowy ulegał zwiększE"mu, Planu 6-letnie510. siniewska. ubiegłym. ką do wszys~klch ośr-odk6w wiej 
twarzać. Minio to znalazła się gru- wzra~tała p-rodukcja,. a wraz_ z. tym Kiedy · w fabryce rozeszła · się W placówce PSS w Kutnie we Do zarządu rady miejscowej wy- skich j spółdzielni ·produkcyj-
pa śmiałków, starych robotnłków, podniosły się zarob.ki. To 1uz nie wieść, że robotnicy innych przed- współzawodnictwie pracy udział brano: Wojciecha Szczesiaka, Kry- nych, do POM i PG~, do 
którzy postanowili to c:mel,'ltarzyi:ko były czasy obfitycłi zysków fabty- siębiorstw metalowych żądaja wpro bierze 83 proc. zatrudnionych .. W stynę Stasiniewską, Eugeniusza Pe mieszkań chłopskich. 
wskrzesić clo zycia. kanta Norbli~a kosztem nędzy ro- wadzenia nowych. sprawiedliwych wyniku współzawodnictwa nagro- rzyńskiego. Eugeniusza Kospurka, Pod kon·iec 1951 roku przeszło 

Jednym z pierwszych. którzy przy ?otniczcj. To rozpoczeło sie now~ norm. pracy, wówczas t~1tei~i przo- dzono 24 osoby. Mieczysławę Kołodziej. Stanisławę 10 tysięcy aktyunych kol}'.>orte-
stąpili tu do pracy, był to:w. Koło-I zycie dla ludzi wolnych od wyzy- dowm~y pr~cv - ~a9orski. Dąb: Praca grup związkowych była na Grabalii'1ską, Janusza Tomczaka. rów będzie w codziennej pracy 
dziei"czuk. Inni· towarzysze, jak Wit sku i lęku przed bezrobociem. rowski. KwJatkowski. Walczak 1 f · Kaz!miorp Szatkowską i Stanisława realizować hasło ,,Książka do rąk 

J I h. t ·11 · d ozół słaba. Dzięki mężom zau ama, ~ ..., wie u inny~ wys ąpi wowczas o ~ Jankowskiego. człowieka pracy". 

· Dźwiga s\ę spółdzielnio produkcyjna 
w Wojsławicach 

rady zakładowej z wnioskiem o usta jak Leon 'Balcerski, Andrzej Ro. 
le.-nie nowych norm. składając jedńo bak, Jadwiga ś.migielska, Jan Ole. 
cześnie własne projekty ich podwyż siński, Eugeniusz Perzyński i Bo­
szenia. żądanie czołowych robotni-
ków zostało następnie przedstawlo- lesław Radzimierski aktywność 
ne na zebraniu załogi. kt'1ra wnioski grup związkowych wzrosła. 

Jed~ą z pierwszych spółdzielni 

produkcyjnych w woj. łódzkim 

była spółdzielnia w Wojsławi­

cach. Rozwój jej od początku za­
powiadał się . nieźle .. Były ku te­
mu odpowiednie warunki: zie­
mia dobra, budynki inwentarskie 
nadające się dla gospodarstwa 
zespołowego. Przewodniczącym zo 
stał Józef Gorafozyk ~ doświad-
czony rolnik. . 
Członkowie spółdzielni produk­

cijnej , w Wojsławicach świadomi 
byli; .że gospodarka zespołbw.a; 
jeiW dli nich o •wiele korzystnfoj 
sża ' qd .rozdrobnionej g?.~~~r~~ 
indywidualnej i że b~dz1e dla 
nich ochroną przed wyzyskiem 
bogacza Wiejskiego. 

Przygotowania do siewu wio­
s<mnego są już ukończone. Spół­

dzielcy w Wojsł ;cach wyrusza 
ja w pole z -przekonanlem, ie te· 
~oroczny siew wiosenny, to siew 
pokoju, to ktok naprzód w bu­
dowie podstaw socjallzmu pa wsi. 

te poparła. w pracy swej zarząd zwrócił 
Kierownictwo zakładu wraz z ko szczególną uwagę na wczasy pra­

misją norm i przy udziale robotni- cownicze. W roku ubiegłym sko­
ków, przeanalizowało wysok0ść rzystało z nich 35 osób. W roku 
norm dla poszcze.gólnych oddzia- bież!lcym zgłoszono na wczasy 70 
łów oraz ich czynności. Na tej pod osób. Kasa zapomogowo-pożycz­
·stawie w krótkim czasie opracowa- k•·a pracuje dobrze. Należą do 
no wskaźniló nowych norm tech- niej wszyscy pracownicy. 137 pa­
nicznych · dań o pożyczki zwrotne zalatwio­J. P. 

-------------------------------- no, udzielając pożyczek na sumę 

Zao·c.zne szk.o lenie 
w Technikum Elektrycznym f ·Mechanicznym 

Dyrekcja Okręgowa \zkolenia Za- którzy ukończy.ii 1i .Jat•,ż.ycia-,i 'J>l"R'CO 
w0dowe20 w Łodzi uruchomiła Wy- wali ·Co najmniej 2 lata w 21awodzle. 
dział Zaocmy Technikum Elektrycz- w ·którym '1:amier:kają · się kształcić, 
nego i Technikum Mechanicznego przedstawtu„ zg&d~; opinię lułt~evo 
przy Państwowej Szkole Techniczno- wanie zakładu pracy, w którym są 
Przemysłowej w Łodzi, ul. żerom- zatrudnieni.: 
skiego 115. Kandydaci z małą maturą ogólno-

W przyjęciu do• wydziałów zaocz- kształoąeą lub zawodową, mogą ~yć 
nych szkolenia zawodowego mają przyjęci bez egzaminu, inni obow1ą· 
pierws~ństwo przodownicy pracy, zani są składać egzamin wstęp'lly. · 
racjonalizatorzy i nowatorzy, skiero- Zapisy przyjmuje sekretariat Wy­
wani przez zakłady praey oraz nie- działu Zaocznego Technikum ~lek-
wykwalifikowani funkcjo.n.ariusze trycznego i Technikum Mechaniczne 
państwowi. go w Łodzi,.. ul. Żeromskiego 115, 

Do Technikum Elektrycznego i codziennie. od godz. 9 do 14, a ponad. 
Technikum Mechanicznego (trzylet- to we wtorki i czwartki od godz. 17 
niego) przyjmowani są kandydaci, do 20. 

56.400 zł. Z inicjatywy koła związ­
kowego rozpowszechniana jest 
prasa. związkowa, którą prenume­
ruje 205 osó.P. 

Jednakże w pracy zakładowego 
koła zwią~o.w~go •Y~SS~ jak 
wykażała dyskusja, są jesz~e po­
ważne braki. :Przede wszystkim ko 
lnisjaA·„.f~lzaw-OdiifctWa~ · pr~cy 
zbyt mało interesowała się istotny 
mi sprawapti tego ruchu. Posiedze 
nia jej odbywają się tylk" wów­
czas kiedy chodzi o dokonanie po 
działu nagród. Komisja nie· ma 
wpływu na współzawodnictwo· pra­
cy głównie • dlatego, iż rekrutuje 
się z pracowników administracji„ 
Brak w niej przedstawicieli po­
szczególnych placówek Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców. Zbyt słabo 

letnich dla dzie·ci· Przed akcją 
, 

wczasow 

Wśzyst!to byłoby dobrze, gdy­
by pierwszy zanąd spółdzielni 
właściwie wywiązywał się ze swo 
ich zadań. J'.11"'.iestety, w zaTządzie 
znaleźli się ludzie, którzy słucha­
li wrogiej propagandy kułaków i 
paraliżowali rozwój spółdzielni. 
SP,Ółdzielcy w porę zrozumieli 
na, czym polega błąd, totez do­
konano ree>rganizacji zarządu, do 
którego .. weszli: j.ako przewodni­
czący - Jan Placek, jako sekre­
tarz Kazimierz Daniel. Są to lu-
4zi~ młoc:łzi, obaj 'świadomi ce- Pol,<;ka Ludowa otacza dzie&o 
lu 'spółdzielni produkcyjnej, jako troskliwą opieką. Na utrzymanie 
dźwign1 ·postępu na wsi i drogi szkół, przedszkoli, żłobków, interna 
oo jej dobrobytu. . tów, domów. dzieoka, łożone są ol-
Prżed objęciem swoich obowiąz brzymie sumy. Dbałość o należyte 

ków, oba]· nowowybrallii członka- wyoh<>wanle dziecka,, o jego zdro-

„. 
mi boWięm• musi się zaopiekować. dzieci przez rodziców, tak, aby uni­
szkoła. · knąć na stacji• ni&poriądku i zamie 
Równocześn1e należy WYstąpić do szania. 

Wyd;i:lału Oświaty o przydział miej Ustalenie i dORłatec~ie wcze8ne 
sca, gdzie kolonia ma zostać urzą- rozłożenle w c~le wszystkich tych 
dzona. Po , otrzymaniu -przydziału ca:ynnoGci przy bl!'&POirednlm ł naj­
pożądane jest, aby udali się tam ściślejszym kontakcie z kłerownic­
przedstawiciele komitetu dla 'zbada twem szkolv. zapewni akcji sta.ran­
nia stanu . danego obiektu i wystąpi ne pr~ygotow\lnie, a !lzieciom ttale­
li do Wydzialu Oświaty z konkre- :i:yty · wy.,oczyn~k. beiil przykrych 
tnymi wolo.skaml, dotyczącymi właś niedocivnieć i nlesJ>()dzlanek. 

wie ...:... to zagadnienia, do których 
wie zarządu w :vie<:hali na kurs dziś przywiązuje się wielką wagę. 

ciwego przygotowania WHełkieh nie N. WOZNIAKOWSKI 
zbędnych u11ądzeń. 

Sladem naszych wystąpień 

Reorganizacja w GS w Kon,pnicy 
W swoim cza1ie na łamach na11ze­

go pisma ukazała się notatka pt. „U· 
spnwnic pracę Gminnej Spółdzielni 

„Samopomoc Chłopska" w Konop• 
nicy", w której zwrócono uwaQę na 
złe zaopatrzenie w towary sklepów 
w wyżej wymienionej miejscowości. 

Na skutek ukazania się notatki 
władze GS „Samopomoc Chłopska" 

w Wieluniu przeprowadziły dooho· 
dzenie w tej sprawie. 

Zapoznajemy się z uprawą 
ro~slin . oleistych 
·w dniu 2 kwietnia, o godzinie 

10-ej, w Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Kutnie, ~­
będzie się jednodniowe szkoleme, 
p0święcone uprawie r-0ślin oleis­
tych oraz walce ze szkodnikami 
tych roślin.. 

Na szkolenie winni się stawić 
instruktorzy rolni ze wszystkich 
gmin, gminnych spółdzielz:i, in­
struktorzy SP, przewodniczący 
Gminnych Komisji Rolnych, prze 
wedniczący Gminnych Komisji 
Och<rony Roślin oraz agronomo­
wie z PGR i POM. 

Podobne kursy będą organizo­
wane w okresie do dnia 12 kwiet 
nia we wszystkich gmin.ach na 
terenie Ml!zego powiatu. W szko­
leniu w gmillach winni wziąć 
uclział brygady polowe ze spół­
dzielni produkc>'jnej i PGR, 
prz<>clown.icy gromadzkich grup 
pl~niatorów oraz wszyscy człon· 
kowi.e drużyn technicznych do 
ochrony rzepaku. 

(R) 

- Po ukończeniu dochodzenia Powia­
towy Zwi~zek GS „Samopomoc Cliło? 
ska" w Wieluniu nadesłał wyjdnie· 
nie, w którym między innymi atwier• 
dza, że brak zaopatrzenia aklep6w 
OS w Konopnicy miał iatotnle miej· 
sce w ci1uiu ostatnich dwóch ty~odni 
lutego br. Niedomogi te miały swoj~ 
przyczynę między innymi w niedo­
statecznym zainteresowaniu eię uo­
patrzenieni tej placówki .r;e 1tron'f u 
rządu GS. a w azczt~ólnolłd 
kierownika zaopatrnni~. Stwierdzo· 
no~ że możliwości uzupełnił:ni~ bta· 
ków był)', nie zołtaly iłdnikże W'f· 
korzystańe. 

'Kierow~ik ., zaopatrzł!lia " z()stał • 
GS „Samopomoc Chłopska" w K&­
nopnicy zwolniony, a na jego miej„ 
sce powołano inne1to1 który zahr.I 
się należycie do pracy. 

Niezależnie od zmian per1opalnycłt 
Powiatowy Związek GS ,,Samopóm&c 
Chłopska" w Wieluniu wyjednał w 
Banku Rolnym odpowiednie fundusze 
na ząopatrz;enie GS w Konopnicy. 
Obecnie sklepy GS są dostUeomie 
Zjlopatrzone w towary. 

W Jeżewie czynna je$ł 

Woiew6dzka 
Szkoła Pożarni.cza 
Wojewódzka Szkoła Pożarnicza. 

która została przeniesiona z dniem 
1 lutego 1951 r. z Blizfua pow. 
Piotrków-Tryb. do miejscowośei 

Jeżewo k/Zgie~a pow. Brzeziny, 

dla przew;Qdniczących i księgo~ Jednym z przejawów tej opieki jest 
wych spółdzielni produkcyjnych. ~ganiz.owanie wozas6w d„ecię­
Po powrocie z kursu, który ukoń cycb w różnorodnych formach. Nai 
eżyli chlubnie, obaj zabrali się powszechniejszą formę stanowią 
~ergicznie do pracy. I uraądzane w okresie wakacji letnich 

Zairząd spółdzielni produkcyj- kolonie. 
1 nej w Wojsławicath opracował .Prze]>l'Owadzen e łeJ akcji wYDla 

1. pod. · f' ga zmobilizowania wysiłku wielkiej 

Robotn'lcy· zgierscy - . I . jest pod troskliwą opieką Kon'len 

d 
dy Głównej w Warszawie, jak i 

miło śni kami WEł karstwa. Komendy . Wojewódzkiej Straży Pan g~ arczy I mansowy !1a liczby wychowawców, pracowników 
rok bieząc:r, zeb:ał od członkow administracyjnych, służby zdrowia 
wkład zbozowy I rozpoczął przy- itd. Aby przebiegła ona sprawnie i 
gotCl'Wlania do wiosennej akcji bez zarzutu, należy przystąpić do 
sieWll'ej. niej już teraz. Oprócz aparatu so-

Kiedy l.!czba dzieci wyjeżdżają­
cych zostanie już 4stalona, należy 
lje oraz ich rodziców dokładnie poin 
formować, co mają ze sobą na kolą 
nie zabrać, jaki będzie na kolonii 
obowiązywal regulamin, trzeba o- Przed niedilwnym cząsem ~organ! I wietrzu, za.tywając sportu wędkar-
kreślić dokładnie miejscowość i da zo;wany został w Zgierzu Związek skiego. 
tę .odjazdu. Na tydzień mniej wię-, Wędkarski, mieszczący się w loka- Prezesem Zwi, 0 zku został ob. Jan 

Pożarnych. w Łodzi. Prowadzi ona 
ku!"sy dla Ochotniczych Straży 

Pożarnych i Straży Zawodowych 
Województwa Łódzkiego. Kursy 
trwają trzy tygodnie, a od m-ca 
czetwca br. trwać będą trzy m.i&­
siące. Na kursie są prowadzone 
przedmioty: ogólne i specjalne. 
Wykłady z dziedziny pólityczno­
wychowawczej prowadzi tow. Wł.a 
dysław Gołebiowski (z·ca kom&n 
danta do spray.r pol-wych.). 

cjalnego w zakładach pracy, leka-

Zgierz 
rzy, władz szkol!llych, poważne zada 

me ma Okulł,Sły nia spoczywają tutaj na komitetach 
rodzicielskich. W niektórych szko­
łach, gd~e komitety rodzicielskie 

ZLP w Zgierzu nie posiada le- rozwijają żywą działalność. mają 
karza-okulisty. Placówka służby już i w tej dziedzinie duży dorobek. 

zdrowia w naszym mieście nie za­
troszczyła się również o to aby 
ten brak uzupełnić, aby ~ekarz.. 

okulista .dojeżdżał choć raz w ty­
godniu do Zgierza. Sytuacja wy­
gląda w ten SP<?Sób, że cierpiący 

na chorobę oczu zmuszeni są jeź­
dzić do Łodzi do przychodni ocz­

nej na Wólczańską 1:14, gdzie trze 
ba długo wyczekiwać na przyję­
cie u lekarza. Zdarza sie często, 
źe aby być przyjętym trzeba przy 

A więc najpierw wszystkie dzieci 
w szkole i przedszkolu powinny zo­
słĄć zbadane przez lekarza w celu 
określenia potrzeby łeb wyjaz­
du na wczasy. Lekarz wyeli­
minuj.a. dzieci, ldóre ze względu na 
stan · ·Żdrowia powinny być wYSłane 
n.a kolonie lecznicze, a odnośnie do 
pQzostałych określi, czy ich wYjazd 
jest konieczny, czy tylko pożądany 
itp. Komisja wczasów. wyłoniona 
przez komitet rodzicielski. zbiera 
dane. które z dzieci W)•jeżdżają z 
zakładu pracy ich rodziców, a któ­
re z ramienia szkoły, Tymi ostatni-

jeżdżać ze Zgierza dwa dni z rzę- P'racownicy poszukiwani 
du. l Starszych księgoW1'ch i księgowych 

Ten stan rzeczy spq:yja szerze poszukuje Dyrekcja Budowy Fabryki 
niu się chorób oczu toteż właści- C':lulozy . . i Papie~ w Ostro~ęce. 

. '. . . . Mieszkania zapewnione. Warur:k1 do 
we czynniki powinny Jak naJSZyb omówienia. Pisemne lub osabiste zgło 
ciei znaleźć Cl.la zgierskiej placów szenia z załączonymi życiorysami 

ki l k k 1. I przyjmuje Biuro Projektów Przemy· 
e arza-o u iste. siu Papierniczego, Dział Personalny, 

(J. M.) ł..ódi. al. Zachodnia 56-58, 300 

cej przed odjazdem trzeba wysiać B · r·· D „ 
na miejsce personel administracyj lu ojówników 0 Wolność i emo Kaczmarek. Zapisy do Związku 
ny 1 • . kuchenny, kt6reao zadaniem krację przy ul. 17 Stycznia 19. . d . . . " przy1mowane są po wyzeJ wynue 
będzie dokonanie ostatecznych przy Związek Wę. dkarski zapewnił ad 

· d i nionym resem. 
goto~ań n':' przYJęcie . ziec : urzą- swoim członkom możność korzysta- (J. M.) 
d~eme .. syp~a~1, kuchm_. zaopatrz~; nia ze stawu miejskiego. w .Zgierzu 
me spizarm itd. . Nalezy wres~c oraz licznych stawów w okolicy 
(przy ewentualneJ pomocy Kom1te- . z . 
tu Opiekuńcze~o) zorganizować tran I ~iąsta. ?o te1 p_ory do wiązku ~a 
sport dzieci i bagaży ze szkoły na pisało się 60 osob. Są to wyłącm1e 
dworzec, zapewn"ć vycześniej. wago- robotnicy,- pragnący czas wolny od 
ny oraz zorg;mizować pożegnanie pracy spędzić tta świeżym po-

OGŁ'OSZENIA 'DROBNE 

SKRADZIONO me- ZGUBIONO legit. ZGUBIONO port- ZGUBIONO ksią­
trykę urodzenia, tramwajpwą, wei· fel oraz dowody żeczkę radiową. 
kartę meldunkową, iciówkę fabryczną, osobiste, wyrok Są Wężyk Krystyn:!, 
świad<?ctwa ukoń- \el!il. związkową, du Grodzkiego - Nowo - Zarzewska 
czenia szkół: I pod Michalski Ignacy. rzybylski Jan. 35. 6159 
stawowi;i oraz za- 613 29 GUBIONO le"it. 
wodowe1, Genowe• k · " · 
fa Siuplewsk<!., Ło~ ZGUBIONO .wejś sz olną i:ia nazwt· 
wicz. 290 ciówkę fabryczną GUBIONO 2 le· sko 'Kubiak Anna, 
--------11007 'wyd. przez gitymacje tramwa· Kłosowa 20. 6161 
ZGUBION<? leglt. Zakład'( im. J. D~.- ·owe, zw. zaw., ZGUBIONO Iegit 
zw. zaw. Piekarska browsk1ego. Mil· ·. . . k f b bezpieczclni na 
Al. · F d 30 1 G f · e1sc1ow ę a rycz . . 1c1a, re ry . er enowe a - . . nazwisko M1chpa 

6151 Zgierz. 6163 ą, leg1t. Ubezpie- Lucjan. 6165 
. zalni i papiery le-·1--'-- -

UNIEW AżNlA się !'.GUBIONO legit. k k' K ... lGUBIONO legit. 
zgubiony stempel szkolną na nazwi- ars ie z omts1_1• Ubezpieczalni. 
C. Z. P. M„ sklep sko Osieczkowski łaszczyk Brom-,Stępkowska Zofia, 
Nr 39, . 6130 Karol. 6157 ława. 6135 Kamienna 2, 6169 

• 

RADIO 
Program na sobotę 31 marca 1951 r. 

11.50 „Głos mają kobiety", 11.57 
Sygnał, 12.04 Dziennik, 12.15 Przer 
wa, 13.30 Aud. szkolna dla klas III 
i IV, 13.50 Muzyka na dwa fortepia 
ny, 14.20 Przegląd kulturalny, 14.30 
Audycja szkolna dla kla.s licealnych, 
14.50 Koncert, 15.30 Aud. dla świet 
lic qziecięcych, 16.00 Utwory wiolon 
ozelowe Bartoka i Kodaly'ego, 16.20 
„Spędzamy przyjemnie czas w<>lny 

Kursiści są ubezpieczeni od Wy 

padków i mają zapewnioną 

opiekę lekarską. Są oni sko8zaró­
wani i korzystają z umundurow~ 
nia i pomocy· naukowych szkoły 

(biblioteki itp.). 

od pracy", 16.25 Koncert roi1rywko Uczestnicy kursu ..:.._ czonkoWie 
wy, 16.45 Aktualności łódzkie, 17.00 
Dziennik, 17.15 Koncert muzyki lu PZP:ą, zorganizowali podstawową 
dowej, 17.40 Lekcja języka rosyj- org, part. na czas trwania k,ursu. 
skiego, 18.00 Feliet.on, 18.20 Koneert 
ro?.:rywkowy, 18.45 Pelieton tygod Kursiści redagują gazetki ścien 
niowy, 19.00 „Wszechnica Radiowa", ne, prowadzą kółko samokształce-
19.20 Utwory Dymitra Kabalews]de 

20 Oo D · "k 20 30 p b niowe, prasówki i słuchaJ·ą dzien-go, . zienn1 , . „ rzy s.o o 
cie po i•obocie", 21.30 Muzyka i aktu nika radiowego. Uprawiają sport 
alności, 22.00 „Mehmed Si.nap", frag oraz chętnie korzystają z aali 
ment powie5ci L. Stojanowa, 22.20 . . 
Koncert {tran.smisja z PRAGI), gimnastyczneJ, która oosiada szko 
23.00 Ostatnie wiadomości. la w Jeżewie. 



Co pisała prasa łódzka w dniu 31 
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ChlUbne tradycje Ozor koWci: 
-pomogą załodze ZPB usunąć przeszkody -w produkcji 

· • Robotnicy Qr.orkowa chlubnie * 'I< * gońców i pasków na bicze, ciętych łów na minutę inne ponad 200 obm 
ząpisali niejedilą kartę w h:isiori:i Płyną wwtko wspomnienia .. Tow. piór do czółenek. Jeśli są "czółenka tów, podczas gdy wszystkie powłn• 

marca 1931 r • polskiego ruchu robo.tnliczego i w Kujawa OiPOwliadia potem o tych prawe, to nie ma lewych i odwro- ny robić 185 -195 obrołów na mi­
d2liejacl1 nasr.ego miasta - opowia- pierwsrzych lata.eh po woj:niie, gdy tnie. Brak sznurków do Dli.ci.elnti(), nutę. , 

~YZY~ . . Samochody p:rze:z;naarone są do Q.a pt'Ze'Wodindczący rady zakłado- ozorkowscy robotnli.cy ovg.aniizowali ozęsto nie ma zwyetzaiJnych śrubek. * * * 
W P~EMYSLE CERAMIC.ZNYM pościgu za uciekającym.i', jak rów- wej OzorkoVJ'Sk:lch ZPB t.ow. Kuja- pracę w swoJeJ własnej fabryce. Niedawno sprowadzono do przędml We wszystkich WY\POWJedrziach 

„Kurier ŁciclW" donosi . o niepo- nież służyć mają do tłumienia wy- wa: Produkcja stała wtedy na wysokim ni nieodpowiednie tutki. Na sikutek pnz.ebijala głęboka troska robot-
myślnej sytuacji w przemyśle ce- stąpień ulicznych. Pamiętam jesricu.e amsy, gdy poziomie. Zakłady prnodowały w tego zrywa się wątek i rziami.ast I11iJków o swój zakliad pracy. Ami.-

rąmicznym. Przemysł ceramiczny w· WIELKA AFERA O:KR'ĘTOWA · st.aWlaJLi,śmy do walki z ca1"aitem, z prv.emyślle bawehl.ianym. Plan za ~ułkę puścić jeden ra~ trzeba to liizur,jąc przycrzy.ny błędów pmynie-
1'-0ku 1931 - stwierdza pismo na r----ty ...,,.,yno=" aląrmuJ·ą~ wi·e- za· ndarmen·ą ,..,_,.ką. Pr ł ,_„ brać · „ ... _._ do 

d t · U"""-"= ,..-.- ......_ ...,,. " acowa em rok ubiegły cz.ostał wykonany w 103 robić cztery razy. 1'W!l. wszyscy za gię so~ 
podstawie :rozmowy " prze. 5 awi- ści o sta,nie polskiej floty handlo- tuta," J·ai..o. tka<Z. 
cielem rz;wląrLku właścicieli cegielń wej. Jaik sdę okazuje _ . pol.s~ filo- ' ~ proc. Niestety, w pierwszym kwar- Z kolei zabim-a głos instruktorka pracy. Persoineil tecłmi~ oobo~ 
- liędZie wykorzystany zaledwie w ta handlowa - (Polsko - BrytyJskie Tow„ KujaWa : śpogląda w okno ta.Ie drugiego roku Planu 6-letniego tow. Adela Kawecka. Cl.lał się ~egulować obroty maszyn, 
15 procentach swej zdolności \Vy· Towarzystwo Okrętowe) - zakupiła namyślając sdę chwilę. coś się popsuło w sprawnie działają - Ogromna crzęść tkaczy 111ie wy- usunąć trudności, hamujące wydaj-
tWórezej, a W.tęc jeszcze o 50 procent ""' "'"'a~•cą MO••eg wybr·akow·~nych - .. Nie ,poprawił ""ę n' a~~ .los w . - _ .... _.._„_. "'-'-' ""'""""',.__ kt. ---·~·· ~ a = ~ cym mechanizmie fabryki. Załama- konuje barz. Zd~ się to D::1Wet nosc T<J11JVW.Llll1'.Cl'W. ~ ......._,... __ _ 

mniej aD.'.liżeli w roku 1930· ory okrętów pasar.i:erskich i traris,porto- okres:ie n::.:now"'~;.~ sana"';J·. Fa .... -y. · -..:• ~-...-.1~ł 
, ~~- również okresem bardzo'_ cięż- wych po wygórowanych . cenach. .,..... ~""" "'' IJol ły się plall1y produkcy<jne. Tkalnia pmodow:n!ikom pracy. r>la.CtZego taik: Illl!a postattlow"" pracować s_ ... „,,_,,, 

IUU' Okręty te są już d:lliś przeważnie kant Sch10sser wyizyskiwał nas do osiąga eaJ.e<iwie 83 iproc. planu. Za- się de.ieje? Trzeba w zakładach raz w ścisłym poirorz.umieniu z w&ystid' 
Należy się więc. lic-z.yć z dalszym niezdatne do użytku. Firma ktfu-a niemożliwych grianic. W 1921 roku wy łoga p:raeżywa ciężkó. kryzys. Choć począć alroję w celu usprawilliien:ia mi odd21iałam:i fa'bryikL ' 

utl!ientcharrriia.n:iem zakładów ~era- sprrz;edała te okręty Polsce („EJ1er- bµchł tutaij strajk. Załoga domagała przyzwyczai'ona do upaxtei· walki z pracy tkaczy, ' usuni.,.,..;a nr-.oszkód, Nra zakończenie zebMT!lia .oodęta 
mioznvch. Liczba nieczynnych ce- W:U " b · -.~ .... ~ „ mains son Linie ) - poz yła się się .podwyżki płac, które nie star- · ś · · t · k ś · kt · h h _„ "o'"""-'- uch--·'- 07-"--ga org--'--'-
giel'fi, WY.Doszą.ca. w roku ubiegłym ten "b . . t eh · przeoiwno c1a1m, e:rarz; Ja o rue · ?re amują ie wydajn....,,ć. Zobo- L "'IK24<1 w'd!I.„ • .ucuv • ~-

'700 - zOstanle w bm roku wYdat- V: sposo meuzy ec:zny ę-a- cmły na nędzne l'laWet utrzymanie. może sobi~ dać rady i UJjlawnić przy wliąrziama 1-Majowe pawtinny pod- partyjna i ~ąrzikowa oraa: Jt;ierow-

nie zwiększona. tó;~wa.:reystwo Okrętowe Polsko _ Byłem. wtedy delegatem zwiąrzków czyny ,zła. ciągnąć naszą załogę. nictwo fabryikł oob<>Wliązal:i się do 
SAMOCHODY PANCERŃE Bry.tyjs.kie stanęło obecnie wobec I klasowych. Po 6-dnimvym strajku Pr.zed kilku dniami w Zakładach Następlllie zabiera głos w.ielu tika- 22 lipca usunąć trudności, o\m:iri;a;ją-

DLA POLICJI - groźby calkowiitego młamania się Schlosser musiał ustąpić. Ozorkowskich odbyła się w tej spra crz.y. Tk acrzki przyniooły przędzę ri: ce produikqję fab~ 
W dniach na1Jbliższych - · (~esz.cze finanso<Wego. Pensje rz:ał6g okręt?- - Pamiętam skaijk1 1933 i 37 ro- wie narada ro~a, w której prócz pękami i zgr ubiendami., aby poka• Załoga ~!kładów Ozo~ 

przed d!lli.em 1 maJja) donnsrz;ą giaze- wych <?brywane są _system'.ityczme; ku trWają~ .od 4 do 6 tygodni. Fa- zać je prządkom. Tkaczka Bieńkow któoo ma m sobą tak chlubne tr3-
ty _ policja rzostam;ie zaopatrrz:ona Od dłuzszego czasu firma me wtPla- b; "it · t b . . ł l\ wted b rziałogi wzięli ud2liał prrz.edstaw.ic.iele ska rz;wróciła uwagę na n1ewŁaściwe dyiaje, potrai!i z pewinością przezWJ'­

w S{pecjailne ~mochody pancerne. ca nawet składek potrącanych pra- ~Y. an ° rnzy n m · Y !Zlaro - Komitetu Miejskiego PZPR i zwiąrz; snucie oSIIlów. -' Prządika Ozerwdńska ciężyć tru<llności, .jaklie spię'ta.'zyły się 
Są to aiurta obiite pancecrrz:em staJo- cow.n:ikom na rrzece. Zakł:adu Ubez- · 

0 
l 3 · p~oc: · · . ków mwodowych. Na'radia miała na rodrliła rz:asrorowiać łaipaicze przy ma przed mą obeooJie. Roew.ijaijąc ak~ę 

"""""" nadzw"<:zaJ. sri:ybkie i zwrot- pieczeń Pracowników Umysłowycll. - W tym Ok·reSJ~ rz.a dmałalność 1 b d . szynach prrz.ęd!zalnicz·""'" w celu -'·olo-•~ -·„odowean ·-~··-~ „„ .. „ J ' s ,_ · · · KPP k tał 6 lat ce u gruntowne z a anue prrz.ycrz.yn ""'" """'" =~ "'°'" „...., ....,_..,,.,........,... 
ne w samochody wmonitowa1I1e są traty na 0S2Jun.anaz:Ym "IZlaikupiemu w s a~a,ny ros em na unliknięcia błędów. 'Dklac:z Walczak jąc pracę na wsczystklich odcin!k:adl. 
k~biny maszynowe. . I okrętów . snegaiją milionów złotych. , wi~enia. niewykonywanita planów .Produkcyj mówił o niedos·t.atecznym czamtere- Zakłady Ozorkowskie nadrobią clo-

nych przez Ozol'kowskie ~łady. sowaniu się produkcją rre ·strony tychcrzasowe rzaległośai. Ozyn 1-Ma­

H'a§qli Tropi_i1in 
malarz rosyis·ki ··· · ·"· .' · -

* * 

wybitny 

majstrów j sia~owych. Zwracano u- jowy, do którego przygotowuje się 
wagę na niefrasobliwość , maijstirów, cała załoga, zmobilizuje ~stkich 
na nied06tateczną kontrol~ nad dl> wytężonej Pra<JY nad podźwia':nię 
krosnami. W toku dyskusji wyszło ciem fabeyki, nad podniesieniem jej 
na jaw, że krosna idą na rożnych I produkcji. 
obrof.a.<lh. Jedne wykaizują 160 obro- M. SZUMSKA. 

Uprawa bawełny na Ukrainie 
Rok ubiegły przyniósł dalsze wspa 

niale sukcesy w uprawie bawełny na 
Ukrainie. Powierzchnia uprawna zo­
stała zwiększona trzykrotnie w sto­
sunku do roku 1949 i znacznie prze­
wyższa przedwojenną. <!łobalny plan 
zbiorów został wykonany z nadwyż­
ką. Zbiór 10-12 cetnarów z 1 ha, 
uważany jeszcze w r. 1949 za rekor· 
dowy - był w roku 1950 dość po­
wszednim zjawiskiem. 

Zwiększone urodzaje oznaczają 
zwiększony dochód. Toteż liczne koł 
chozy na Ukrainie, uprawiające ba­
wełnę, awanso'!ały na „milionerów". 
Wzrosła . równi~ ilość przodujących 
kołchoźników - 'hodowców bawełny, 
którzy osiągają 14-17 cetnarów zha. 

Nie brak, oczywista, i niedociąg­
nięć. Zaliczyć należy do nich jeszcze 
ciągle niewystarczające stosowanie 
wiedzy agrotechnicznej, usterki w or 
ganizacji pracy, luki w funkcjonowa­
niu Stacji Maszyu~o-Traktorowych 
itd. 

W roku bieżącym przewidywana 
powierzchnia uprawna na Ukrainie 
wzrośnie o 150 tys. ha, a planowana 
wydajność ma się podnieść o 54 proc. 
Ministerstwo Uprawy Bawełny Ukra­
ińskiej SRR podejmuje już obecnie 
kroki, ażeby sprostać tym zadaniom. 
ZmobiliZowany został również do in­
tensywnych przygotowań sieWhych 
cały aktyw kołchoźniczy. 

Dzięki nieustannej trosce partii, 
rządu i osobiście towarz~sza Stalina, 
uprawiające bawełnę okręgi Ukrainy 
dysponują wielkim, wysokojakościG­
wym parkiem traktorowym, umożli· 
wiającym pełną mechanizację szere­
gu C2(ynności, związanych z przygo­
towaniem gleby pod siew, siewem l 
uprawą pól. Praca traktorów skoor· 
dynowana z wymogami najnowszej 
wiedzy agrotechnicznej, ożywiona !ha 
chem współzawodnictwa socjalistycz. 
uego o jak najwyższy urodzaj - wy­
da niezawodnie piękne owoce. 

Ministerstwo Uprawy Bawełny 
USRR. mobilizuje obecnie wszystkie 
środlci, ażeby dostarczyć w terminie 
uprawiającym bawe\nę ko\cha'l.om. i 
sowchozom odpowiednią ilość nasion. 
Jednocześnle wiele uwagi poświęca 
się masowemu szkoleniu powych 
kadr. Poprzez prasę, radio, wyciecz­
ki, pogadanki i odczyty dzielą się 
swym doświadczeniem przodujące 
brygady kołchoźnicze z kołchozami, 
które po raz pierwszy przystępują do 
uprawy bawełny. Równolegle, odpo­
wiednie przeszkoJenie przechodz, 
również członkowie brygad traktoro• 
wych. 

Kołchoźnic,y Radzieckiej Ukrainy, 
po podsumowaniu osiągnięć 1950 r., 
podejmują nowe, wysokie zobowiąza• 
nia, których realizacja będzie boga­
tym wkładem w gospodarkę umiło­
wanej ojczyzny. 
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- Koc.hanie, znów masz poważne.sprawy - słychać 'było ~- ?5 ob'f!dwie strony byla jednakowo szanowana. Związek oświM,cza, 

pły szept· z budki suflera. · . . Af2AA& ~·~„...-„, "" · io iwńcu, ze będzie zawsze z całą stanowczością wymagal od robotni-
- Kocha.nie, znów masz spra~ - powtą.rżała monotonnym. gło- ~s;vn ...,,„v••~• iców ścisłego stosowania się do ustalonych warunków po1·ządku 

sem artystka. · LO.K~-··,·.· 'T fabrycznego, bez którego dzialalnośó fabryk jest niemożliwa". 
W tym momencie do pustej loży weszły dwie damy i korpulent- . Odpisy odczytanego protokółu zostały wręczone członkom · dele. 

n y policmajster. W przerwie Brzeskot za:pukał do loży. Policmajster gacji, po czym Maurycy Poznański wyniośle pożegnał osłupiałych ro.. 

popatrzył spode łba i pulchnymi palcami wybidał w-erbel na opar- botników. Brzeskot wybuchnął dopiero za drzwiami gabinetu. ·Wy-

ciu krzesła. ' machiwał otrzymanym odpisem i krzyczał, że nie da za wygraną, że 
. .,,. b . .dz OIJle zawarte w rezolucji wiecu, która została przesłana do Berlina poruszy cały świat, ale zmusi panów fabrykantów do zrOZ""";enia - .u.o rze, ze pana Wl ę... ......... 

Trzeba, wiecie, jakoś na razie :razem z zaipowiedzją przyjazdu delegowanych. że już wówczas rzeczyw.ist.ego stanu rzeczy. Istotnie tegoż dnia siedział u redaktora 
skończyć z tym mordowaniem ro Związek zastanawiał się nad propózycjami wiecu i powziął w tej „Dziennika Berlińskiego", Rosego. 

botników... sprawie <>stateczną decyzję. W tym momencie Maucycy Poznański Rose był ~byt ambit nym dziem1ikarzem, żeby nie udawać, że 
Na wylewny komentarz Brze nacisnął guzik dzwonka. Wszedł urzędnik i na milczący rozkaz swe- wie o wszystkim, co się dzieje na obydwu półkulai;h ziemskich. Więc 

skota odpowiadał tylko ponurym: go mocodawcy odczytał protokół posiedzenia rady fab~antów udawał, że doskonale orientuje się w sprawach lokautu łódzkiego. 

- Tak.„ tak... · z dnia 31 stycznia. · Zresztą miał zdolności żywego reagowania na wszystko. Zapropono-

* * * „Wydelegowanym od byłych robotników firmy Poznański do wał Brzeskotowi: 
Piątego lutego delegacja Brze Serlina, w celu - jakoby - uslyszenia od Związku motywów, dl,a Jutro jadę do Warszawy. Chce_ pan, sprowadzę t u barona Kro-' 

skota przyjechała do Berlina. któr'!ich 'pewna· część . (-98) byłych robotników firmy Poznań~ki po- nenberga ... 
W Charlottenburgu na Kannstra.sse tiotonie do pracy przyjęta być nie może - czytał urzędnik, ze spe- W tym samym czasie zawitał 'do Berlina Pat ek. Przyszedł do 

przyjęto ją nie od razu. Przy stole ejalną .satysfakeją· akcentując figury stylu kancelaryjnego biura Związku Fabr~kantów i zameldował się skronµiie, lecz wizy-
konferencyjnym zasiedli P<> jed- . Związek post.anowił dać swoją odpowiedź." Odpowiedź Związku tówka jego podziałała błyskawicznie. Maurycy Pozl.lański wyszedł na. 
nej stpanie przedstawiciele trustu . bfizmi, jak nast~puje·: wet zza swego biurka i zagłębił się naprzeciwko gościa w wygod-

przemysłow:ców łódzkich, po dru. „Warunki: postawione w swoim czasie przez firmę I. K. Poz- nym fot elu, podając mu drewnianą firmową skrzyneczkę z cygara-
gieJ wąsaci, mocno zażenowani - m1·. Był we wspan1·ałym nastroJ·u , ledw1·e ukrywał swo·J· triumf. Do 
Z"rn · clli B · nań.ski ·pozostają nadal ~asadnionymi warunkami puszczenia 

H.n.-owcy z pO};lę .·wym rze- Berlina zJ"eżdżaly się delegacJ·e i wybitni goście zabiegaJ·ący o, wzglę-
skotem na czele. Na zaproszenie w ruch .wszystkich fabryk związkowych. Postanowienie niep1·zyję-
przewodniczącego '.Brzeskot ener- cia 98 robotników • motywuje si~ tym, że obydwa oddzialy_ (ślusar- dy fabrykantów. Spra wa przed~tawiała się doskonale, wygrana była 
gicz:aje ,podniósł się z miejsca, po. . nia oraz bielni·k + apretura), w których llracowali w11daleni robot- blisko. Należało tylko wytrzymać i nie dać się zastraszyć argumen-

prawił mankiety i krawat, po czyril wyczerpująco przediltawił ogółną nicy,<wywolaly wifLdome zbiegowiska i zajścia~· wydarzenia t e staly t a rni rozjemców. 
sytuację w Lodzi i projekt utworzonego sądu rozjemczego. PrZe.;. się . bezpo§rednim p010odem wymówienia pracy wszystkim robotni- O rozmowie z Maurycym Poznańskim zachowało się opowiada~ 
mysłowcy wysłuchali go w milczeniu, z niezwykłą powagą. Przewodni kom .fabryki 'Poznańskiego. Na te wi.ęc oddzialy w pełnym składzie nie samego Pat k a - w aktach Towarzyst wa Kultury Polskiej. Przy-

ęzący podziękował mówcy i powiedział, że delegacja może zaczekać spaila odpowiedzialność za 'f!JYni_kłe wyb1·yki, które nie napotkały toczę je w całości: 
w Berlinie na odpowiedź. Na tym konferencja się skończyła. Robot- żadnego przeciwdziałania wśród ogółu zatrudnionych w nich robot- „Przyjąl mnie P· Maurycy Poznański, należący do Związku, ale 
nicy szemrali. Brzeskot był wściekły. ?tików. Fakt ten mógl był więc służyć w dos_tateczny powód wyda- nie wchodzący do sk1adu Rady. z początku zmuszony bylem W'.IJSlu-

Po dwóch dniach ·Maurycy Poznański zgodził się na udzielenie lenia wszystkich· robotników z wyżej wspomnianych oddzialów. Nie chać zncrnego już wykładu 0 przyczynach, k tóre wywolctly koniecz-
. k · · · · · · 1wść loka·utu. Ncist„pnie. mówiono mi obszernie o konieczności środ-

audiencji delegatom celem poinformowania ich o decyzji zW:iązku c:7ayąc Jedna na pierw8zy raz występ01-l?ac zbyt surowo, a nie ma9ąc '-' -
fabrykantów. Gdy delegaci wchodzili do gabinetu, podniósł się z fo- możności ujawnienia wszystkich głównych sprawców wiadomych ków uzdrowienia warnnk6w fabrykacji łódzkiej. 1-l' reszcie stwie~dzo 
tela i stał za o~brzyinim, pustym biurkiem, pochyliwszy głowę. ·za- zajść, związek zdecydował się na wydalenie. tylko 98 robotników. no, że lokaut lódzlci musi być bezwzględny, że panami w fab rykach 
prosił obecnych do zajęcia miejsc. Ci, dla których miejsca zabra- • · Związek '„b;ędzie ·i' nadal z całą stanowczością stal na tyui sta- są ich wl"aściciele, k tórym. przysliiguje jak najrozleglejsze prawo 
kło, wysłu.chali odpowiedzi na stojąco. nowisku; ~e'"jedynie '!błaśóiciele fabryk mają pra:wo decydować pr;;yjmowania i wydalania robotników. bez ujawniania przyczyn 

Maurycy Poznański wyjaśnił na wstępie, że żądania delegacji o przyfm,ow,aniu ·lu?> 'Wydalaniu robotników; będzie również ściśle i uez żadne.i k01itroli. 
nie były niczym nowym dla Zarządu Związku Fabrykantów, że były vrzestrzeg'al, aby umowa najmu obow·iązywala obydw'ie strony i przez 
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